
outami m
C zanyK aL Szek ob jął osobiści* 

dowództwo wojsk rządow ych w  o* 
CHINY p erac jach  przeciwKo si'om rudo* 

wym , k tó re  p rzerw ały  ostatn io  
ruch  sta tków  na rzece Yang*T*>*.

W dniu w czorajszym  robotnicy  
kolei francusk ich  pow rócili do pra 

FR A N C JA  cy. Rząa francusk i zgoozlł śię na
żądania przez s tra jk u jący ch  pod* 
w yżkę płac-

U. S. A ,

W Stanach Z jednoczonych zna!' 
duje się ponad 3 mil- nałogow ych 
pijaków . 'Według sta tystyk , S tany 
Z jednoczone są procentow o naj< 
większym  konsum entem  alkoholu 
na świecie.

8 obyw ateli USA oskarżonych o 
zdradę  stanu, zs transm itow an ia  
audycji i adiow ych z N iem iec w 
1943 r., zostało uniewim i: onyeh-
N aw oływ ali oni do sojuszu Am ery 
ry k i e N iem cam imm mmm6 stron Cesia 2 zł.
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P<n ucieczce 
Mikołajczyka

Rok Y

Pr? cg i wśilką o interesy narodu 
rdęisylrśmy sobie Jejw zaufanie

Tow. Gomułka W iesław
sekr. gen* KC P P R

Posiedzenie 
Rady Państwa
, W dniu 28 bm. odbyło się. 
bnd przewodnictwem P rezy ­
denta RP kolejne posiedzenie 
łjady P aństw a .

Rada Państwa zatw ierdzić  
^ ereg  proiektów rządowych 
^ kretów , a m. in. projekt de­
kretu o organizacji nauki i 
s?kolnictwa w yższego, o ubez 
bidczenju rodzinnym i o młe* 
C arstw ie.

Przemówienie 
tow. Gomułki-Wiesława

W niedzielę, 26. bm. nodczas uroczystości zakon 
czenia siódmego kursu w Centralnej Szkole P a rty j­
nej w Lodzi, tow. Wiesław wygłosił do absolwentów 
dłuższe przemówienie.

PIERW SZĄ CZĘfiC SW EGO PRZEM ÓW IENIA TOW. 
W IESŁAW  POŚW IĘCIŁ ZAGADNIENIOM  ORGANIZA­
CYJNYM , ZW RACAJĄC UW AGĘ NA ZAG ADNIENIA  
SZKOLENIA AKTYW U. DRUG A CZESC PRZEMÓW IE­
N IA  —  KTÓRĄ PONIŻEJ DRUKI [JEMY —  POŚW IĘCO­
N A  BYŁA ZAGADNIENIOM  OGOLNYM. (RED.)

W  z a g a d n i e n i u  b u d o w y  P o J < o ] u  
i o r g g n i z o w a r y g  w o j n y  
n i e  m a  z ł o t e g o  ś r o d k a

O k re s  h is to ry cz n y , Ja k i o b ec ­
n ie  p rz eż y w a m y , w y m a g a  w ie l­
k ie j  a k ty w n o śc i c a łe j  n e sz e j 
p a r ti i .  N a ró d  p o lsk i j n a ro d y  in ­
n y c h  k ra jó w . k tó re  s rz u c iły  z 
s ie b ie  ja rz m o  1 p rz em o c  p a n o ­
w a n ia  k a p ita lis tó w  1 o b sz a rn i­
k ów , D udują n o w y . lep szy  św ia t, 
o p a r ty  n a  p o d s ta w ie  s p ra w ie d li­
w ości sp o łeczn e j Z a jęc i tw ó rc zą  
p ra c ą  n iczego  b a rd z ie j  n ie  p ra g  
n iem y  J a k  rR \\A Ł IS G O  P O K O ­
JU  m ięd zy  n a ro d a m i św ia ta . T e ­
go sam eg o  p ra g n ie  lu d  p ra c u ją c y

S e s j a  b u d ż e t o w a
ta z Ą W C z ę ta

W dniu  dzisiejszym  rozpoc zyns się se s js  budżetow a Sejm u. 
Sesja budżetowa m a zaw szr pierw szorzędne znaczenie w  iy  

p,d panstw a, w ytycza ona bow iem  poprzez podziel kredytów  
R*»ie rozwojowe poszczególnych dziedzin gospodarstw a uerodo- 

Rola budżetu jest jeszcze w iększa w  naszycb w arunkach  
ftospndarki planowej, kiedy bu dżet stanow i w ykładnik  finanse 

rocznego odcinka p lan u  trzy le tn iego  rozdzielając kredyty  
Według h ie rarch ii potrzeb. P lan  m ówi bowiem o tonach węgla, 
**ali I nawozów sztucznych, m e tra c h  wełny, ilościach m aszyn 

kubatu rze domów, zaś budżet w yraża te w szystkie sk ładn ik i 
^  pieniądzach. Budżet w yroża jący w pieniądzach realizację 
P lanu rocznego, odpow iada ogól nym  w ytycznym  p lan n  trzylet- 
nlego, uw zględniając równocze śn ir ak tu a ln e  położeniu między 
herodowe i sy tuację  gospodarczą k ra ju . Będąc rocznym  odcin* 
J k o  p lanu  budżet Jest z n a tu ry  rzeczy instrum entem  b ar, 
®*lej giętkim  od całego p lanu , opracow yw anego n a  klik i  la t
haprznd.

Bieżeca sesja  budżetow a zb ie ra  się w  okresie, kiedy P ań - 
l* o  nasze, w raz z całym  św ,a tern dem okratycznym  znajdu le  

w obliczu nacisku  ekonom icznego im perialistycznych  kól 
jhherykaftsklch. W  zw iązku z tym , nie chcąc sprzedać sw ojej 
hiezależności gospodarczej i po litycznej, m usim y Uczyć przede 
'^ y s t k i m  n a  w łasne siły.

Buużet jest p lanem  finanso wym n a  rok przyszły. Z nalazła 
nim  swe odbicie konieczność liczenia n a  sam ycb slpble. Bgj 

jfPdzj tej.0 przede w szysk in  la  kt, i i  BUD2ET NASZ J tS T  
^ Ł K O W IC IE  ZRÓWN«WAŻO NY. Oznacza to, Iż sum a w ydat- 
* pokry ta będzie przez docho dly, bez potrzeby ociekan ia  się 

0 sław etnych am erykańsk ich  pożyczek dolarowych. Bndżet 
cl S* przew iduje w ydatk i w  su m ie 319 m lllardói złotych i do. 

!,óy n a  tak ą  sam ą sum ę. Doc hody pokry ją nie tylko prellm i- 
uWanB na sum ę 271.5 m ilia rd a  złotych w ydaik i edm inlstra- 

' Państwowej, ale p rzw olą nadw yżkę  w ilości *7,5 m iliarda
*łotP ch  z u ży ć  n o  In w e s ty c je .

Inwestycje, pow iększające nasz po tencja ł przem ysłow y, są
„  -epszą  podstaw ą su w eren n o śc i gospodarczej 1 politycznej. 
^ 'Ę te w państw ow ym  p lan ie  in w ustycyjnym , stanow ią one bazę 

Pkonania p lanu  trzyletniego i w zrostn dobrobytu ludzi prucp. 
^  Szczegółowa analiza budże tu  będzie przeprow adzona pod- 

at obecnej sesji, 
jj ^  niedaw no opub likow anym  w yw iadzie m in. skarbn  to*? 
^obrow skl stw ierdził, iż ogólną cechą budżetu jest “ozczedność 
śv *  'd a tk ach  konsum cyjnych, aby te drogą zyskać potrzebne 
Są, , n a  finansow anie planu inwestycylnwi*, T Y tB  ) INW E- 

C jE SĄ BOWIEM GWARANCJA REALNEGO I TRW ALE. 
^  W z r o s t u  KONSUMCJI. G dyby Rząd poszedł po linii naj- 

®iszegę oporu i z a n ie c h a ł  niezbędnych  inw estycji kosztem  
UoweJ popraw y sy tuacji w dziedzinie konsnm ejt. d -prow a- 

g, °óy in n ie w y k o n a n ia  p la n u  trzyletniego, do w strzym a- 
ęj óaszej odbudowy, za łam an i a gospodarczego w łaśnie na od- 
Ij. konsum ci] i p rdporządko  w an ia  siv gospodarczem u i po­

d a n iu  dyktandu  r a g ra n tc y .
^  r°w now ażony budżet, nwz gledniątący obok norm alnych 

a 'ków  pow ażną kw otę 47,5 m iliarda złotych na łnwesty* 
jj - Jest ś w ia d e c tw e m  dalszej konsekw entnej realizacji przez 

^ anu Odbudowy Gospod arczej, gw arancji siły i niezależ 
Polski Lodowej oraz dub robytn św iata pracy.

W pierwsze) rocznicę 
utworzenia greckiej 

armii deuwkratycziiej

Złam iem y 
na za w sze  
siły reakcji

R o zkaz gen. M ARKOSA

t s ity  d e m o k ra ty c z n e  w e  W szyst­
k ich  k ra ja c h .

Z fa k te m  z ro d ze n ia  s ię  t bu  ' w  
n ic tw a  n o w eg o  św ia ta  n ie  chce  
je d n a k  pogodzić  s ię  m ied tzynaro  
d o w y  k a p ita ł,  m ię d z y n a ro d o w a  
re a k c ja  im p e ria lis ty c z n a , n a  cze­
le  z im p e ria liz m e m  a m e r y k a ń ­
sk im . T e  s i ły  w s te c zn e  i im p e r ia  
lis ty czn e , p ra g n ą c  p o w s trz y m ać  
ro z w ó j ie m o k ra c j i  św ia to w e j, 
s ta w ia ją  n a  o s ta tn ią  sw ą  k a r tę  
1 p c h a ją  lu d zk o ść  d o  n o w e j w o j­
ny.

O d b y ta  n ie d a w n o  n a ra d a  
p a r ti i  m a rk s is to w sk ic h  9 k r a ­
jó w  z d em ask u w a ia  z a m ia ry  im  
p e r ia lis ty c z n e  a m e ry k a ń sk ie g o  

k a p ita łu  m o n o p o lis ty czn eg o , 
z d a r ia  m a sk ę  % podżeg aczy  w o ­
je n n y c h  i w s k a z a ła  n a ro d o m  

] 'K uG E  Z B U D O W A N IA  T R W A  
L E G O  P O K O JU .
P o  t e j  d ro d z e  k ro czy ć  b ę d z ie ­

m y  n ie u g ię c ie  ra ze m  z c a ły m  n a ­
rodem .

P o k ó j n a ro d o m  n io są  s iły  św ia  
to w e j d e m o k ra c ji ,  s iły  a n ty im p e  
ria lis ty c z n e  na cze le  z  m a rk s i­
s to w sk im i p a r tia m i k la s y  ro b o t­
n icze j, na c ze le  z  p a ń s tw a m i d e ­
m o k ra ty cz n y m i, w  k tó ry c h  w ła ­
d zę  s p ra w u je  lu d  p ra c u ją c y . L i­
n ia  p o d z ia ł u m ięd zy  siłam i im p e  
ria lis ty c z n y c h  a w a n tu rn ik ó w  z a ­
ry so w u je  s ię  co raz  w y ra ź n ie j,  n ie  
ty lk o  w  św ia to w e j sk a li  p a ń s tw  
i ich  rz ąd ó w , lecz  ta k  ra m o  w  
s k a li  każdego , o d d z ie ln ie  w z ięte  
go  n a ro d u . S to su n e k  do  p a r ti i  
k o m u n is ty c z n y ch  i m a rk s is to w ­
sk ich  p a r t i i  ro b o tn iczy ch , s to ­
su n e k  d o  Z w iąz k u  E “dz ieck iego  
i k ra jó w  d e m o k ra c ji  lu d o w e j w  
o s ta te cz n y m  ra c h u n k u  oznacza 
i o k re ś la , czy k to ś o p o w ia d a  się  ! 
z a  d e m o k ra c ją , a  w ięc  za  f ro n te m  
p o k o ju , czy  też  za  im p e r ia lis ty c z ­
n ą  re a k c ją , Za p o d żeg aczam i w o ­
j e n n y m i

Kto zwalcza 
siły pokuli 

toruie drogę 
imperi: iistem

K to  zw alcza  p a r tie  m a rk s is tó w  
sk ie , k to  s ie je  n ien a w iść  do  
Z w iąz k u  R ad zieck ieg o  i do  w ła ­
dzy  w  k ra ja c h  d e m o k ra c ji  'u d o  
w e j, te n  Z W A LC Z  \  S IŁ Y  P O ­
K O JU , ten  to i u je  d ro g ę  im p e r ia ­
lis ty c z n y m  podżegaczom  w o je n ­
n y m , s ta je  si{ ich s p rz y m ie rz e ń ­
c em  i so ju sz n ik ie m . W  zag ad n ń  
m u  b u d o w y  trw a łe g o  p o k o ju  i 
o rg a n iz o w a n ia  n o w e j w o jn y  n ie  
m a  i n ie  m o że  być  ja k ie g o ś  z ło ­
teg o  ś ro d k a . T u  w y b ó i je s t  ja s -  
nv. N a leży  s ię  o p o w iad ać  A L B O  
Z A  S IŁ A M I P O K O JU , a lb o  za  
s ila m i w o jn y .

K to  szcze rze  p ra g n ie  p o k o ju  
w  E u ro p ie  i n a  św iec ie  m u si 
s ta n ą ć  na  g ru n c ie  w sp ó łp ra cy  
ze Z w iązk iem  R a d z ieck im  ■ 
k ra ja m i d e m o k ra c ji  lu d o w e j, 
m u si b y ć  g u rący m  z w o le n n i­
k iem  w sp ó łp ra c y  z p a it ia n i i  
m a rk s is to w sk im i, m u si s ta ć  na 
g ru n c ie  jed n o liteg o  f ro n tu  k ia  
sy  ro b o tn ic ze j, n ie  m oże p rz e ­
c iw s taw ia ć  s ic  ud z ia ło w i p a r ti i  
k o m u n is ty c z n y ch  w  sp raw o w a  
n iu  w ład zy , w rz ąd z en iu  p a ń ­
stw em . N a ra d a  9 p a r ti i  kom u 
n isty czn y cb  j ro b o tn iczy ch  po 
s ta w iła  to zag ad n ien ie  ja sn o  i 
w y raźn ie .

(Dokończenie na stronie 3>*jl

w G recji.

lat, naród
uciem iężo-

PARYŻ, środa

J ak donosi grecka agencja 
dem okratyczna, gen. M AR­

KUS wydał rozkaz dzienny z oka­
zji p ierw szej rocznicy utw orzenia 
armii dem okratycznej.
Rozkaz ten głosi:

„W eiagu ubiegłych 
grecki byt dw ukiotnie 
ny. W wielkiej antyfaszystow skie* 
wojnie, naród grecki nie zawaha! 
się ani na chwilę ażeby stanąć  po 
stronie narodów wolnych. P ro w a­
dzi! zaciętą walkę i p zwycięskich 
bojach przeciwko w ojskom  faszy­
stow skim  i hitlerowskim  ora,, ol­
brzymich poświęceniach zdofal się 
wyzwolić.

MIMO TO, NARÓD NIE JEST  
WOLNY, Nowi okupanci znaleźli 
się na św iętej ziemi naszego kra­
ju. Angla . am erykańscy im peria­
liści próbują przy użyciu w szyst­
kich środków  przeobrazić naród 
grecki w naród niewolniczy, a k ra j 
w anglosaską kolonię, w bastion 
przeciw ko dem okracjom  ludowym .

Naród jednakże nie ustąpił. — 
Schwycił on znowu za broń dla 
ratow ania sw ego honoru, wolności 
I niepodległości. W ciągu bogatego  
w w ydarzenia roku, dem okratycz­
na arm ia grecka okazał; się godną 
sw ej ojczyzny. Uwolniliście znacz­
ną część terytorium  g reck iego . — 
Obaliliście w szysiki zam iary w ro ­
ga. \V 'zy«tki' wielkie ofensyw y 
m onarcho • faszystow skiego reż i­
mu, podejm owane od m arca 1947 r. 
zakończyły się fiaskiem. Od czasu 
tych  tak starannie irzygotow yw a- 
nych ofensyw , arm ia dem okratycz 
na podwoiła się.

Musicie złamać raz  na zaw sze 
sity reakcyjne i powalić zdrajców 
Pierw szym  obowiązkiem jaki spa­
da na arm ię dem okratyczną jest 
usunięcie obcych im perialistów  z 
naszej ziemi.

Precz z now -rnl anglo .  am ery­
kańskim i im perialistycznym i oku­
pantami!

Precz ze rd ia icam i ojczyznyl 
Niech ży je  naród grecki, wolny i 
dem okratyczny".

Gen. M ARKOS.

O  W O L N O Ś Ć
G R E C J I

Ndjbldsze cele 
aitni demokralycznei

T A R Y Ż , śro d a
G recka agencja dem ouratyczna 

donosi z  terenów wyzwolonych, iż 
w tam tejszej prasie ukazał się ar­
tykuł generała Mazkosa, w którym  
n a k re ś lo n o  cele na n a ,b liż sz y  o- 
kres. Do pierw szych celów należą 
1. W yzw o len ie  jak  n a .jw ięk fzy cb  

obszarów w Grecji drogą zdobycia 
większych ośrodków miejskich, o- 
raz 2. utw orzenie rządu wolnej i 
niepodległej Grecji.

P ra c a  n a d  o d b u d o w ą  W A R SZA W Y  ldz.ie p ch lą  p a rą  
N a z d ję c iu : b u d o w a  p rz y  N ow ym  S w iec ie  bocznej ściany 

tu n e lu  lin ii ś re d n ico w e j, D e to n o w an ie  o s ta tn ic h  odcinków .

PORAŻKA USA 
w KOMISJI ONZ

NOWY JORK, środa
Stany Z jednoczone poniosły porażkę na posiedzeniu  

podkom isji, pow ołanej dla rozpatrzenia spraw y „K om ite­
tu T ym czasow ego11, czyli tzw. „M ałego Zgrom adzenia11 
ONZ. W iększość członków  podkomisji odrzuciła propozycję 
Dullesa, aby proponow any przez U SA „K om itet Tym czaso­
w y 11 decydow ał o przyjęciu na porządek dzienny jak iej­
kolw iek  kw estii zw ykłą w iększością głosów.

P o d k o m is ja  u c h w a liła  n a to ­
m ia s t ,  że d la  w n ie s ie n ia  czegoko1* 
w ie k  n a  p o rz ą d e k  d z ien n y  korni* 
t« tu  w y m p g a n a  b e d z ie  zgoda 2'3 
c z ło n k ó w  k o m is ii.

W zw iązk u  z tym  Drzeds-a^' *

c ie l A rg e n ty n y . I&dtn z n a :b a r -  
d rie  i o tw a r ty c h  p rz ec iw n ik ó w  za 
sady  v e ta  w  R a d z ie  B eznieczeń* 
s fw a  ONZ, s tw ie rd z i!: „w łaśc iw ie  
z Jk w id o w a liś m y  w  ten sposób Ko 
m ’tet T y m czaso w y ”.

A M ER Y K A  P R ZEFO R S O W A ŁA  CZĘŚCIOWO 
SW E ŻĄ D A N IA  W SPRAW IE T A R Y F  C ELN YC H

L O N D Y N , ś ro d a
T -w a ją c e  w  G e n ew ie  od  6 

m ie s ię cy  o b ra d y  m iedzynarodo*  
w*e1 o rg a n iz ac ji h a n d lo w e j w 
s p ra w ie  ta r y f  ce ln y ch , w  k tó ry ch  
b io rą  u d z ia ł o rz e d s ta w ic ie lę  23 
p a ń s tw , m a ja  takończyć s ię  w 
na jb liższy ch  d n iach  

J a k  7aznat-va k o re sp o n d en t — 
„N ew s C h ro n ic ie ” , jed n a  z n a j­
w a żn ie jszy c h  epi aw . o m aw ia n y ch  
n a  te j  k o n fe re n c ji, b y ła  w niesio*

n a  Drzez S*any Z jednoczone kwe* 
sfia  b ry ty jsk ic h  im p e ria ln y c h  
p rz y w ile jó w  celnych.

W edług  k o re sp o n d en ta  „N ew s 
C h ro n ic ie ” . A m e ry k an ie  o siąg n ę li 
swmj ceł, gdyż n a ro d y , w chodzą* 
cc w  sk ład  Im p e r iu m  B ry ty js 
sklego. zgodziły  sie  n a  o b n iżen ie  
ta ry f  ce ln y ch  na to w a ry  a m e ry ­
k a ń sk ie  i in n e , ni< pochodzące z 
im p e r iu m  B ry ty jsk ieg o .

Z IIL IA C U S  W ZYW A ANGLIKÓW  DO R O Z S Z E R Z E N IA  
H AND LU Z E  WSCHODEM

LO N D Y N , śro d a

I a k  s tw ie rd z a  a g e n c ja  R e u ­
te ra ,  zn an y  poseł P a r t i i  
P ra c y  Z ILL 1C A U S, k tó ry  

w ra z  z  g ro n e m  in n y c h  p a r la m e n  
ta rz y s tó w  b ry ty js k ic h  o d w ied ził 
n ie d a w n o  Ju g o s ła w ię , C zechosło ­
w ac ję . P o lsk ę  t Z w iązek  R aaz iec  
k i, p o d e jm u je  k a m p a n ie  n a  rzecz 
ro z sze rz en ia  stosunK Ó w  h a n d lo ­

w y c h  z* W schodem . Z am ierza  on 
w yg łosić  w te j sp ra w ie  p rz em ó ­
w ie n ie  na c z w a rtk o w y m  posied ze  
n iu  Iz b y  G m in  Z illia cu s  z łoży ł 
o sw ia .acżen ie . w  k tó ry m  ( j łd k re -  
ś lil  d o n io sło ść  h a n d lu  ze n s p o m -  
n ia n y m i k ra ja m i w  k tó ry c h  g o s­
p o d a rk a  P lan o w a  z d ąża  do p o d ­
n ies ien ia  poziom u p ro d u k c ji  ro l ­
n e j i p rz em y sło w e j.

J

Ziemniaki
d i s  r o b o t n i k ó w

S!qska
100 prpc. zakupiono 
75 proc. zateduwano

A kcja zakupu z iem niaków  
p o k ry c ie  z a p o trz e b o w a n ia  
Ś lask a  (zaopatrzen ie  kartko* 

we, s to łó w k i i w olny  rynek), w y ­
noszące p o n ad  200 tys. to n  — 
została Już zakończona.

W ty m  sam ym  czasie załado* 
w ano ju ż  153 tys ton . z czego 
o d eb ran o  na S lask u  109 tys. ton, 
w tvm  57 tys. ton dlo p rzem y słu  
w ęglow ego, 38 tys. ton d la  hut* 
n ic tw a  1 tvs. to n  d la  RC A  itd .

P rz e w id u je  sie, że p rzy  obec* 
nym  te m p ie  za ład u n k u , z ap o trze ­
b o w a n ie  S ia sk a  l.a z i-m n iz k t »•» 
s tan ie  p o k ry te  n a jp ó źn ie j do r’n > 
5 lis to p a d a  b r.

FRANC USKA P A R T IA  
K O M U N I S T Y C Z N A  

wzywa do walki z reakcją
Plan Marshalla zagraża 

suwerenności Francji
PA R Y Ż , ś ro d a

D y skusję  w  czasie  d z is ie jszeg o  
Z g ro m ad zen ia  Na odo w eg o  otwo* 
rzy ł p rz ed s ta u  ić ję l partii k o m t"  
n ls ty cz n e j JA C O U E S  DU C LO S, 
k tor* ' p o w ied z ia ł, źe P L A N  
M A R S H A L L A  Z A G R A Ż A  SU . 
W E R E N N O SC I F R A N C JI.

D eiś  roz^sczyna sifc 
preces Maiuii

B U K  \R E S Z T , ś ro d a  
29 P Y Ż D Z IE R N .K A  ro zp o czy ­

na  s ię  p rzed  są d e m  b u k a re sz te ń ­
skim , p ro c es  p rzec iw k o  M A N IU  
1 jeg o  to w arzyszom , o sk a rżo n y m
0 Sn ek  a n ty rz ąd o w y . W  pierw * 
szej g ru p ie  o sk a rżo n y c h  z n a jd u ją  
s ię  ró w n ie ż  spisKOwcy z lona p a r  
tai M an iu , k tó rzy  p rzeb y w ają  za­
g ra n ic a . N a  z lecen ie  p rzy w ó d có w  
P a rtii  N aro d o w o  Z a ra n is ty c z n e j, 
sp iskow cy  ci p ro w ad z ili z a g ra n i­
cą k a m p a n ię  p rzec iw k o  n a ro d o ­
w y m  in te reso m  R u m u n ii. Do g ru  
py te i n a le żą  byli m in is tro w ie  
G afcn cu , G ra z ia a u , V icb » ian u
1 M  u lesca .

P A R Y Ż , ś ro d a

F r a n c u s k a  P a r t i a  K o m u n i­
s ty c z n a , z w ró c iła  s ię  do r o b o t­
n ik ó w  i w s z y s tk ic h  e le m e n tó w  
r e p u b l ik a ń s k ic h  z a p e le m , w  k tó  
ry m  w z y w a  n a ró d  do o b ro n y  za  
g ro ż o n y c h  in s ty tu c j i  d e m o k ra ty  
czn y ch .

Apel wzywa n a ió d  do zjed­
noczenia sie celem złam ania 
reakcyjnych koalicji rzeczni­
ków 1 sprawców bezładu i a- 
w an tu r. Apel w ypow iada się 
za rządem  dem okratycznym , 
w K t ó r y m  k lasa  robotnicza ode 
g ra dacydujacą rolę, jak iej wy 
h iagają  obecne w arunk i. De­
k la ra c ja  potępia ostro stano­
wisko socjalistów , k tórzy w 
czasie osta tn ich  wyborow sa- 
m orządc—yeh w ystąp ili prze­
ciwko zjednoczeniu sił robot­
niczych ! dem okratycznych, 
prow adząc różne konszachty 
z degaullistam l.
A pel P a r t i t  K o m u n is ty c z n e j  

p rz y p o m in a  r a z  jeszcze , iż de  
G a u lle . Idąc  w ie rn ie  ś la d a m i 
c e z a ry z m u  i h i t le ry z m u , w y ra z i ł  
sw o ją  p o g a jd ę  d ia  k o n s ty tu c j i  
1 b y n a jm n ie j  n ie  u k ry ł  sw o ic h  
z a m ia ró w  u i y i a  s i ły  w  A jjsc iu  
do wlftdfT,

u c m > A  KKW PSI

B A R C Z Y K  
i W Ó J C I K
ZAWIESZENI
w prawach członkowskich

D n ia  28 bm . o d b y ło  s ię  p o s a ­
d z e n ie  ty m c z a so w e g o  N K W  
P S L  z u a z ia le m  p e łn ią c e g o  o- 
b o w ią z k i w ic e p rz e w o d n ic z ą c e g o  
R ad v  N a cz e ln p j p o s ła  P A W Ł A  
C F A D A JA . T y m c z a so w y  N K W  
p o w z ią ł n a s tę p u ją c ą  u c h w a lę :

„ C zy n iąc  o d p o w ie d z ia ln y m  za 
s z k o d liw ą  d o t j  c lic z a so w ą  p o lity  
kę  c a łe  m ik o ła jc z t  k o w s k ie  
N K W  P S L . s tw d e rd z a m y , że z a ­
r z u t  sz c ze g ó ln ie  sz k o d liw e j  d z :a  
ła ln o śc i o b c iąża  c z ło n k ó w  P r e ­
z y d iu m  b y łeg o  N K W  P S L . T- m 
czaso w y  N K W  P S L  p o s ta n o w ił  
p rz e to  Z A W IE S IĆ  w p r a w a c h  
c z ło n k ó w  s t ro n n in lw a  p w -o s ta -  
ł y r h  w k r a ju  c z ło u k n w  b y ^ g o  
P r e z y d iu m  ob. B A N C Z Y F A  S ia  
n ls la w a  — b. w ic e p re z e sa  i 
W Ć JC IK A  S ta n is ła w a  b. s e k r e ­
ta r z a  n a c z e ln e g o  i p rz e k a z a ć  
s p ra w ę  ich  w y k lu c z e n ia  z g o d ­
n ie  ze s t a tu t e m  P S L  n a jb l iż s z e j  
R a d z ie  N a c z e ln e j.  N a d to  ty m ­
c za so w y  N K W  P S L  p o s ta n o w ił  
z a w ie s ić  w p r a w a c h  c z ło n k ó w  
s t ro n n ic tw a  p o słó w  n a  S e jm : 
W * jjc ick i°go  F r a n c is z k a  Nowa­
k a  T a d e u s z a  I N a d o h n ik a  K a z i­
m ie rz a , p rz e k a z u ją c  ich  s p r a w ą  
7. w n io sk ie m  o w y k lu c z e n ie  R a ­
d z ie  N a c z e ln e j P S L .

9 LIS TO P A D A  Z B IE R Z E  SIĘ 
RADA N A C Z E L N A

U rzędu jący  w tceDrzewodniczący 
R ady Naczelnej, poseł Paw eł Cha* 
daj, na  k tórego ręce nadeszła 
przedw czoraj depesza przebywają* 
cego w A m eryce prezesa R ady Na 
czelnej dr. W ładysław a K iernika, 
postanow ił przyspieszyć term in  
zw ołania rady  r a  dzień 9 listopada 
br. do W arszawy.

„ G A Z E T A  LUDOW A11 
K O N T Y N U U JE PRACE

Zespół red ak cy jn y  „G azety  Lu 
d o w e /’ ośw iadcza, że uznając  tym  
czasowy NKW PSL, p odejm uje  p; 
now nie  pełnione dotychcza* obc 
wiązki-

Za zespól: T adeusz Garczyńskl
M aria  P rz e w o rsk a  S te fa n  S liw if  

a k l

P IS A R ZE R A D ZIEC C Y  
U MIN. DYBOW SKIEGO

D ziś po p o łu d n iu  b aw iący  
W a ^ z a w ie  o ł ta r z e  ra d z iec c y : II 
E R E N B U R G  l .  T Y C Z Y N A  i 
T W A R D O W S K I i P . B R G W K  
złoży li w iz y tę  m in is tro w i k u l tu ’ 
t s z tu k i  S. D Y B O W SK IE M U .

W  to k u  p rzesz ło  g o d z in n e j ro  
m ow y m m ,s te r  zatyoznał p is  a r  
ra d z ie c k ic h  nr—'.n y m i w y ty cz i
b o  polf+yktj k u > jr» ł* i# J  n ą d
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NOWA SZTUKA te a tra ln a  so - 1  
w ieckiego d ra m a tu rg a  K o n -a  
s tyna  SIM ONOW A, „K w e- 5  

s tia  ro sy jsk a ”, w ystaw iona  |  
je s t oheenie w  L ondynie, aj* 
w kró tce  w ejdzie  n a  s( pnę p o l3  
ską. T em atem  le j SzKwi, k t ń |  
ra  w yw ołała  w ie lk ie  z a in te re *  
sow am e w w ie lu  k ra ja c h  F.ug 
ropy, a źle u k ry w an ą  z ło ś c i  
w  am ery k ań sk ie j p rasie , s ą i  
losy dz ien n ik arza  am ery k ań -jj 
skjego, k tó rego  w łaściciel g a 1 
zety w ysyła io  7SR R , i'oyi_ 
szkalow ał ten  k ra j 1 p rz e sy ła ły  
antysuw ieckie m ate ria ły . B o-2  
h a te r  sz tuk i, k tó ry  podczas^  
w o jny  by ł sp raw ozdaw cą wo - 2  
Jennym  n a  froncie  wschc-śj 
dnim  1 in fo rm o w ał sw ych czy3 
teln ików  o hero izm ie  J t r u ­
dzie n a ro d u  sow ieckiego, u s i- J  
łu je  w  dalszym  ciągu G biektyji 
w nle  in form ow ać o życiu v 
Z w iązku R adzieckim . Za to 

zosta je  on w y rzu co ry  na 
b ru k  i  n ie  m oże znaleźć p ra ­
cy w  żadnej innej gazecie 
am ery k ań sk ie j.

TEM ATYKA, Sim onow a n ie»  
je s t  ty lk o  fikcją  lite rack ą , a§  
p ro b lem y  przez n i» 2 o p o ru  j 
szane są  n ad a l a k tu a ln e  i tc §  
n ie  ty lko w  p ra s ie  a m e ry k a n y  
sk ie j. W o sta tn im  czasie t r z e j i  
k o respondenci pism  z a g ra - i  
m czn rch , ak red y to w an i K  2  
Pradze  czeskiej, byli zm u szę-3 
ni podać się do dym isji, p o ­
n iew aż n ie  chricJi upraw iaćjś 
antyczechoslow ackiej k am p a-=  
nil, w ym aganej od nich  przez = 
p ism a, k tó re  rep rezen to w a li.§ 
K oresponden t szw ajcarsk leg  
„Die T a t” opuścił sw e s ta ro S  
wisko, poniew aż n ie  chciał pi = 
sać przeciw ko unarodow ione-:; 
m u przem ysłow i Czechoslo-S 
w acji. Podobn ie  p o stąp ił k o - |  
responden t bazy lejsk iego  „M as 
tion a lze itu n g ” . W iedeńsk i?
dz!ennik  „D ie P re sse ”, zw o l-s  
n ił swego p rask iego  ko respong  
d en ta  za to, że p isa ł o C z e - | 
chosłow acjii zby t p rz y c h y l- | 
nie, podczas gdy red ak c ja  p i3  
sm a  żąda ła  od niego ty lk o  re j| 
portaży  n a  w skroś n eg aty w - 1  
nvch . 3

W TYCH W ARUNKACH In ic ja ł  
ty w a  p o d ję ta  p rzez  p rz ed s ta -J  
w icieli po lskich  w  organiza-j 
c iach  m iędzynarodow ych :
oć sp raw ie  zag w aran to w an ia  = 
w olności p ra sy  p rzy  jed n o -j 
czesnym  abso lu tnym  zakazie : 
p ro p ag an d y  w ojennej i pod­
żegan iu  do w ojny  n a b ie ra ; 
sp ec ja ln e j wagi.

NA K O N FE R E N C JI UNESCO,! 
w niosek prezesa  — B orejszy 
a w p row adzen ie  do p ro je k tu j  
rezo lucji o w olności p ra sy  u - j 
stepu stw ierdzającego , że obo: 
w iązkiem  w olnej p ra sy  oow inj 
na być w a lka  z p ropagandą: 
w o jenną  1 im perializm em ! 
o raz  w a lk a  w  o b ron ie  w olno; 
ści i suw erennośc i narodów  
sp o tk a ł s ię  z a p ro b a tą  zebra- 
nych delegatów . Jed y n y  k tó -j 
ry  żąda ł sk reślen ia  tego u s tę ­
pu, d e leg a t am erykańsk i 
Ach»son, na  znak p ro tes tu  0 - 
pościł sa lę  obrad.

J a k  am ery k ań scy  magnaci* 
p ra sy  w y o b raża ją  sobie „w o'ś 
ność p ra s y ” św iadczą n a s tę - | 
pu jąoe  dw ie n o ta tk i, w zięte z 
tego sam ego n u m eru  w aszyngj 
tońsiciej gazety  ,,Even!ng:’ 
S ta r” z  dn ia  1 w rześn ia  1947: 
r .

„MIMO, ŻE  PO G ŁO SK I o sk a - | 
zaniu  m arsza łk a  Ż ukow a na:
15 la t  ciężkich robó t za rze-=  
kom ą p ro p ag an d ę  w yw rn to - 2  

w ą w  arm ii sow ieck iej, zos Sj 
ta ly  o sta tn io  zaprzeczone, 1 = 
m im o b ra k u  bezpośrednich  da = 
nych o jego losie n ie  m a jak  = 
się  w ydaje, żadnych w ątp li-=  
wości, że w ielk i ro sy jsk i 0 0 = 
h a te r  w ojskow y d rug iej w n1- |  
ny  św ia tow ej, został z likw idos 
w an y ” . 2

„W iadom ości o tym , i " |  
m arsz. Ż uków , dowodzący. o - |  
k ręg iem  w ojskow ym  Dolu- 3  
dniow ej R osji, z siedzibą v 3  
O desie, odw iedził B ułgarie ,~  
w yw ołały  liczne kom cntarzcH  
w kolach  w ojskow ych i dy-~  
plom atvcznych W aszyngtonu” . 

Ja k  JU Ż  NA POM KNĄŁEM , o- 
b ie te  n o ta tk i ukaza ły  się  w 
Jednym  i t j  m sam ym  num o 
rze Jedne) i te j sam ej g aze ­
ty. „Z likw idow any” m arsz. 
Żuków  odw iedza B ułgari : 
w yw ołując w  len  sposób za ­
n iepoko jen ie  w  W aszyngto­
nie! N ic dziw nego, najodw aż 
niej szych nawet, mogą p rze ­
straszyć duchy...

O to ja k  in fo rm u ją  a m e re -g  
k ańską  publiczność am e ry k an a  
sk ie  dzienniki. W olność P13- |  
sy „m adę in  USA” , |

es-zę t I
Tiumiuii w w — ł wiuMinw  !!H!U!fl!linin

f c e s ! y  Z j < i 3a d c z » M
P O T Ę P I A J Ą

p r o p a g a n d ą  y c j e t t ą
 ---------------------------

0  Jednom yślna uchwala 
Politycznei O N Z

? . . NOWY JORK, środa
Komisja ooiityczna O H Z udiwaifla ifuJnomyśinia 

i projekt rezetac# złożony j r a z  delegację austraiij- 
ską, kanadyjską i frąnouską i potępiający, propagan 
clę wojenną.

R E Z O L trC JĄ  M A B RZM IEN IE N A S T Ę P U JĄ C E : 
„ G E N E R A L N E  Z G R O M A U Z E M E  P O T Ę P IA  K A Ż D A  
P R O P A G A N D Ę , P R O W A D Z O N Ą  W  JA K IM K O L W IE K  
K R A J U  I  K T Ó R A  M A N A  C E L U  W Y W O Ł A N IE  L U B  
P O P IE R A N IE  J A K IE J K O L W IE K  G R O ŹB Y  D L A  P O ­
K O JU .

Z g ro m a d z e n ie  w zy w a  w szys tk ich  swych' członków, b y  
p o w zię l i  o d pow iedn ie  k ro k i  do pop ie ran ia  w szelk im i spo­
so b am i p rz y ja z n y c h  s to su n k ó w  miedzy* naro d am i,  o p a r ­
ty c h  n a  ce lach  i zasadach  K a r ty  O Ń z i

Z g ro m a d z e n ie  w z y w a  sw ych  członków, b y  popiera li  
ro zp o w szechn ian ie  w iadom ości, w y ra ż a ją c y c h  n iew ą tp l iw e  
p ra g n ie n ie  w szys lk ich  n a ro d ó w  u tr z y m a n ia  p o k o w K

Zwycięstw© ZSRR
N O W Y  JO R K , ś ro d a  

K orespondent PA F donosi z sie­
dziby ONZ: Jednom yślne przyjęcie 
przez Kom itet Polityczny au stra lij­
sko - kanadyjsko - francusk ie j re ­
zolucji. potępiającej' p ropagandę j 
podżeganie do now ej w ojny, uw aża 
ne jest w kolach ONZ za fak tycz­
ne ZW YCIĘSTW O Z w iązku Ra­
dzieckiego i K LĘSK ę S tanów  Zjcd 
noczonych D elegacja am erykań­
ska określała w licznych w ystąpię 
niach w Kom itecie, radziecką ini­
c ja tyw ę v spraw ie pm w ojennej 
propagandy, jako chw yt taktyczny 

Uchw alona jednom yślnie rezolu­
cja potępia wszelkie form y propa­
gandy, k tó ie j wynikiem  m oże być 
zagrożen ie  pokoju  i zaleca członkom  
ONZ kroki, zm ierzające do u trzy  
mania pokojow ych stosunków  mię 
dzynarodow ych.

CHINY
REŻIM NANKINSKI 
LIKWIDUJE LIGĘ 

DEMOKRATYCZNĄ
N A N K IN , ś ro d a  

R zad  tu te js z y  o g ło sił Iń g ę  De« 
m o k ra  tyczn ą , je d y n a  u z n a n ą  do» 
W chczas p a r t i ę  o p o zy cy jn ą  — za  
N IE L E G A L N A .

W arzelnym  h a s łem  dzia ła ln o śc i 
L ig i  D e m o k ra ty c z n e j b y ło  zjed* 
M eczenie C h in  } u tw o rz en ie  r z ą ­
d u  k o a licy jn eg o , o b e jm u jąc eg o  
\rs z y s tk ie  p a r tie ,  łączn ie  z  kom u* 
n is  ty czn ą .

T U R C JA  " v ^  S ;
„NAJAZD1* 

EKSPERTÓW USA'
M O SK W A , ś ro d a

Ja k  d o n o szą  z A n k a ry , do  m ia s t 
tu re c k ic h  A d am a  t A le k sa n d re tta ,
p rz y b y li  sp e c ja liśc i am ery k ań scy , 
k tó rzy  b a d a ją  i o p ra c o w u ją  p lan y  
b u d o w n ic tw a  szos s tra te g ic z n y c n  
ł po rtó w . D em o k ra ty czn e  d z ie n n i­
k i tu rec k ie , z w ra c a ja  u w a g ę  na  tę 
n ie sp o d z iew an ą  fa lę  in ży n ie ró w  
i e k sp e rtó w  a m e ry k ań sk ic h , ogar* 
n ia ją ca  róż.ne p u n k ty  k ra ju ,

INDIE
KASZMIR WŁĄCZONY 

DO HINDUSTANU
N e w  D e lh i, ś ro d a  

Z a k o m u n ik o w an o  t t i  o przylą*  
czen iu  K a sz m iru  do  d o m in iu m  
H in d u s ta n u .

W iad o m o ść  tę  p i.d an o  w  k ilk a  
godzin  p o  z w ró ce n iu  się  tym uza* 
sow ego  rz ą d u  K a sz m iru  do Hin« 
d u s ta n u  z  e p e le m  o p om oc p rz e ­
ciw ko u z b ro jo n y m  szczepom . któ« 
n  w ta rg n ę ły  n a  te ry to r iu m  Kasz* 
m iru .

4? *IRAK
JAK WYGLADA 
„EVVAKUACJA“ 

WOJSK ANGIELSKICH
M O SK W A , ś -o d a

W ed}u g  o f ic ja ln e g o  k o m u n ik a tu  
an g ie lsk ieg o , o p u b lik o w an e g o  n a  
Ś ro d k o w y m  W schodzie , zaknńczo* 
no  e w ak u a c je  w o jsk  b ry ty js k ic h  z 
Ira k u . J a k  k o m u n tk u ie  ag en c ja  
T ass, Anglicy z a trz y m a li je d n a k  w  
ty m  k r a ju  m is je  w o jsk o w ą , o ra z  
b azy  lo tn icza  w  H e m b ra n i t  ł 
S za jb  ach u.

P O L S K A  i C Z E C H O S ŁO W A C JA  
przykładem współpracy z UNESCO

N O W Y  JO R K , ś ro d a
Di re k to r  g e n e ra ln y  U N ESC O  

Julian B uxJe.v p rz y b y ł do  N ow e 
go J o r k u  w d ro d z e  n a  sesję  tej 
o rg a n iz ac ji w  M ex ico  C ity . O* 
św ia d c zy ł o n  n a  k o n fe re n c ji  p r a ­
so w ej w  s ie d z ib ie  O N Z, że P o l­
a k a  i C i.echoM ow iicja m ogą hyć 
p rz y k ła d o m  d la  in n i  oh n a ro d ó w  
w d z ied z in ie  w sp ó łp ra cy  I 
3JN ESC O  n a  p o lu  o d b u d o w y  
• ti to ln lc tw a , n a u k i  i ą z tu k i,

Początkow y fro n ta ln y  a ta k  d tlw  
gacji am erykańsk ie! p rzeciw ko inl 
c ja tyw le  radzieck iej, został zas tą ­
piony w alką podjazdow ą na sk u tek  
pan u jących  w  ONZ nnsłro jow  j n ’e 
pow odzenia bezpośredniego uderze 
nia.

Pań stw a  anglosaskie w prow adziły  
to akcje  pod pozorem  braku  dowo 
dów  na to, jak o  by propaganda  wo* 
jen n a  m iała  p o parcie  jakiegoliol* 
w iek  z rządów  ONZ.

Jed n ak że  w ystąp ien ie  delegacji 
polskiej z popraw ką e lim inującą 
nazw y trzech  p ań stw  (G recji, USA 
i T urcji) w ym ien ionych  przez 
ZSRR w p ro jek c ie  jak o  rezolucji, 
oraz w ykazana przez  Z w iązek R a ' 
dziecki skłonność do kom prom isu 
wobec pow agi sj-tuacjl i doniosło* 
ści zagadnien ia, — postaw iły  w 
trudnym  położeniu szereg członków  
ONZ, pop iera jących  dotychczas sta 
now isko am erykańsk ie . W obec nie* 
m ożliwości p rzec ; w staw ien ia  się  
polskiej popraw ce, p roponu jącej 
zastąp ien ia  „o tw artego  po tęp ien ia  
reak cy jn y ch  kól w  szeregu k ra jó w , 
a zw łaszcza w  USA, G recji j T u r ' 
cji, za u p raw ian ie  p ropagandy  w o ' 
Jen n e j”, „o tw artym  potępieniem  
w szelkich  fo-m  tak ie j p ropagandy  
n iezależn ie  od k ra ju , w  k tó ry m  jes t 
p ro w adzona”, — blok zachodni zaa 
tak o w ał w niosek Polski jak o  nie ' 
pąsu ląey  do całego ten o ru  ostre j 
rezo lucji radzieck iej.

Mimo tego skoncentrow anego  a ta  
ku  anglosaskiego, popraw ka nolska 
zgrom adziła  18 głosów  1 p rzepadła  
niew iehcą w iększością 5 glofów  
p rzy  14 w strzy m u jący ch  się.

Dalsza ak c ja  am erykańska. zm 'e 
rza jąca  do jeszcze w iększego osła* 
b ien ia  zbiorow ej rezo lucji a u s tra lij 
skn • k anady jsko  * fran cu sk ie j przez 
w prow adzen ie  do n ie j dalszych po 
p raw ek , skończyła się  niepowodze* 
n iem  dla de legatów  USA, Uchwało 
na  ostatecznie Jednogłośnie rezolu* 
cja, p rzekazana zostanie praw dopo 
dobnie w przyszłym  tygodniu  na  ple 
num  G eneralnego Z grom adzenia  dla 
Je j defin ityw nego zatw ierdzenia-

PR7.CD ŚW IETEM  30-LEC1A 
R EW O LU C JI 

P A ŹD ZIE R N IK O W EJ

N a terenie całego
Związku Radzieckiego 
t rw a ją  już in tensyw ­

ne p rzygotow ania  do ob­
chodu Święta 30-lecia Re­
wolucji Październikow ej. Le­
ningrad, ako kolebka rew o ­
lucji, udekorow any będzie ze 
szczególną s tarannośc ią .  P o ­
nad 500 artyśtów  i setki bu­
downiczych ozdabia ja miasto. 
Liczne z a s tę p y 11 architektów, 
m alarzy  j rzeźbiarzy  pracu ją  
również nad świąteczną deko 
racją  i1 iluminacją Mioskwy. 
W  m uzeach stolicy p rzygo to ­
w uje  się specjalne okoliczno­
ściowe w ystaw y. M uzeum  re 
wolucji o rganizu je  szereg  wy 
s ta w  objazdowych, p rzezna­
czonych dla klubów robotni­
czych dom ów  kultury i biblio 
tek. W  m uzeum  biologicznym 
n ag ^ n i  o tw arc ie  w ys taw y  pt. 
„ZSRR d ruca  o jczyzną dar- 
w in izm u“ . M uzeum  politech­
niczne otw iera  wielka w y s ta ­
wę, poświeconą radzieckiemu 
przemysłowi elektrotechnicy 
nemu. Do M oskwy przybędą 
na święto rewolucji wielkie 
g ru p y ,  osob z Leningradu, o 
raz  1 szeregu republik r a ­
dzieckich od Bałtyku po K au­
kaz.

P R ZE D S T A W IC IE LE  
1 2  NARODÓW M IE S Z K A JĄ  

W J E D N E J  WSI

A m e r y k a ń s k i e

/#

M a c y  n-ihaf groźbą dla pokoju

Brytyjska wiifei wMiemczecb 
skrytykowana

7  posiedzenia Izb y  G m in

T
ypowym przykładem 
zgodnego współżycia  
przedstawicieli róż-, 

nych narodowości w  jednvm 
miejscu w ZSRR jest wieś 
Rźyl S za rw  (Czerwony 
Wschód) w południowej czę­
ści Republiki Kirgiskiej. W 
tej wsi m ieszkają  i p racują  ra 
zem przedstawiciele 12 n a ro ­
dowości, a to: Rosjanie, Kir- 
pjzi, Tadżycy, Kipczakowie, 
TCzerbejdżanie, T aranczow ie , 
Dunganie, Ta ta rzy , U jgurzy, 
Kazachowie, Czeczeńcy i U- 
zbecy. W  czasie w ofne  wieś 
tę zamieszkiwały ponadto je­
szcze inne narodowości, al­
bowiem mieszkały tu ta j  e w a ­
kuow ane  rodziny z Litwy, U- 
krainy, Białorusi itd.

L O N D Y N , w to rek
W  czasie d y sk u s j i  n a d  sp ra w ą  n iem iecką  w  Izbie  

G m in , z ab ra ł  głos w  im ien iu  opozycji b y ły  m in is te r  k o n ­
se rw a ty w n y  —  R IC H A R D  LA W . Ośw iadczył on, iż ta k  
d ługo  n ie  m o żn a  liczyć n a  p e łn y  pokój i  odpow iedn ie  
w a ru n k i  b y tu ,  j a k  d ługo n ie  w yleczy  sie chorego m iejsca 
n a  ciele E u ropy ,  jakie s tan o w ią  Niem cy.

N iem cy  —  zd an iem  L a w  —  są naclal pow ażn ą  groź­
b a  dla p oko ju  św ia tow ego.

P o lity k a  b ry ty js k a  w  N iem * 
c^cch  n ie  zy sk a ła  a n i  noszanow a* 
n ia , an i n ie  w y tw o rz y ła  ta m  u- 
czu< la lęk u . T ru d n o  zn aleźć  lep* 
szy  k o m e n ta rz  a o  sy tu a c ji jak  
p rz y ję c ie  p rzez  n ie m ie c k ic h  przy* 
w ó d có w  p o lity czn y ch  w y ja śn ie ń  
lo rd a  P a k e a h a m a  na te m a t b.ry* 
ty js k te j  ro i i tv k i .  W y ja śn ien ia  te 
sp o tk a ły  s ię  z c y n iczn y m  śmie* 
e h e m  z.e s tro n y  N iem có w , 

Ś m iec h  te n  —• o św iad czy ł b y ły  
m in is te r  —. by ł św ia d e c tw e m  g łę ­

bi pogardy  w  lak ie l z m la z ła  się  
W ie lk a  B ry ta n ia  w  w y n ik u  swo*
jej 1 I pó ł le tn ie l p o lity k i w  N icm  
czech. R ząd  uczyn ił sze reg  b łęd ó w  
w_ ro z w ią z y w a n iu  p ro b le m u  nie* 
m ieck iego .

L a w  n ie  szczędził k ry ty k i w o b ec  
p la n u  d e m o n ta żu , nr w w a ią c  go 
tai. im sam y m  ..PAriRUOWYM 
PRODUKTUiVI“, ja k i rz ąd  o n e e - 
n 7  w y tw oi zyf i n a  te r e n ie  sa m e j 
W ie lk ie j B ry tan ii,

Przegląd prasy 
z a g r a n i c z n e j

„L'EXPORTATEUR 
FRANCAIS

N aw iązu jąc  do pobytu  ml* 
n is tra  M inca w P aryżu  oraz  
do b ieżących lozm ćw  fran c u ' 
sk ie j delegacji w W arszaw ie, 
W a rty k u le  pośw ięconym  ro» 
kow aniom  handlow ym  poi* 
skosfrancusk im , a u to r  wyka* 
żu je  korzyści, p łynące d ia  go 
SDodarki fran cu sk ie j, w  szcze 
gólności d la francusliiego 
przęm ysłu  sam ochodow ego, z 
jak  najszybszego u regu low a' 
ń ia  handlow ych  stosunków  
z Polską. „Z naczenia w ęgia 
polskiego dla gospodarki fran  
cuskiej — pisze au to r — nie 
p o trzeba  podkreślać . Moż' 
ność o trzym an ia  węgla bez 
dewfz, .w  drodze c learingu , 
pow inna  stanow ić pow ażny 
a rg u m en t n a  korzyść zaw ar­
cia u k ład u ”.

Z astan aw ła jac  się  n ad  sp ra  
w ą odszkodow ań za do b ra  
fran cu sk ie  podlegające  nacjo  
na lizac ji w Polsce, a u to r  pod 
k re lla , że część p r z e d s ^  
b io rstw  fran cu sk ich  została  
odstąp iona  N iem com  podczas 
okupacji oraz, że zniszczenie 
przem ysłu  polskiego u tru d ' 
n ia  natychm iastow e zadość 
uczyn ien ie  żądaniem  francu* 
skim . W ty ch  w aru n k ach  
m ożna postaw ić p y tan ie  — 
czy n ia  byłoby rzeczą w skaza 
ną  rozgraniczyć te  dw a za* 
gadn ien ia : w ym iany handle*
w ej i aplaty s ta ry ch  długów . 
W chw ili, gdy odbudow a p rze  
m ysłu  niem ieckiego je s t  w  
stan ie  realizacji, n iezw łoczne 
n aw iązan ie  ścisłej w spńłpra- 
p racy  z  d rug im  sąsiadem  
Niem iec m oże stać aię po* 
w ażnym  czynnikiem  gospo' 
darczego i politycznego bez­
pieczeństw a F ran c ji oraz  gw a 
ra n c ją  rzeczyw iste j rów no­
w agi e u ro p e jsk ie j” .

N o w a  akcja zb io row a  
p rzeciw  gen. . 'R A N C O

PREZYDENT RP OTRZYMAŁ
NASTĘPUJĄCĄ DEPESZĘ:
II w a ln e  z g ro m a d ze n ie  d e le g a ­

tó w  n rzesz ło  flO-tysięcznej rzeszy  
cz ło n k ó w  sp ó łd z ie ln i -w ydaw ni­
czej „ C z y te ln ik ”, o b ra d u ją c e j w  
d n 'u  dz iesie jszym  w  W arsz a w ie , 
p rz e sy ła  Ci, O b y w a te lu  P re z y d e n  
cie, z ap e w n ien ia , że  ja k  d o tąd , 
ta k  i  n a d a l  n ie  u s ta n ie m y  w  p ra ­
cy n a d  o d b u d o w ą  n a sz e j sp ó ł 
d z ie ln i i u czy n im y  w szy s tk o  d la  
re a liz a c ji  z ad a ń  „ C zy te ln ik a"  w  
d z ied z in ie  p ro d u k c ji  s ło w a  d ru k  o 
w a n eg o  i p o d n o sz e n ia  k u l tu r y  
p o lsk ie j. Z a  p re z y d iu m  z g ro m a ­
dzen ia

(— ) K az im ie rz  R U S IN E K

N O W Y  JO R K , ś ro d a
W  k o łac h  n a ro d ó w  zjednoczo* 

n y c h  w  L a k e  S u ccess, o b ie g a ją  po 
g ło sk i n a  te m a t p rz y g o to w y w an ia  
p rz ez  p e w n e  p a ń s tw a  n o w e j a k ­
cji p rz e c iw k o  f ra n k is to w sk ie j H i­
szpan ii, D o  K o m is ja  P o lity c z n e j

O N Z  m a  być  w n ie s io n a  re z o lu ­
c ja . z a lec a ją ca  w szy s tk im  cz ło n ­
k o m  t e j  o rg an izac ji p o w s trz y m a ­
n ie  *ię p rz e d  z a w ie ra n ie m  n o ­
w ych  u k ła d ó w  h a n d lo w y ch  z  Hi* 
sz p a n ią ,

- .1 .. ś j ł

Komitet Ogóinoslćwiański w  obronie 
pokoju i niezawistości narodów
W A R SZ A W A , śm d a  1947 r.

S ek re ta rz  G enera lny  K om ite tu  
S łow iańskiego TROJA NOW SK I po 
Dowrocie z Sofii, gdzie b ra ł udział 
w  ram ach  delegacji polskiej — w 
o b rad ach  P rezyd ium  K om itetu  O ' 
gólnoslow lańskiego — udzieli} ko ' 
respondentow i Polskiej A gencji P rą  
sow ej in fo rm acji o p rzeb iegu  o* 
b rad .

D ek larac ja  pow zięta  w  Sofii 
p rzez  o b rad u jące  P rezydium  pod­
k reśla  w ielką  w agę o sta tn ich  wyda 
rzeń  na św iecie — m ów i ob. T ro ja  
now ski. W skazuje ona na fak t w zra 
s ta ją ce j agresyw ności im perializm u 
am erykańsk iego , k tó ry  dąży do eko 
nom icznego i politycznego u jarzm ię

n ia  w ycieńczonych w ojną 1 w ynisz ' 
czonyeh narodów .

K om ite t O gólnoslow lański oraz 
narodow e kom itety  słow iańskie po' 
szczególnych kra.jów — w  obliczu 
sto jących  przed nim i zadań spotęgu 
Ją zwoje w ysiłki, aby zdem askow ać 
zakusy am erykaiisk ich  p re trn d e n ' 
tów  do panow ania  nad św iatem .

N aczelnym  hasłem  k tó re  leży u 
podstaw  w szystk ich  poczynań Korni 
te tu  O gólnoslow iańskiego 1 Narodo* 
wycb K om itetów  S łow iańskich  — 
kończy ob. T ro janow ski — Jest o* 
brona  pokoju, w a lka  o bczpicczeń ' 
stw o, o niezaw isłość narodów  i u ' 
rccczyw istn ian ic  zasad praw dziw ie 
dem okratycznych .

S K O Ń C Z Y Ć  
Z TĄ BZDURĄ

N O W Y  JO R K . środa: 
O rg a n iz a c ja  „ P o s tę p o w y c h  O of, 

w a te l i  A m e ry k a ń sk ic h ” zw o ła ła  
w  N o w y  J o r k u  w iec , k tó ry  zgro* 
m ad z tf  p o n a d  5 ty sięcy  osób . H a ­
słem  w ie c u  byl p ro te s t  p rzeć !’*** 
k o  d z ia ła ln o śc i sp e c ja ln e j kotni-* 
sji, k ló ra ' b ad a  o b e c n ie  „lo.ialJ  
n o ść” a k to ró w  1 a u to ró w  
w o o d zk ich . >

W  p rz y ję te j  re z o lu c ji  uczęa+nf-* 
cy  w ie c u  do m ag a li s ię  ro zw iąza­
n ia  t r j  k o m i :ji, G ló w n v m  mOW- 
c ą  b y ł  s e n a to r  P F F P F .R , 

W y stą p ił  or. z  o s t rą  kry+rkĄ  
d z ia ła ln o śc i k o m is  ii do  s p r a w  h a  
d a n ia  lo ja ln o śc i o b y w a ie lj a m e ­
ry k a ń sk ic h , n a z y w a ją c  jej a k - i?  
n a ru s z e n ie m  p ra w  c y w iln y c h  
w szy s tk ic h  A m e ry k a n ó w , j

Ankieta w Danii w  oprawie 
Grenlandii

KO PEN H A G A , śrmla; 
D z ien n ik  „ In fo rm a tio n ” pr^e** 

p ro w a d z ił  a n k ie tę  w śró d  p rz y w ó c  
ców d u ń sk ic h  p a r ty j  p o lity c z r-m h  

n a  te m a t p rz y w ró ce n ia  p e łn e j 
w ładzy  D anii n a d  G re n la n d ią . 
rd o o w ie d z i p rz ed s ta w ic ie le  wszys* 
k ic h  p a r ty j  o św iad czy li, iż  u w a ża  
dalsze p rz e b y w a n ie  w o isk  am er?*  
k a ń sk ic h  w  G re n la n d ii  za nariitz®  
n ie  su w e re n n o śc i D a n ii n a d  
te ry to r iu m .

H u x le y  w y m ie n ił  oba  p a ń s tw a  
jako  p rz y k ła d  k ra jó w , w  któryjeh 
d z ia ła ln o ść  U N E SC O  n ie  n a p o ty ­
k a  n a  p rzeszk o d y  

H u x le y  z ak o m u n ik o w a ł ró w ­
n ież , iż rz ą d  ra d z ie c k i, k tó ry  nie 
je s t  c z ło n k iem  U N E S C O  zw rócił 
s ię  o d o k R d n e  in fo rm a c je  n a  te ­
m a t tej o rg an izac ji, p rz y  czym  
w y c z e r p u j ą c y  m a te r ia ł  z o s ta ł Już
p rz ek a za n y  d o  M oskw y. ____: J

Pu tcau x  jes t n iew ielk im  robotniczym  
m iastem , w  pobliżu Paryża, w k tó ­
ry m  sk u p ia ją  się w ielk ie fab ryk i 

m etalu rg iczne. W o sta tn ich  w yborach  sa ­
m orządow ych w y b ran a  została  R ada 
M iejska, złożona 7. 14 kom unistów , czte ­
rech  socjalistów , U degaullistów  1 dw óch 
członków  MRP.

P ierw szym  zadaniem  now o-obranej R a­
dy było m ianow anie  b u rm istrza . F un k c ję  
tę  dotychczas piastow ał kom unista Tym  
razem  jed n ak  w  p ierw szym  glosow aniu 
n ie  u z y s k a ł ' on yzymaganej większości, 
poniew aż socjaliści w ysunęli sw oją Uandy 
da tu rę , W drugim  glosow aniu dogaulli- 
ścl p rzen ieśli sw e glosy na  k an d y d ata  so 
cjalislycznego i p rzep row adzili jego w y­
bór. I’u teau x  będzie m iało od tąd  b u rm is­
trza  soc.ialistf. w ybranego  głosam i fa ­
szystow skiej reakc ji.

Ten druhny w ypadek  ch arak te ry sty cz ­
ny  je s t  dla pnlit*-ki, Jaką prow adzi p ' 4wt 
cowe k ierow nic tw o  F ra n c u sk id  P a rtii  
Socjalistycznej, w  okresie  pow yborczym . 
De G aulle *w dużej m ierze  osiągnął sw ój 
cel — kom uniści w yparci .zostali ze zn a ­
cznej ilości sam orządów  francusk ich , w 
k tó ry ch  okazali się n a js iln ie jszą  p a rtią , 
d ilę k t osobliw ej ko»UcJi soelallstów  r  re ­
akcją.

F ed erac ja  Socjalistyczna dep artam en tu  
Sekw any, k ierow ana  przez znanego dzia­
łacza trock istow skiego  M arceau r iv e r t - ,
— k tó ra  naw iasem  m ówiąc, s traciła  w 
w yborach  sam orządow ych 37 */• głosów,
— zakazała  w praw dzie  socjalistom  znwie 
ra n ie  jak ichko lw iek  uk ładów  7. dcgau l- 
H łtam i. a n aw et poleciła  głosować na ko 
m unistów  tam , gdzie glos radnych  socja­
listycznych zaw aży m ięd-y  w yborem  bu r 
mistrz.a kom unistycznego a degaulllstow skie
go. Taka je s t te o r ia ’ p ra k ty k ę  c h arak te ­
ry zu je  dob itn ie  p rzy k ład  głosow ania w 
P u teau x , k tó re  w łaśn ie  z n a jd u je  się w  de 
p a rtam cn c ie  Sekw any.

1 nie tylko w Pulcau it. P ra sa  francuska 
przytacza długą n j t l  m iejscowości, gdzie 
burm istrz  u b ran y  został glosam i koa lic ji 
SF IO -R PF.

His, s d s c  d s t a ta s r a  sBłejsco y*  lud*

ność oburzona  tak im  lekcew ażeniem  w o­
li w yborców  w  zakulisow ych g ierk ach  
m iędzyparty jnych , m an ifestow ała  p rze ­
ciwko tym  w yborom . G dzieniegdzie, 1ak 
np. w  ru te a u x ,  doszło n aw et do rękoczy­
nów  i do s ta rć  m iędzy m an ifes tan tam i a 
policją.

Je s t  rzeczą ch arak te ry sty czn ą , że często 
w  m an ifestac jach  tego ro d za ju  b ra li u - 
dzlał członkow ie t sym patycy  p a r ti i  socja 
listyczncj, k tó rzy  n ic chcą i n ic m ogą po 
godzić się z po lityką praw icow ego k iero ­
w nic tw a SFIO . Z licznych m iejscow ości 
donoszą, że lokalne  fed erac je  socjaiislycz 
ne  odm ów iły  w ykonania  zaleceń K om i­
te tu  W ykonawczego, 1 zaw arły  u k ład  o 
w spółpracy  z  p a r tią  kom unistyczną. T ak

kierow nic tw o  SFIO  czyni wszystko, co 
je s t  w  jego mocy, aby u ła tw ić  opanow a­
n ie  F ran c ji przez degaullistów , chociaż 
faszystow ski ch ara lrte r R PF  n ie  je s t już  
dla nikogo tajem nicą. W m ieście N im es, 
n a  p rzyk ład  gdzie w czasie w yborów  po­
strzelo n y  został jeden  z działaczy kom u­
n istycznych, aresz tow ano  dw óch sp raw ­
ców zbrodni, k tó rzy  okazali się  czynnvm i 
członkam i R PF . Jed en  z n ich  uprzednio  
odbyw ał k a rę  w ięzienia za paserstw o, a 
drug i — za k radzież  i dep raw ow an ie  n ie- 
lenaich.

Z tych  w łaśnie zdeklasow anych, lum - 
penpro le lu riack ich  e lem entów , re k ru tu ­
ją  się bojów ki de  G au lle ’a. N le lepsj są 
przyw ódcy. W jed n e j z m iejscow ości w

Cl, którzy
<ilę ule K.csucsyll

S F I O  s o ju s z u  e  ile G aullo^ui m
sia ło  się  n a  p rzyk ład  w  d ep artam encie  
L oary , gdzie kom uniści 1 socjaliści dzięki 
zgodnej w spółpracy  ob jęli stanow iska  
bu rm is trza  1 jego zastępcy, nie dopu­
szczając do sam orządu zw olenników  de 
G au lle ’a. W szędzie tam , gdzie jedno lity  
fro n t został z.realizowany, re ak c ja  f ra n ­
cuska poniosła porażkę. W licz­
nych d ep artam en tach  A lgieru , na  
p rzykład , w y b ran e  zostały  R ady
M iejskie, złożone ca>kowlcie z
kom unistów  t socjalistów , ściśle ze sobą 
w spółpracu jących . W jed n y m  z osiedli ro 
botniczycb pod Paryżem , gdzie jednolity  
f io n t je s t fak tem  dokonanym  od dłuższe­
go em stł, Obie p a rtie  zw iększyły llośc o- 
trzym anych  głosów.

Te sporadyczne w yp idki n fe  p o tra fią  
J e d n a k  p r z e s ł o n i ć  t a lg f z ,  f t a  p e a k e s i n r

pobliżu P ary ża, now oobrany rad n y  z listy  
R P F  żostal aresztow any  n aza ju trz  po wy 
borach, za handel kradzionym i autam i. 
Przeszłość innych zw olenników  de G aul- 
le ’a 1 ich  zachow anie w  okresie  okupacji, 
n ie  są już w ięcej d la nikogo ta jem nicą .

T ajem nicą  n ie  Są rów nież  p lany  
i am bicje  po lityczne genera ła . W 
sw ej o sta tn ie j d ek la rac ji de  G au l- 
le zażadał na tychm iastow ego  roz­
w iązan ia  p a rlam en tu  i rozp isan ia  w ybo­
rów  do zm ianie k o n sty tu cji, — zm ianie, 
m ającej na celu ogran iczen ie  kom peten­
cji Z grom adzenia N arodow ego przy  Je­
dnoczesnym  zw iększeniu up raw n ień  p re ­
zyden ta  I p rem iera , 1 zas tąp ien iu  system u 
w yborów  proporcjona lnych  w yboram i, 
opartym i n a  zasadzie większości.

U pojony sw ym  pow odzeniem  zgrunow * 
s iw a  ® okół d e b la  c a łe j n iem a l frap cu ł*

k iej reak c ll, de G aulle  p rzesta ł k ry ć  się
sw oim i d y k tato rsk im i zapędam i ta k  jak  
poprzednio  już  p rzesta ł k ryć  się 
z" sw ą kom pletną zależnością od m ag n a­
tów finansow ych 1  W all S treet. W w alee 
m iędzy dem okracją  a d y k ta tu rą , m iędzy 
niepodległością F ra n c ji n Jej uzależn ie­
n iem  od am erykańsk ie j f in an s je ry , k a rty  
są  odkry te .

W dniu w czorajszym  z eb ra ł się  zw oła­
ny p rzed term inow o p a rla m e n t francusk i, 
k tó rem u  prem . R am odier przed łoży ł wnio 
sek o yotum  zaufan ia  d la  sw ego rządu, 
— rządu  7. k tó rego  sk ru p u la tn ie  usu n ię ­
to 'wszystkich sym patyków  lew icy i p rz e ­
ciw ników  d y k ta tu ry  d eg iu llis to w sk ie j. Ra 
m ad ic r liczy w idocznie, że ta k  oczyszczo­
ny gab ine t ła tw ie j spotka się  z ap robatą  
jego  so juszn ików  z R PF. O sta tn ie  w ybory  
w ykazały , że de G au lle  gotów  je s t — 
oczyw iście n a  w aru n k ach  przez niego po 
dyktow anych  — do w spó łp racy  z p raw icą  
socjalistyczną w e w ładzach  sam orządo­
wych.

Czy zgodzi się  na  tę  sam ą w spółprace. 
rów nie  na  p łaszczyźnie p a rla m e n ta rn e j 
I rządow ej?  Przyszłość pokaże psw n* 
analogie h isto ryczne. A le w skazyw ałyby  
raczej n a  to, że g en era ł n ie  będzie eie  
chciał zatrzym ać na ram ad lerow sk łm  
..rzędzie de G an lle ’a bez de Gaulle'a*’ 
1 dążyć będzie do rząd u  de G au lle ’a z de 
G aulle’em na czele.

Mimo to zw ycięstw o dem okraci! f ra n ­
cuskiej t zadan ie  decydującej po rażk i ca­
łej reak c ji, zgrupow anej w okół de  G aul- 
le ’a i jego am erykańsk ich  pro tek to rów , 
Jest jeszcze m ożliwe. W skazują na to  do 
b itn ie  w ynik i wyborów , tam  gdzie Jedno­
lity  fro n t p a rtii dem okratycznych  stano­
wi! p rzeciw w agę d la zblokow anej reakcji- 
N acisk m as socjalistycznych n a  re ak c y j­
ne k ierow nictw o SFIO  je s t Jeszcze słaby 
a le  bezu stan n ie  w zras ta  1 w  nim  nad zie j3 
z jednoczenia w szystk ich  p a trio tó w  F ran ­
cji.

n.le zbrodnicza  po lity k a  p raw icy  ■ed 
llstycznej zjednoczenie to czyni coraz  trb  
dniejszym - ^  y  y  ,»

. j .
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Urd£-ysTośt zorganizow ana przoz 
Lipo Kobiet i koła młodzieżowe* 
PCK polącżona będzie z od71.0 ,0 i0.7 

Ciem tab licy  pam iątkow ej, u fundo­
w anej p rzez  I.'g ę  K obie t I kn 'a  
fti!odziężn\ve TCK.
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2 M ILSiĘCY.
B a re z a u a . W roku  bieżącym , 01 

I  w rześn ia  przybyło na S lask 5 'ran  
Bjjcjrmw rep a trian tó w  r. Niegjiec.. 
T ransporty  sk ładały  sie lą rzn '?  z 
®k, 1200 osćb, przew ażn e rzemiosł* 
Pików ! górników- W ielu z nich 
Przywiozło tff sehą  w arszta ty  praov.

7.M V L  W tCl PJtĘ7,VIXKNT 1 ,0 = 
HZ! — K  \ / ,  lii!:.AK z  HALLAS-

Wjaaszaawn, W Łotlz: zm arł po
dUlzsrrj eŁinrol? 0 w ioepro/ydont to 
to  Kiriiisia Ko.z.lm crz Gailos. g. p 
J\rr/:i;Tł ?.vy. byJ jertaym  z
\ wii r  f'ó«\v S t r o r v i r t \V ą II c m i k rst i *v cv. 
rp rft* b noilpm  fi o K il  N i nos’cm 
na S .̂Mn ■'! rr , ?łvrtf’a>vr7y. ATnrszcłdt 
5Vnjmu >V!ailys»a-\v ‘KowaKhi p r 7.o« 

’rb w :c  po *ś. p. Kaz{ni.'erzu2,? rI
Tollas e -rtrpcazt; kondolo^c.YtiTną.

W 1JM8 R. V O IS K A  W Y K K ^rO R ' 
T U J E  CHUr*H!;VT.II z a  u  m i l .

DOLARÓW.
M 'arszawn. Pr?.cmvsł choTint‘7.ny 

«• G łiw irarli o- lói^nął już  pr^cdaWOs 
jonnv pozioin p rodukcji. W r. b. 
u ruchom iano 46 nowych dr.:ći?ów, o 
w artość  w yprodukow anych a rty k u  = 
lów w ciągu trjsec-h k w arta 'ó w  ro* 
ku b ie ią rc ^o  W3łnios*a ponad 407 
m ilionów  zł.

W zrasta rówTueż pozycja ekspor* 
tu p rodukow anych  arty k u łó w  che* 
m tcenych- W drugim  k w arta le  br. 
w yeksportow ano chrm^hnlif na su* 
mę 0^0 lys* dolarów , w trzecim  zaś 
w artość eksportu  przekroczy ła  1 mi 
.lion dolarów . Na rok 1343 p lan u je  
się  eksport, chem ikalii na 13 miłio* 
nów do t a  rów.

w*

r o c l s t a w o w ą  b r o n i ą  o b o z u  r e a k c y j n e g o  n a  o d c i n k u  
w e j s ;  b y ło  z a w s z e  p . t t i ł y c z n e  r o / .b i c i e  w s i .  S k o r z y s f a ć
z Z tus i . .p o l i ty c z n e g o  e » ę .k i  w s i  i p r z y c i s n ą ć  j a  rio til io -
•/.u K t.n sc i  w y  s p o ł e c z n e j ,  p * / c c iw U a \v « ć  j ą  z a  p o m o c ą  e m m -  
ic sn c u ty c 1! h a s e ł  r a d y k a l n c n w i  n u r t o w i  p o l i l  o c z n e m u ,  r e p r e ­
z e n t u j ą c e m u  n a p r a w i l i ;  i n t e r e s y  w s i  i z w i ą z a n e m u  /. r a d i e m  
m a s  p r a c u j ą c y c h  w  m ie ś c i e ,  .Z N I S Z C Z Y Ć  w  le n  s p o s ó b  
.7 E i) i\ O S C  P i l  A  C O  W N  { K O  W  .RtOJLI I Z E I I W A C  I C l i  S O -  
f ® K Z  Z  K I .A S A  R O B O T M C / . Ą  —  o to  s l  i r a  w y < j r  n a  c iz ia  
ł a ń  o b o z u  r e a k c y j n e g o  n a  w s i .  P o d o b n ą  t a k t y k ę  z a s io s o -  
' ,Io  h tk ż e  iv  p i o r w s / T i n  o ła-esiip  n i i k o ł o . j c k o i e s k  ’e  P S Ł  

Z I - R C J Ą C I .  n a  Ł A T W O W I E R N O Ś C I  N I P  M  \ Ł E . ;  C Z l - ^ C ł  
Tl S I .  D y ł  l a k i  o k r e s ,  ik ie d y  w i e lu  .e h l is p ó w  w i e r z y ł o  w  (o . ż e  
A l i k u h i j e />  k  n a p r a w d ę  r e p r e z e n t u j e  s p r a w i ;  w s i  n o l s k i c j .

Pioues oPz.eżwiaiu.i poljtyo/iKHło 
w-SJ p'H-;itf)iKil /n  imimiąciłi
f>iq jm y itu  si”Od nt>i) m ibotsjcvy- 
Kinisiwieh łtią lchlopów , Progos ttm 
rozw p.i! sig rów no leg le  z pos'Qimi- 
jneą s tab ilizac ją  nnszępe ustroAl 
eoispeclaocarpn j j.nVi'lyc.zno4;o. N ie 
(HilOO m ożna b p j0  o«/<i'l;.'iiT#'ć^wie,ś 
rzekom ą ifro/lia ko lelityw izacji. 
W kró łeo  0 'inzalo  sie, że  «tpec«a*k
kolćk£ '\v i7acji, k 4 ó.r v nr potrząwal 
M ik o łijc 7.vk i teoo podziem ni kmm 
raci. jent z rob inny  ze słom y. Rząd 
demol; ralyczny skal lv/ardt) na  s t a ­
now isku  p o p ieran i! roiw m jji I zn- 
możiiośr-i imlywidim]n<»ro posjaodar
siw a rb ło p sk iep o . W k ró tce  też 
w :pś po lsk a  n y z a ła . że rząd  dem o­
k ra ty c zn y  robił wsEystko, n  jesl 
w  jeęjo mnc.y, by  pom óc chłopu, 
by  uw o ln ić  go nie Udko od otPGar-

nika., a le  także  01! s;u l.i:l„nla by 
pon oc mu w oil I ui (I a u i t; /n i .zć /o - 
nego fżuspcuLrr.stn a, w siowig j.

czaso.nl skorokiepoift/ .as żnKv. Z
rzesze chdopśkłio zaczę ły  coraz  le ­
p iej BOziiin:afę_ że zwiększofna p ro ­
d uk c ja  przLm vslu, foysow una przez 
rząd, oznacza  cooaz w jgkszą ilość 
towsinóu* tli a wisi. że SO.K rS-/ RO- 
BOTN,łC7jfą-CHI ORSKI .łliST JE- 
DYNA S r t IS /N T  DROGA 7. PU N ­
KTU V,'7T)7,EN3A INTTRLSÓW  I 
r P 7 Y S 7 r t r t c i  w s i .  P rzyszła w re- 
s7c-łe r :” »‘.la. k ied y  p rzerażony  
chlon sruH,;r7l,,r,| ż<, ],]r; / „  k tórzy 
p rzedstaw iali m n «*->, _ j,= ;̂o jogo 
pT zyaaif e. popiera,,-'— | do vt-!rcza ją 
broni pop  sam  m ba** >- 'o .- ,  jt jv-t- 
f7V g rab ią  jego , ch topsk i -'oby lek . 
że k u m ają  sfg ■, zagran icznun it 
S7 oleijaTni i zdi-arizajją sw ój k ra j

D a ^ s y  c : q 9 p r z e m ó w i e f i i a  t o w . G O M U Ł K I ^ W ł E S Ł A W A
Pi‘ 3w !n o w i j r z y w O d c y
gartf sacjałistycznych 

in s tn im e n te m
' t ifr.pcr:a!hmu
2  r t c h  zało żeń  w y p ły w a  n asz  

^ to ru n e k  do p a r t i i  so c ja lis ty c z ­
n y c h .

Praw łeow ri p j7 iywód'cy ty c h  p a r  
h i ,  k tó rz y  ro z b ija ją  je d n o li ty  
£*>nt klassy ro b o tn icze j, zw alcza  
Ha p a r tie  k o m u n is ły c itn e , w y rz u ­
c a ją  z rz ą d u  ich  przod'sita\v,icie!i 
U jm u ją  n e u rż y ja z n y  i w ro g i s to  
fu n e k  do Z w iąz k u  K ad zieck iego  
i  pan sh w  lu d o w o -d cm ak ra ty c7 .-  
h; ch, są  w  g ru n c ie  rzeczy  n i-  
ę Ą P i 'n n y m , ja k  ISTItT  M E N - 
Trim  iv re k a c h  im p e ria liz m u , n- 
h ie ry k a iisk ie ę n  K A P IT A Ł U  tno- 
Topoijstypjrjnejrn. D la teg o  też  b ro - 
h ią c  jednoh-Łeg,! f ro n tu  i t r a k tu ­
ją c  A szy s tk -eh  so c ja lis tó w  — 
Szczeiyei! je rin o lito fro n to w cń w , 
Jako  n a sz y ch  n a jb liż s z y c h  so ju ­
szn ik ó w , d e m a sk u je m y  p ra w ic ę  

®0 " ia !is1y czn ą  w  sk a li  m ię d z y n a ­
ro d o w e j.
; W siM iłprai u jem y  ,  ja k  najń/*!- 

ó lc j z b ra tn ią  p a r i ią  P o isk ie j 
f  F a r t i i  S o c ja lis ty cz n e j, a le  je d -  
( n o cześn ie  z w a lc za m y  i z w a l-  
'9 c za e  b ęd ziem y  W R N -ow sk ie , 
^ a n ty .ie rln o lifo fro n to w e  w  p ra k -  
7 ty ce  e le m en ty .
. P r a k ty k a  b u d e w n ir tw a  P o lsk i 
G’idtru'e.i n a u c z y ła  n a s  ba rd zo  
'Adele S o ju sz n ik ó w  n a sz e j p a r tii , 
^ 'n le n .n ik ó w  dem oik rac ji ludo  

m ie liśm y  m o rn o ść  p oznać  
Ójo n a  p o d s ta w ie  ich  słów  i de - 
klajjaic.ii, lecz  p o z n a w a liśm y  ich i 
O cenialiśm y na  jvodstanrie P R A K ­
T Y C Z N E J ich  d z ia ła ln o śc i.

'V to czące j s ię  w a ła*  m ięd zy  
t».vym i s ta ry m  św ia tem , m ięd zy  

®Uami d e m o k ra c ji , a  s iła m i r e a -  
wt.ii im p e ria lis ty c z n e j, k icrow m i- 

r ś rn d k i  re s k c i i  an g lo sask ie j 
d o słu g u ją  się  ró ż n y m i m e to d am i.

P P R  w y p e Jn ilo  sw ó j 
n a r o d o w y  o łio w .a z e k  

^ m a s k u j ą c  P^irkotajczyha

N’ie b y ło  d la  n a s  ta je m n ic ą , 
p ł a s z c z a  po  w ie lu  d o św iad cze- 
r !>łch , że pvzvbv łv  w  r . 1Q4!5 do 
3 gąjiu M IK O Ł A JC Z Y K  B rtL  A - 
^PTUTEItl A N G E O S.Y SK IC H  IA1- 
p E B IA U S T O W . że  od n ich  o trzy  
^ " " 7a j d y sp o z y c je  d z ia ła n ia  w 
“ rlse e , p o d o b n ie , ja k  w szy s tk ie  

Tl iN -o w sk ie , N SZ-ow 7sk ie  a -  
S cn tu ry . J a k im i m e to d a m i d z ia - 
*4ją  w ro g ie  P o lsc e  a g e n tu n 7, ró ż - 

z a p rz a n c j7 m io d o w i  z ja s k ra -  
w  w w m a'oivainą m as.ką p a tr io -  
B' 'P r u  pod  k tó rą  u s iłu ją  u k ry ć  
^ T i je  zd rad z ieeb ae . p p rz e d a in e  i 
^ -Jy n a ro d o w e  ob licze, w y k a z y -  
^ 's l iś m y  i w y k a ż e m y  jeszcze  o - 

h  p u b lic z n e j n a  ro z p ra w a c h  
®M*nvy ch. S a  ta k ie  fa k ty , o k ló -  
w*ch filo zo fo m  się  n ie  śn iło .

P a r t ia  n a sz a  u w a ża ła  za  sw ó j 
łD ro d o w y  o b o w iązek  d e m a sk o ­
w ać  p rzp d  sp o łe cz eń s tw em  szko  
* n icza  d K a ła ln o ś i M ik o la je zy - 

1 e a łe j  .ieco k lik i, k ie ru ją c e j  
P ^ L -e n a  T e n  obcy  a g e n t  w ił 
e ię n ie ra z  ja k  W'ąż, a b y  z a to as  
kw w ać praw d'zivve o h lirze . N ie  
ż a ło w a ł fra z e só w  dorpokiu lyc:'.- 

ch, p p o w ia d a l  s ię  zą # rą .v ja -  
S lną ze  Z w iąz k ie m  Radziockiim , 
* a  o b r o n ,  p o k o ju , z a  o b ro n a

g ra n ic  P o lsM  n a  O d rze  i Ny.sie. 
k tó re  a ta k o w a li  jego  p ry n o y p a -  
ło w ię  it.o.
N IE  W IE L E  T O  PO M O G Ł O .

R e ak cy jn e , w ilcze  p a z u ry  obcego 
agent.a z aw sze  w y ła z iły  spod j e ­
go o w czej, n a ro d o w e j akóry , k tó ­
r ą  piwyodz.?ął n a  s ieb ie  N ie  u -  
d a ło  m n  się  u k ry ć  w sp ó łd z ia r tn ia  
re a k c y jn e j  k lik i P S I . z  fa szy s tó w  
,skim  p o d z iem iem  i p o p a rc ia , j a ­
k ie  to  p o d z iem ie  u d z ie la ło  jeg o  
p a r ti i .

J e d y n a  i r z y s fc g a , 
j M i k o f ą j c z y k  o d d a l 

p o ls k ie j fłs !F «:c r? c ji

k lęskę  s ta ra l i  s ie  zam askow ać — 
pisząc, że „ p c  zw y cię sk im  od p a r  
c=u w szy stk ich  a taków 7 p rz ec iw , 
n a, w o jsk a  nr.s/c w* co fały  s ię  
na  sw o je  p o p rz e d n ie  p o zy cje”.

M ik o ła jczy k  równifeiż W'ycofal 
s ic  na sw o je  p o p rzed n ie  pozycje, 
Salcie z a im o w rl p rz e d  p rzy jazd em  
do Polsk i. O d d a ł w  te n  sposób 
JE D Y N Ą  p r z y s ł u g ę  d e m o =  
KR AC.II P O L S K IE J  I  PO L S C E  
L U D O W E J. „ B a b a  z w ozu ko= 

n tom  lż e j” —  m a w ia ją  chloiri 
P o la c y , W óz d e m o k ra c ji lu d o w ej 
iv P o lsce  b ęd zie  ła tw ie j się  to* 
pry} n a p rzó d  gdyż  po tv m  nn w y m  

„ b o h a te rsk im  ’ w y c z -n ie  M ik o ­
ła jczyka  t r u d n ie j  bed zjp  re ak c ji 
h a m o w ać  ie-go b ieg . N ik t już, n ie  
m e-e  żyw ic ,iakichknU viek z im lzn i

T e  fa k ty  d em ask o w aliśm y , w  o d n o śn ie  p ra w d z iw e j ro d  t m is ji
rczu lta  te czego ta  część »połp« 
czeóstw a polskiego, k tó ra  pocz.ąt* 
kow 0  p o p ie ra ła  M iko łaicz  k a  t 
P S L , o d w ró c i/a  sic  od  n ieg o  i po» 
szla w  w y b o rach  za p a r tia m i blo* 
ku dem o k ra ty czn eg o . .Z b a n k ru to -  
ivanogo w odza P S L  i rów noe-e* 
śn ie  p e łn o m o c n ik a  a n s ie ls k ic j  
r e a k c ji  zaczęli o p u c z c z a ^ c o ra z  li* 
ezniei członkow ie n acze ln y ch  
w ładz  p a r ty jn y c h  tęgo  slronn ic*  
tw a. 1 'J i i m l ,  m u sic  ca łk o w ic ie  
g ru n t spod mV:. V» u kszość czlom  
ków  R ady  N a c /c ln e j P S L  coraz 
n a ta rcz y w ie j /ą d a la U S U N IĘ C IA  
M IK O Ł A JC Z Y K A  i iego  k lik i ze 
s tro n n ic tw a , d o m ag a ła  oię zw oła­
n ia  R a d v  N acze lne j d la  oczysz*
czmnig stro n n ic tw a .

S y tu a c ja  s ta ła  sic  bcznadz.iejnn. 
M ożliwmści u p ra w ia n ia  p o d w ó jn e j 
g ry  — s łu ż ę ..u i r e a k c ji  anglosass
k le j 1 ró w n o cześn ie  m ask o w an ie
się p rzed  n a ro d e m  p o lsk im  —
stopniały  p ra w ie  do zera , I  len  
agent i -oszust  polityczny na  wiol* 
ką  skalę  / d e c y d o w a ł  się  na  od kry; 
eie p rzy łb icy  — u c ie k ł z P o lsk i 
do sjwo ch m ocodaw ców , zb ieg ł 
w ra z  ze sw o ją  n a jb liż szą  k lik ą  
skończył obocnie  sw o ją  grę, gdyż 
k a r ie r a  jego  sko ń czy ła  się  daleko 
wcześni  ci.

N iem cy  w  okresie  w o jn y , sw o ją

ja k ą  sp e łn ił M iko łajczyk  w P rtsc e .

P ó jd z ie m y  n e p -z ó d , 
n ig  z w ę ż a ją c  

na s r o ze k a ą fę  z a r a i r ó w , 
o s z u s t ó w  i  a g e n t ó w  

ebeego im p e ria lizm u
In iip c ria liśc ; an g lo sascy  n ie  Po« 

tra fie  ju ż  w y g rać  tej c a łk o w ic ie  
z b a n k ru to w a n e j i sk o m p ro m ito w a ' 
ncj k a r ty , r t k ą  w  p ostaci Miko* 
te jczy k a  m ie li 'jeszcze n r /c d  u tw o  
rż e n ie m  R ządu  Jed n o śc i N arodo* 
w cj. N a tu ra ln ie , że po lecą  m u 
szka low ać  d e m o k ra c je  po lską , P o l­
skę L u d o w ą , że lied z ie  im  d a le j 
sdużyl za naęzcdzie ró in y c li pro* 
w o k acji i*d

My o d p o w ia d am y  zną,nvm  przy* 
słow T.m  — „Psy szczekają , a w ia tr  
m e s ie ” .

P o lsk a  d e m o k ra c ja  p ó jd z ie  nie* 
u g ięc ie  n ap rzó d  n ie  zw aża jąc  na  
szczek an ie  zd ra jcó w , n a ro d o w y ch  
oszustów  p o lity czn y ch  i ag en tó w  
in m  jr ia lis ty c z n e j roakc.H a n s '05 

sask ie j.

_ in=ta R o c/Jitca  R ew o lu c ji S o c ja ­
lis ty czn ej w  1\oi-jS  30*lecie wla* 
d -y  lu d ’/  p ra c u ją c e g o  w  Z w iązk u  
R ad zieck im  j o s ią g n ię ty  p rzez  ten  
c.z?,s o lb rzy m i rjaro b ek  w  każd e j 
dz:ed z im e  ży cia , m o że  n a p aw a ć  
słuszne  Cum ą ntie ty lk o  n a ró d  
rad z ieck i, Ipcz cPly m tędzynaro*  
dow y ru c h  robotnćczy . c a łą  d em o ­
k ra c ję  św ia to w a . T w órcze  s jly  
re w o lu c ji ro sy jsk ie j,  k tó ra  urno* 
ż liw ila  n am  zbudciii a n ie  demo* 
k ra c ji lu d o w ej, s ta n o w ią  i stano* 
w ić  b ed ą  n icw y e zc.ppane źród ło  
ponrna/żania n a w y ch  w łasnych  sil.

W ie lk i d o ro b ek  ,r»sacy n a ro d u  
ra d z ;oc'kingo, m o ż liw y  ty lk o  w  
w arunikach  p ań stw a  socialistycz* 
iwgo, d o d a je  sił n a ro d o w i p o l­
ski pm 'i w  jego p ra c y  i w a lce  o 
lepsze ju tro .

Z a jm u je m y  1 z a n m a ć  

frgrizismy p o z j ^ j e  

na fro n c ie  w a lk i o t r w a ł y
p o k ó j

I s i i - ę  u s k o ś r  i l i e z p ^ e c z e ^ s l w a  

Puibki i świata
Bę d z ie m y z w a jo z a ć  

w sze lk ich w rę g ó w  

d em o k ra c ; i  ludo w e '1

W im ię  ra b cz p ie e re n ts  pnk-'lu  
w Eurani®  i n a  ś w i° ,'i ° .  w  im ię  
ra b ezp teczen ia  poko u n a ro d o w i 
p o !sk ’e inu , F ą r 1!;. pasza  m y t i i 
b e d a ie  rw a lc z a ć  ,f«k n a Jo s trrc j 
w szy stk ich  ro d z im y ch  v  ro ró w  
D em o k rac ji L u d o w e j, w sry s tk ic  
sity  w steczn e , ż y w iąc e  n a d z ie je  
n a  jK»viTÓt do p rzeszłości.

S y tu e c .a  iiók-Ezuje n a m  w zm o ­
cnić czu jność  w obec w ro g ą  klaso* 
w eso , w zm ó c  w y s i łk i  n a  fro n c ie  
n aszej p ra c y  p o lity czn e j, zew rzeć  
sze reg i p a i t i i  w  b o jo w y m  frnn*. 
e ie  d la  u m o cn ien ia  D odstaw  De* 
m o k rac ji L u d o w e j.

Beózlem y w v ^ nw y w aó  

n ? r ó fJ w  duaiiu p * t r  j ł t y z m ?* 

j_dem oiX ra tyeznvc łi  

tradyci!
W Im ię p o k o ju  i zabezpicczc* 

n ia  n iep u d lc fiło śc i i  Buwiorenno-

ścl P o lsk i, P a i a n a sz a  w ychow u* 
je  i w y ch o w y w ać  będzie  ni ród 
w d u c h u  g łębokiego  p a tr io ty zm u  
i p rz y w iąz an ia  etn szczy tnych , w nl 
n 07  ci ow ych  | d em o k ra ty czn y ch  
tra d y c ji. P a r t ia  n asza , k tó ra  eku* 
p ila  w  sw ych  sze reg ach  n a r t a 7** 

dr.ie.i iw u a d n m a  i n a Jo fta rn ie j*  
sza cześć n a ro d u , k tśc a  p rzo d o ­
w ała  m u  w  js7s 'o ę  o ii7o 'n o ść  ' 
w yzw olen ie  z tiiek ła  n iem ieck ie j 
okiiiparit, bedzie  i n a rtai NA T< 
W IER N TEJS7Ą  M S T F ^ f .Ę M  NIE 
P O m .F G L O S n  I 51 WER EN* 

N 0 5 C I  P O L S K I L U D O W E J.

^ w ią ze k  Radzjeckf 
najpotężniejsza twierdzą 

ilemokracji
W im tf  p o k o ju  i bezp ieczeń ­

stw a g ra n ic  P o lsk i, w  im ie  nal* 
:v w otn ie jszych  in te resó w  n arodu  

tx>lsljiego, p a r t ia  n a sza  p ro p a g u je  
I p ro p a g o w ać  bodzie  p rz y ja ź ń  i so* 
jus-/, z.c Z w iązk iem  R adzieck im  
i j  na jpót i . ż r . i c j s / ą  t wi e r d zę  de- 
mrttffciye-Tni, v.»okól lidóruj ssku* 
p ia fc  się  w szy stk ie  poko iow e *uły 

.św iata .

T ak . ja k  p a r t ia  n a sz a  b y ła  w  
p ierw szy ch  lin ia ch  w a lk i narodo* 
wo=wyzwoleńczej w  o k re s ie  nic* 
m ieek ie j o k u p ac ji, jak  je s te śm y  
o b ecn ie  w  p ierw szy ch  lin ia ch  bu* 
d o w niczyeh  T olsk i L u d o w e j, tak  
sarno  p a r t a  n a sz a  z a jm ie  i z a j ­
m o w ać  bodzie  czo łow e p o z y c je  n a  
fro n c ie  w a lk i o  trw a ły  pok ó j, 
w alk i p rzec iw ko  im p e r ia liz m o w i 
i jeg o  p lan o m  z n ie iv o le n ia  w o l­
n y ch  n a ro d ó w  s ło w ia ń sk ic h  o ra z  
zniszczen ia  d em o k rac ji św ia to w e j.

S iły pokoju  *T sto k ro ć  siln ie j*  
sz-e, a n iż e li s iły  w o jn y . N aszym  
zad an iem  j zad an iem  p a r t i i  m ar* 
k s is to w sk irh  in n y ch  k ra jó w  je s t  
u ru c h o m ie n ie  tych  p o tęż n y ch  sil 
p okoju  p rzec iw k o  s*lom  w o jn y , 
p rzec iw k o  im p e ria lis ty cz n y m  pod 
żogaozom  w ojennym .

S to im y  na g ru d  cii* s o lid u rn o ś .i  
klanow ej m ięd zy n aro d o w eg o  r u ­
ch u  ro b o tn iczeg o  i w su filp racy  z 
in n y m i p a r tia m i m a rk s is to w sk i­
m i. gd y ż  w  ten  snnsób n a jle p ie j 
m ożem y zabezpieczyć w o ln o ść  t 
su w eren n o ść  po lsk ieg o  n a ro d u  
o raz  p rzy czy n ić  sie  do .zabczpin* 
czenin w o ln o śc i i su w eren n o śc i 
innych  narodów .

P a r t ia  n asra  zdoby ł*  sn b je  z au ­
fanie i d o b re  irn ię  w  nar-u lz io  
p o lsk im . Z d e b v tiń n v  so b ie  to  d o ­
b re  im ię  d ls +*go, że w naszym  
d z is ła n iu  polilycz.pym . w  naszej 
p racy  i w  walce k ie ro w a liśm y  się  
zaw sze  d o b rem  P o lsk i t u itercsa*  
m i n a rodu .

O d W as, ak iy w is tó w  i p r/ysz*  
łych k ie ro w n ik ó w  organ iz .acji p a r  
fy invch , cala P a r t ia  oczek iw ać he= 
dzie  t w y m ag a i h edzie . a b y śc ie  
ci-dnie re p re z en io w a li je j  d o b ro  
i n iep eaz lakow ano  im ię , ab y śc ie  
bvlt na.ilepszym  p rz y k ła d em  dla 
członków  P a r t i i ,  dla k lasy  robot* 
r.iczej i w szystk ich  lu d zi p racy , 
aby śc ie  W Y SO K O  D Z IE R Ż Y L I 

• B O H A T E R S K IE  I C IH U E N E  
SZ T A N D A R Y  N A S Z E J P A R T II 
N A D  N A R O D E M  P O L S K IM .

1 w ów czas W IEŚ ODW RÓCIŁA 
SIE 7. ODRAZĄ OD M IK O Ł A J­
CZYKA i zaczęła cciraz. hardziej 
tnaęnwo n ap ływ ać do tycli ę ruiP i 
pa"lii, l.tó.re ręp rczcn lcw aly  rady- 
hąln-y, Ba.prawdę ludow y ruch  chlo 
pski.

W ten sjgiwćtb w w alce 7. w ply- 
v/ami reakgć; pod7:e*nne' j ppese- 
ló*vvt5k;pj. poprzez gjim inow anię jej 
7!ii ’in>'ch \*apły >ró ,c  na o - l- '-7 11 
wio ski.*'. NA STĘPOW AŁ PHOCES 
JEDN OCZTA ita SIE W SI. Sk o ń ­
czyć z rcwb-lriein 1 v«iH:ą oolit>ycz. 
na na wsń m ożna bvlo tytfeo na 
g-ryncie zrnzuinienia i <jpcc;iien’a 
w irlkO h  perspcktYW , iaikic o! c i c a  
przed wsią p i ls k ą  dom okTacja lu ­
dowa.

Proces oczyszczania sie wsJ od 
auc-nlńw reakcji- iia.slęnowa! 1 Vw- 
'ież i lyew natrz  PSI,. Poza MiJco- 

łą jrzy k ie m  J o d d a n a  mu duszą i 
piałem  grupą  .re tlk ę rtn y ch  pr.owo- 
d y ró 'v  s ta n 0 wiacvr.li obca a n m ‘u- 
rę, po-.va,.n3 cześć s ta r ic h  dz ia ła­
czy PSŁ czuła sic  nadal n c a z a t ia  
ze w sia i u slp ru iik o w y w ała  się po- 
7vsyw nie pom im o pew nych  zostrze­
żeń do reform  społecznych i tSb- 
roliku u stro ju  rlem okratyczneoo  w 
Polsce. N ’e7ed(iwolp.nip 7, nn lity k i 
M ikolp-r/y,!;a druwowanziło 7 po­
czątku do odorweyiia się  nd jego 
p a u ii fir; 1 r.v PSŁ — N ow e "Wyzwo- 
len ie . późn iej zaś — rln u tw o rz e ­
n ia PSL-lewicy, n a  czele k tó re j 
Stali dzia łacze, u su n ię ri p rzez  Mi- 
kolajc7.yka z NK W .

W  ten sposób  proces n iezadow o­
len ia  zao strza ł się 1 znalaz ł swój’ 
j a r t r a w y  wyraz, w niedaw nym  
zjeździe 200 dz ia łaczy  PSŁ k tó rzy  
stanęli n a  slanow* ;ku usun ięcia
M iko ła jczy k a  od k ie row nic tw a I
sk ie ro w an i! S tronn ictw a na drogę 
w sp ó łp racy  z obozem  d em o k ra ty ­
cznym .

P ro ces przełom u w  PSŁ d o jrze ­
w ał, S y tu a c ja  g rupy  k o n d o tie rsk ie j 
s ta ła  się taik trudna, ze jej p,rz,v- 
w ódcy  zdecydow ali się na uc iecz­
k ę  z k ra ju . Był to k ro k  b a n k ru ­
tów , k tórzy  uciekli p rzed  p o licz ­
kiem . A le ta u c ieczka , s ta n o w iąca  
rezu lta t z ao s trz a ją ce j się  szybko 
sy tu ac ji w PSL. sam a  7, kolei  w ply  
ne la  n a  g w ałto w n e  przyspieszenie  
w ypadków . K iedy nip s ta ło  już M i­
k o ła jczy k a  — W  PSŁ NASTĄPIŁ 
R A PTO W N Y  ZW ROT, zm ierza jący  
d > pchnięcia feoo S tronn ictw a na 
N O W E  DROGI. Zw rot ten p o w i­
n ien  doprow adzić  do usun ięcia  7. 
niego tych  w szy stY ch , k tó rzv  od- 
w0-wied7.ia.lni. są  za jego d o ty ch cza ­
sow ą lin ię  po tify rzną. Jak  w iado­
mo. po u c ieczce  M ikołajczyka, 
K orbońsklego, Iłryji . innych  n ior- 
m ow ał się sp o śró d  członków  Rad*7 
Naczptlnej PSL T ym czasow y N a­
czelny K om ite t W yko n aw czy , na 
czele k tó reg o  s tan ę li znan i d z ia ła ­
cze lew ego  odła-mu PSLj oh. ob, 
N iećko, W ycech , Banach i inni.

T ym czasow y N K W  PSL m a do ­
p row adzić  do jak  n a jszy b sze g o , 
zw ołan ia  R ady N acze ln e j PSL, k tó ­
ra w y b ie rze  już  sta tu to w y  NK W . 
Do tego czasu  Tym cz. N K W  będzie 
p e łn ił w szelk ie  fu n k c je  k ierow ni- 
cLwa p arty jn o o o .

C har?jk i0 r!A*,ityczny jos-t też kom-u 
oi.ka.t ś»Tnczasowych w ładz TSL 
S tw ierdza jąc  fakf ucieczk i M ik o ła j­
czyka  i p o tęp ia ją c  go członkow ie 
Tyrncz. N K W  sta w ia ją  sóbie za  
ceł „W PRO W A D ZEN IE STR O N N I­
C T W A  N A  W ŁAŚCIW A DROGĘ I 
CAŁKOW ITE ZERW ANIE ZE ZGU 
TINĄ POLITYKĄ D O TY CHCZASO­
W EG O KIEPO W N IC T W A , PRZY 
PIECZĘTOW ANĄ 7DR \D7.IEC KĄ 
UCIECZKA ST A N ISŁA W A  M IK O ­
ŁAJCZYKA...'*

N ią u leg a  wątipŁiwości, że u tw o ­
rzen ie  tym czasow ych wlaidz, k tó re  
w  k ró t .im  czasie  zw o ła ją  s ta tu to ­
wy zja/.d, pow inno doprow adzić do 
o czyszc/cn i.i z a tn itc j  ,1 : .ó .i>. ry , j.i 
ką stwbTzył w PRL M łfcol.s.o/yk. 
Zaió-winn sj.ł.1,1 n-*w)'i h
wLikIz, ja k  j stanowisikii pfi.1 ity-cane 
ich  c /h iiik ó w , z-n.ine 7. ich po.pi7.t-d 
nich wyytą.pitń, św iadczą o tym, 
łe  re a k c ji  polsfcii.ą w yślizg u je  się 
o sta łeczn ie  z rąk  je j do lycbczaso- 
w a ag en tu ra  n a  wsi, i tym sam ym  
je j  p o d staw o w a  broń, jak ą  liyłn po 
lityczne  m zlrici- w sj W ie le  7,d a je  
się w sk '7 .w /a ć  na tn, ż.ę PSL v.-k*a 
cza na drogę, na  k tó re j n ie  hedzie  
ju i  odg ry w ać  roli n a rzędzia  r pak- 
cjl na w*si.

Ten zw rot pow ita n iew ątp liw ie  
ta część wsi, k tó rą  do tąd  szła za 
PSL, ale  od daw n a  nłę rnooła się 
już pogodzić z rola, jak a  *ej p artii 
w yznaczy ł S fan is law  M iko łajczyk . 
Pow ita ją  też ten  zw-ro-t z zadow o­
len iem  ludzie  obozu d em o k ra ty c z ­
nego i praw dziw i, a nie m alow ani 
p rzy jac ie le  wsi. to jest ruch  robo­
tn iczy. Cios, zada-ny reak c ji na  od 
cinku w iejskim , po-przez zaiysnw u 
jącą  się  zm ianę ch a ra k te ru  PSL

i i i i i e r i i i s c —

iw ęto narodowe Czechosłowacji
Naród czeski bv ł ponad  300 la t  pod panow an iem  

Idahsurgów. E y la  to n iew ola  za grzechy czeskiej sz lach ty  
p rzed  bitv,-ą n a  Biaiej Córze.

V/ p ierw szej w ojn ie  św ialow ej 1914 —  1913 na ród  
czeski w y w a lczy ł  sw ą wolność m ieczem  i silą m ora lną . 
Legioniści czescy walc-zyji na  froncie  rosy jsk im , wlo- 
skkn  i francusk im , gdy  tym czasem  duchotYi w odzowie 
ja k  T. G. M. .May-aryk —  p ie rw szy  p re z v d e n l  R epublik i 
CzcchosIowack'Y-j, n azy w an y  p re z y d e n te m  -  ośwobodzi 
dzicit 'lem, dr. E d w ard  Benesz, obecn i7 p re z y d e n t  R cpu- 
b k k i  Czechostow ackrtj  i gen. M. R. S te fan ik  zaznaja-  
m ;aii cały  św ia t  z czochoiowackim duchem  n a ro d o w y m

M oralnie  m onarch ia  a ” stro  -  w ęg ie rska  zniknęła  vz 
w v n ik u  sp raw iedliw ości rizrtiowyi, Z AS Z P».UTN T E J  
M ONARCHII, IV P A M IĘ T N Y  D Z IE Ń  23 P A Ź D Z IE R N I 
KA 1913 P O R U  W Y R O SŁ A  N OW A R E P U B L IK A  CZE- 
CU O SI.O W A C K  \ .

Pam iętny ten dzień naród czerhosłoivacki św ięci ja* 
ko Święto państw ow e, św ięto zm artw ychw stania, św ięto  
w \ zw oleria.

Uroczy tości są spontaniczne i b ic-ze w  n :ch udfria? 
ca'y naród kcz w zględu na przekonania polityczne.

Wczas.ie okupac ji  św ięto  n a rodow e  by ło  zniesione, 
ale n a ró d  czeski’ św ięto  to obchodził sk ryc ie  w sw ych 
sercach.

T ru d n y  okres, bo lesne  wspom nienia .
Z nów  było  po trzeba  w alczyć  o to, co dla kaźdesro n a ­

rodu  jest  najcennie jsze. Rozpoczął się now y bój o w o l­
ność. Żc w a lk a  była  bezlitosna  i tw a rd a ,  w ie  dobrze © 
tym , ta k  obyw ate l  czeski, jak  i polski.

Z nów  nadszedł czas, k iedy  po^a g ran icam i k r a iu  zor 
ganizow ała  plę nonow nie  a rje ia  czerbosłowaekg

Zołr,iei7.c Czech, M oraw i Słow aczyzny stali ramię 
przy ram ieniu z żołnierzam i polskim za granicami sw ych  
rodzinnych krajów.

R A ZEM  W A LC ZY LI. R A ZEM  UMIERALI-
Tc sam e ideały  w y k rzesa ły  z m ch brari, k tó ry ch  

związała  k ic w
F a k ty  te  nie m ogą prze jść  w  n i e p a m ię ć .  Wnpólne 

czyny uw iecznione w  pam ięci żyjących, jak  rów nież  
opisane w  Lcznych  dziełach li te ra tu ry7, są gw aranc ją ,  że 
obopólne w in y  a e s t a b 7 przebaczone. O bydw a  n a j b l i ż s z e  
n a ro d y  s łow iańrJde tęskn iły  do zgody i w za jem n e j  m iło­
ści. M arzen ia  te  ziściły się i tak  też zostanie n a  wieki.

N aród  polski dosto jn ie  przy łączy ł się do u roczys to ­
ści 28 październ ika, pierwszego dnia wyzwolenia.

Czesi i S łow acy przyjm ują tę okazaną wdzięczność  
z w ielka radością i z pełnym  zrozum ieniem .

Akadem ia w  Instytucie Śląskim  w  K atow icach jest 
jedm y z licznych uroczystości, jakie na całym  terenie 
Polski w  dniu tym  są urządzane.

Uroczystości te  są w spania le , i dla tego  też dz ięku ­
je m y  W am  Polacy.

Kończąc, chce na tym  m iejscu prw ^órz^ć  słowa, wy-] 
pow iedz iane  przez ob. w icem in is tra  W ład y s ław a  W-ęfl-; 
skiego. T en  m iłv  nasz gość pożegnał się z nami n a  g r a - : 
nicy polsko - czechosłowackiej ivm i słowy: ;

„N igdy w historii ri* powtórzy sic rok 1*133, Czesi 
powinni zapom nieć o n ieszczęśliw ej polityce fladra  
ala Polakom  nic w olno o niej zapomnieć".

Sądzę, że zc s trony  czeskiej w szystko  już poszło w  
n iepam ięć  i d la tego  też m ogę w  im ien iu  w szystkich  do­
b ry c h  Czechów oświadczył, że polski n a ró d  ma sw y ch  
na jlepszych  p rzy jac ió ł n a  tych  gran icach , gdzie sąs iadu ­
je z n a io d e m  czechosłowackim.

R U D O L F  G R EG O R  (M oraw ska O k r a w a '

Uf

W ifiSIYTUOlE SLĄ?UM W KAI OWI OACS
(js) Dnia 28 bm. o godz. 

18 tej, odbyła sie w sali od­
czytowej Instytutu Śląskiego 

iv Katowicach, akademia 
z okazji obchodu Święta Nar 
odowego C; echoslowac ii. A- 
kademia zorganizow ana zost 
ala przez T ow arzystw o  P rzy ­
jaźni Polsko - Czechosłowac­
kiej i Instytut Śląski.

W  a k a d e m ii  udź.ial w zięli de-

N o w o czem y  kośc ió ł św . W ita  
iv K ra Je y sk rc h  V ir oK rad arh

lega-t. funim s.aST rz ee b o sło w  a r ­
ki ej, m jr .  K r a th y  — szu l C za*, 
k ie j  M is ji  R e p a t r i a c y jn e j  w  K a ­
to w ic a c h , d r  K ra l ,  p re z e s  T o w a ­
rz y s tw a  P rz y ja ź n i  C z ec h o slo w a - 
c k o -P o lsk io j w  l|jg*-nw sl0ej O- 
s t r a w ie  oraz. d z ie n n ik a r z e  cze­
scy.

D y re k to r  I n s ty tu tu  Ś lą sk ie g o , 
i elim inujący w p!yivy reak c ji na d r  L n fm c n , w yfrlas.il s lo w n
wsi. Oznacza, że ZBLIŻAMY SIL 
DO OSTATECZNEJ K O N SO IIO A - 
C JI CAŁEJ W SI rO L SK IEJ I C A ­
ŁEGO CUCHU CHŁOPSKIEGO NA  
PLATFORMIE OBOZU DEMOKRA­
TYCZNEGO

¥  M.

w s tę p n e . N a s tę p n ie ,  d r  K o ro in tcz  
szo f W y d z ia łu  C zesk ieg o  p rz y  
In s ty tu c ie  Śl. w y g lo s tl  o b sz e rn y  
ro fe -a t  p t. D z is ie jsz a  C zccho 
S ło w a c ja ”.

D r K o ro w icz  o m ó w ił s to s u n k i  
p o lsk o -c ze ch o s lo w  e c k ie  n a  p rz e

s trz p n i u b ie g ły c h  s tu le c i  i w 0 - 
b e c n y m  c zas ie . I>rz c 2']nd te ra ź -  
n ip jszr-gn  ż y c ia  p a ń s tw a  czc eh o - 
s ln w n c k ic g o , p o p a r ty  li« * .n rm l 
c ' 'f r a in i ,  d a l  z e b r a n i  m  o g ó ln y  
w y ra z  p r a c y  jiaa*odij cze sk ieg o  1 
s ło w a c k ie g o  n a  p o lu  g o s p o d a r ­
czym  i k u l tu r a ln y m .

Po  re fe ra c ie ,  p re z e s  T n w erzy7- 
s iw a  P rz y ja ź n i  P o lsk o -C z e eb o - 
s lo w a c k io j, d r  K ra l, z łó ż ^ l su r-  
d o c 'n e  ż y c z e n ia  7. okazj.i Ś w ię ­
ta N a ro d o w e g o  z a n r / .y ja ź n in n e -  
go p a ń s tw a  n a  rę ce  p rz e d s fa w i-  
e ie la  m jr .  K r n (k y ‘ego. Mr n d p a - 
w ied z i m jr  K ra ik y  w k d k u  s:-r- 
d c c /n r c b  slowmcb z.aałcccnlow al 
p rz y ja ź ń  o b u  n a ro d ó w .

N ie m n ie j  w  sp jifieezn y rłi s ło ­
w ach : p r z e m a w ia ł  z k o le i d r  
K ra l, k tó r y  w im ie n iu  n a ro d u  
czesk ieg o  i s ło w a c k ie g o  o ra z  To 
w a rz y s lw a  P r z y ja ź ń :  C zechosfo  
w n c k o -P o lr td e j  w M a ja w s k ie j  
O s tra w ie  z ło ży ł ż y c z e n ia  c z ło n ­
k o m  T o w a rz y s tw a  P r z y ja ź n i  
P o lsk o -C z e cb n s ł. oraz. z a p r w i r a  
n ie , 0 w z n io m n e j p rz y ja ź n i ,

Na z a k o ń c z e n ie  wiewr-oru. w  
części a r f y s l r r z n e j  w y s tą p i l i  a r ­
ty śc i Cpoj-y ^lą.skiĄ i. c ila n k o -y ie  
F o w a rz y s tw a , d a ja c  s z e re g  p o ­
p isó w  a r t i  s ty c z n y c h .

IVe yżw orajszą-jn  num errze n a -  
s /£ g o  p ism a  do  a r ty k u łu  „K on iec  

a r io ry  n? w inn ik .! ' z a k ra d ł  się  
złośliww b ład .

/ .d a n ie :  ..To on, a b y  nzvsfeać 
d o d a tk o w y  a fu t  w7 roznw Y acb...* ' 
wiinno b rzm ieć :

..T o  on a b v  u z y sk a ć  d o d a tk o w y  
a tu t  w  ro zm o w ach , k tó re  p ro r-a  
dzi} w* Moaływie. da ł sy g n a ł ro z ­
poczęcia  tra g ie z re p o  r m r s r t i n a  
w a ro zaw sk io g o  w  ch w ili, k ie d y  
odsiecz w jd fc o w a  d!a  W arsza^  
w y  b y ła  n iem o ż liw a , w  rszulfoi 
c ie  czego n a sz a  s^tolica z-os(ala 
znip7.czo.Tia, a  se tk i ty s ię c y  n a j -  
Jep^zych synó-w lu d u  w a i^ z a w -  
sk ieg o  p o n io s ły  ś m ie rć 11.

R e d a k c ja ,
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K O M IN Y  śląsk ich  k o p a lń  d y ­
m ią... k o ła  w ież  w y c iąg o w y ch  
w a rtk o  sie  o b ra ca ją  c iąg n ąc  z głę* 
b i z iem i k la tk i z w ozKam i nata* 
d o w an y m t W ĘG LEM . P o tem  
W Ę G IE L  pó jdzie  w  św iat zdoby* 
w ać d la  n as dew izy.

G ó rn ik  ś lą sk i ro zu m ie , że nasz 
W ĘG IEL — to bogactw o i s ta ra  
sie  w  ra m a ch  w sp ó łzaw o d n ic tw a  
w ydobyć go jak  n a jw ięce j. Wydo* 
bycie  ro śn ie  z d n ia  na dzień .

N a zd jęc iach  fra g m e n ty  k o palń  
śląsk ich  — u góry  kop. Z a b rz e ’, 
u dołu kop. „M akpszow a ' kolo 
B ytom ia.

AKCJA  WCZASÓW 
NA NOWYCH TORACH

D o n io słe  u c iiw a ły  o g ó ln o p o ls k ie j k o n fe r e n c ji 
p o r o z u m ie w a w c z e j w  s p ra w ie  o r g a n iza c ji 

w c z a s ó w  p r a c o w n ic z y c h

W konfprerK-ji poświęconej spraw om  wczasów p-acow- 
irczych w Spalę, o które) donosiliśmy już pokrótce, udział 
wzięli z ramienia min. pracy i opieki społecznej, wicemini­
strowie Giebartowski i Kochanowicz oraz d\ r. Altman, z 
ramienia Ko nisji Centralnej Zw. Zawodowych przewod­
niczący K. W itaszewski i sekre tarz  gen. Kurylowicz. Poza 
tym wzięli w niej udz:at przedstawiciele zarzadow  g łów ­
nych zw.fifewodaAvyc0 i OKZZ, kierownicy uwdziałów wcza- 

j~ s ó \ v  t>rzy • poszczególnych zw :ązkach oraz kierownicy w y­
działów socjalnych ministerstw i centralnych zarządów 
p rz e m y tó w  ych. Uczestniczyli też w obradach przedstawi- 
c elr o rganizacji  młodzieżowych i kulturalno - oświatow ych. 
Po złożeniu krótkich spraw ozdań  przez przedstawicieli biur 
wczasów, zw, zaw nauczycieUfwa, górników', włókniarzy 
i kolejarzy, referat zasadniczy na temat osiągnięć i koniecz­
nych zmian w organizacji wczasów pracowniczych, wygłosił 
przewodniczący KCZZ i Rady W czasów — to  w. K. Wita­
szewski.

P G f .S K I
u m m i« iii »mij
i W EKSFOKCb.

Mimo w ielkich trudności, spow odow anych rabun­
kową eksploatacją kopalń węjfla przez ich przedw ojen­
nych w łaścicieli — zagranicznych kapitalistów , oraz przez 
taką sam ą gospodarką N iem ców  w  okresie okupacji, 
ZDOLNOŚĆ PRODUKCYJNA KOPALŃ SYSTEM ATYC7  
NIE Y ZR \S T A . W artość ogólna produkcji przem ysłu  
w ęglow ego w yniosła w 1945 r. —  539 m ilionów  zł. przed­
w ojennych, w r. 1946 — 1.239 m ilionów  zł. W roku hie- 
iącym  ma ona osiągnąć 1.534 m iliony zł. Plan na rok 1948 
przew iduje produkcję wartość 1.743 m ilionów  zł. przed ­
w ojennych. Na w egiel przypadnie 77 proc. produkcji, na 
koks —  10 proc., na w ęgiel brunatny 3 proc. Resztę pro­
dukcji stanowi w ytw arzanie prądu elektrycznego oraz 

budowa m aszyn w e w łasnym  zakresie.

I CAŁEGO KRAJU
W ARSŹAW A

•Tak w y n i k a  z re Tefal u Iow. 
W ita sz e w sk le g o . r u c h  za\v>i,ja­
w y  w Po l sc e  z o r g a n i z o w a ł  w r. 
1346 okol n 400 d o m ó w  w y p o ­
c z y n k o w y c h ,  prznz  k t ó r e  p r z e ­
sz ło  227. 122 o so b y  a w r. 1917 
m a m y  614 d o m ó w  o 26.277 n, pj 
s c a c h  D o m y  te rn ną ą  p r z y i ą ć  
w c ią gu  r o k u  481.726 w c z a s o w i ­
c z ó w na  t u r n u s a c h  rl w udjseŚL-r 
d n i o w e c h .  ' S t u  i e r d z i w s z y ,  ż,e w 
d z . e d z m i e  w c z a s ó w  z r nbrotm 
więle ,  m ó w c a  w y r a ż a  p r z e k o n a  
nie,  że s ą  j»szeze  l i czne  b r a k i  
w tej  a kc j i  i. że m u s i  być z mi e  
n i o n ’’ d o t y c h c z a s o w y  s p o s ó b  go 
s p o d a r k i  w c z a s ó w  M ów ca k r y ­
ty k u je  p o s tęp o w a n ie  u rzęd n i­
k ów  p e w n y ch  riw arlów  i in sty -  
łncjt, k tórzy  z n a czn y m  k o sztem  
tw orzą lu k su s o w e  w a ru n k i w y ­
p o czy n k u  d la  n ie lic zn e j prtipy 
n p r z e w ile io w a n y c h  p r a c o w n i­
ków . KCZ7. w y s tą p i  do odp o­
w ie d n ic h  w ła d z  z z a d a r łe m  prze  
p ro w a d zen ia  d o ch od zeń  i uk ara  
n ia  w in n y ch .

K o n i e c z n y m  jpst u r e g u l o w a ­
ni e  s p r a w y  c z y n s z ó w  riz.i-erż.iw- 
n y c h  w  p e n s j o n a t a c h ,  s p r a w y  
p ł a c  p e r s o n e l u ,  j ak r ó w n i e ż
s p r a w y  r a c j o n a l n e g o  p o d z i a ł u  
d o m ó w  p n n u ę i U y  i n s t y t u c j e  
z d r o w o t n e  i , - i n s i \ t uc j e  w J po- 
c z y n k o w e .  I ł r . egulnu a n i ę  s p r a w  
u r l o p o w y c h  1 z o r g a n i z o w a n e  
d o b r e g o  \ w p n m n k u ,  w t i n a g t  
w  p i e r w s z t m  r z ęd z ie  u p o rzą d ­
k o w a n ia  g o sp o d a rk i w  dom ach  
w y p o cz y n k o w y c h , a n a s tęp n ie  
sc e n tra lizo w a n ia  o i le l  a k c ii  
w c za só w  — p o d k reśla  tow . Wi 
ta sz ew sk i. K o n i e c z n a  jest  t a l ż e  
z m ia n a  u s ta w y  o u r lo p a ch  w 
l y m  k i e r u n k u ,  a b y  u r l o p y  mnż  
n a  było w y k o r z y s t a ć  co n a j ­
m n i e j  w  c i ą g u  dz ias ięc i t t  m i e ­
s i ę cy  w  r o k u ,  co pozwol i  na 
c a ł k o w i t e  w ' k o r z y s t a n i e  i s t n e  
j ą r v c h  m o ż l i w o ś c i  k n a ł r r u n k n -
wy c h .  Z kolei  tow.  Wilassr fwsfci  
p o d a j e  do d y s k u s j i  p r o j e k t  r e ­
o r g a n i z a c j i  a kc i i  w c z a s ó w ,  k t ó ­
ry z a m k n ą ć  m o ż n a  w n a s t ę p u ­
ją c y c h  p u n k t a c h :  c a ło ść  akcji
w inna b y ć  n o d z ie lo n a  n a  dw a  
etapy, a m ia n o w ic ie  p rzejecie  
w szv s tk io h  do m ó w  w y u ccz^ n k e  
w yoh is tn ie ją c y c h  na teran ie  
Pniaki prze*. p cszczeq o ln e  z w ią z  
ki zawodowe oraz rloprow adze- 
•1«'1 t » c n /r a T j  acjl w s z y s tk ic h

d om ów  w  ra m a ch  F u n d u szu  
W czasów  P ra co w n iczy ch .

T ow.  W i t a s z ® *  s tu  o m a w i a ł  
też s p r a w ą  k a r t  u c z e s t n i c t w a .  
K a r t y  b y ł y by  p rz yr l z i c l an e  z a ­
r z ą d o m  gkTw n y m  z w i ą z k ó w  w 
z al eż nośc i  od Irćzby z.nrgatt izo- 
u a t u c h  w nich  c z l o n k o w  i r o ­
d z a j ó w  " \ k o n y w a n e j  prac.yS 
D t o g ą  o r g a t t i z a c :  i n ą  k a r t y  
p r z y d z i e l a n e  l iytybj  przez, po ­
sz cz eg ó ln e  r a d y  z a k ł a d o w e  
w.ć^aiow i czom i m  in. s ł u ż y  ły­
by j a k o  bi let  k o l p j o w ' '  o r a z  s t a  
nowut yhy  p o d s t a w ę  dla  p r a c o ­
d a w c ó w  do w v p l a t v  n a l e ż n e j  su  
rn\  f fc"  k o s z t u  p o b y t u  na  wcza  
s ach .  K a r t a  p ł a t n a  będzi e  w 
chwi l i  jei p o b r a n i a  p t z e 7, u  cza 
s o w i r z a  i o k r e ś l a ć  będzi e  rło- 
k ł a t l n i p  m i e j s c e  i- czas  p o b yt u  
na  w c z a s a c h .

Na  z a k o ń c z e n i e  s w e g o  roto 
r a t u  Iow.  Wi  t a s z e w s k i  o m a w i a  
s p r a w ę  k o n i e c z n o ś c i  z a i ęc ia  się 
o rg a n iza c ją  w c za só w  dla m atek  
o b arczon ych  d z iećm i, w y m a g a ­
ją cy m i ich  op iek i, sp ra w ę  z a ­
p e w n ie n ia  w c za so w icz o m  od p o­
w ied n ich  rozryw ek k n ltu ra 'n o -  
o św ia to w y ch , sp ra w ę  o r g a n iza ­
cji w ram ach  w c za só w  obozów  
r a m p ir g n w o  - w y p o czy n k o w y ch  
dla  m ło d z ieży  oraz sp ra w ę  uzy  
sk a n ia  przez F u n d u sz  W czasów  
m a ją tk ó w  ro ln ych , k tóre  sta n o  
w iły h y  b ezę  z a o n a tr re n ia  do­
m ów  w y p o e* y n k o w y ch .

P r z e m ó w i e n i e  s w e  tow.  W i t a ­
s z e w s k i  z a k o ń c z y ł  s ł o w a m i :  
„W tedy, kiecly w  w ie lu  k r a ja c h  
k la sa  robotn icza  pro w a d zi w a l­
kę o -p r a w o  do od p o czy n k u , m y 
z eb ra liśm y  się , Dy o m ó w ić  n o ­
w e 1 w y ż sz e  torm y zo rg a n tzo w a  
neg o  w y p o cz y n k u  w  sp e c la in ia  
p rzezn a czo n y ch  do tego ce lu  do 
m ach . W tedy, k ied y  w  różn ych  
k ra ja ch  k a p ita lis ty c z n y c h  wre 
w a lk a  o p ra w o  do p racy  
u n a s  ob ra d u ją  rob otn icy  nad  
n o w y m i [o rm a m i d la  z w ięk sz ę-  
n ia  w y d a jn o śc i p ra cy , d la  z w ię ­
k sz e n ia  m a sy  to w a ro w ej, a co 
za ty m  id z ie  i p o d n ie s ien ia  p o ­
z iom u  b y to w a n ia . W ła sn a  pra­
cą t w y sP k le m  u lr w a lil iśm y  
w ła d zę  lu d o w a  w  P o lsce , by za  
b Brr leczy 6 zdobycze św iata pro 
cy.

W c h w ili o b ecn e j o s iąg n ę liśm y  
ju ż  90 p ro c e n t p rz e d w o je n n e j p ro  
d u k c ii  w a2 y sik ich  k o p a lń  wegl®, 
po łożonych  n a  o b ecn y m  te ry to ­
r iu m  P o lsk i.

P ro d u k c ja  k o k su  o s ią g n ę ła  75 
p ro cen t.

S ta ły  Dostęp p rz ec ię tn e j w y ­
d a jn o śc i p ra co w n ik ó w  łączy  się  
śc iśle  z  ro b o tam i in w e sty cy jn y m i, 
k tó re  są z n aczn ie  ro zsze rzo n e  . 

W y d a tk i in w e s ty c y jn e  w  ro k u
1945 w y n o s iły  24 g ro sze  n a  każ 
d ą  w y d o b y tą  to n ę  w ęg la , w ro k u
1946 — 64 g rosze, w  1947 r. —
1 Żt. 14 groszy.

K o szt in w e s ty c ji n a  ro k  1948 
w y n ie s ie  1 zł. 88 g roszy  n a  I to 
nę. —  Mdja.ofśna celu  d o b re  w y 
p o sażen ie  k o p a lń  w y d a je m y  n,a 
in w e s ty c je  w ięce j niż w  o k re s ie  
p rz ed w o je n n y m . J e s t  to je d n a k  
ty lk o  częściow e p o k ry c ie  p o trze b  
p rz em y słu , k tó ry ,, zo sta i z ru jn o ­
w an y , a  jego  u rz ą d z e n ia  w  z n a ­
czn y m  s ło p ń u  zuży te.

N a jw ięk sze  p rzeszk o d y  do poko  
n a n ia  m a d z ia ł e n e rg e ty czn y . I 
tu  w id z im y 1 znaczny  p o stęp . D y ­
sp o n o w aliśm y  n r  p o c zą tk u  220 
m eg a w a ta m i, o b ecn ie  już  264. 
W ażną  g ru p ę  robó t in w e s ty c y j-  
n jjęh s ta n o w i w y p o sażen ie  so n o w  
ni w ęgla.

Z d an i na w ła sn e  siły , s tw o rz y ­
liśm y  w ła sn y  p rzem y sł górn iczy . 
P o w sta ło  12 fa b ry k , k tó re  w  p rz y  
sp ieszo n y m  tem p ie  p ro d u k u ją  
n iezb ęd n e  n a rzę d z ia . Z a ło g a  ty ch  
fa b ry k  w zro sła  z 800 do 6.500 lu 
uzi. T eg o ro czn a  w a rto ść  p ro ­
d u k c ji p rz em y sk i gó rn iczego  w y  
n iesie  75 m ilia rd ó w  z ło ty ch . C ho 
c iaż  z ap o trze b o w a n ie  n ie  je s t  
jeszcze  ca łk o w ic ie  p o k ry te , to  
je d n a k  u n iez a le żn iliśm y  się  w  
zn aczn y m  s to p n iu  od d o s ta w  z a ­
g ra n ic zn y c h .

Z jed n o czen ie  P ro je k to w o  - M on 
tażow e M aszyn  p rz ep ro w a d z a  sy 
s te m a ty c z m e  re m o n ty  u rz ąd z eń  
i p r o je k tu je  u rz ąd z en ia  now e.

P o lsk a  k tó ra  m ia ła  p e łn e  p ra  
w o liczyć na in w e s ty c y jn e  d o sta  
w y zag ran iczn e , za ró w n o  z u w a ­
gi n a  w ie lk ie  zn iszczen ia  w o je n ­
ne, ja k  i je j  u d z ia ł w  o d b u d o ­
w ie  E uro p y , dźw ig a  s ię  z. ru in  
w ła sn y m i s iłam i i u sp ra w n ia  
w y e k sp lo a to w a n y  i zn iszczony  
p rzem y sł w ęgm w y.

B a c j w f ó f a a

g o s p o d a r k a

w ę g l o m
P o m y śln e  z m ian y  zach o d zą  w 

n asze j g o sp o d a rce  w ęg lem . R oz­
d z ia ł w ęg la , zg o d n ie  z p lan e m  
i k o n tro lą  zużyi ia. p rz ep ro w a d z a  
C e n tra la  7-bytu P rz e m y s łu  W ę­
g low ego . Z b y t w ęg la  n a s tę p u je  
w -g  n a s tę p u ją c e g o  p o d z ia łu .

w ęg ie l na  cele  p ro d u k c y jn e , ' 
k o m u n ik a c y jn e , opa low e, e k s ­
p o rto w e  j p rz e tw ó rc ze . O gólne 

-sp o ż y c ie  w ęg la  w k ra ju  w y ­
n ies ie  w b ieżącym  roku  39.104 
1ys. ton, to jes t ok 68 proc. w y 
d o bycia . T ego i oczny ek&poi t 
w y n ie s ie  16 m i1 ton . N a cele 
p ro d u k c y jn e  (p rzem y sło w e) przy  
pad a  p rzesz ło  51 proc. k r a jo ­
w ego zużycia  w ęgla.
N a ty m  o d c in k u  z au w aży ć  m oż 

na d ą że n ie  do o szczęd n ie jsze j go 
sp o d a rk i w ęglem . zw łaszcza  w 
p rz em y śle  h u tn ic z y m , w łó k ien n i 
czym . c u k ro w n icz y m  i c h em icz ­
nym .

Z U Ż Y C IE  W ĘG LA  NA C ELE 
O P A L O W E  W Y N O SI OK 25 
P R O C E N T  O G Ó L N E G O  Z U Ż Y ­
CI \  K R A JO W E G O  tj. 8.5 m ilio ­
na to n . W porow n an iu  z ro k iem  
u b ieg ły m  stanow o to w z ro s t o 
p rzesz ło  2 m ilio n y  ton . P r o d u k u ­
ją c  60 m ilionów  ton  ro czn ie  pod 
n ie ś liśm y  p rzec ię tn e  zu ży c ie  w ę 
g la  n a  g łow ę m ie sz k ań c a  z 700 
k g  w' o k re s ie  p rz ed w o je n n y m , do 
1,368 kg. w- r. 1946 i do 1598 kg. 
w  ro k u  bieżąc-, m.

IV ro k u  1937 ogólne w y d o b y ­
cie w y n io sło  36.2JR tys. ton . p rzy  
s ta n ie  ludnośc i 34 m ilionów ' tj. 
pon->d 1000 kg na g łow ę. O b e c ­
n ie  w y d o b y w am y  60 m ilio n ó w  
ton , p rzy  s ta n ie  lu d nośc i 24 m d io  
ny co w y n o si 2500 kg. n a  g łow ę.

C y fry  te  sw ia d c za  o w zro śc ie  
n aszego  p o te n c ja łu  p rz em y sło w e  
go, o ra z  o w ięk szy m  zu ży c iu  w ę ­
g la  d la  celów  o p a lo w y ch  n ie  tv l 
ko  w  m ia s ta c h  a le  i n a  w si, gdzie  
p rz e d  w o jn ą  w ęg iel b y t rz a d k o ­
ścią.

Z b liw u n y  się  do  p rz ed w o je n n e  
go sp o ży c ia  w ęg la  w'e F ranc .il 
(1.605 kg.) a  p rz e k ra c z a m y  p raed

w o je n n e  zużycie  w  C zech o sło ­
w ac ji (1.334 kg.) j H o la n d ii (1.372 
kg.)

K ryzys  węglowy Europy
N ied o b ó r w ęg la  w  E u ro p ie  

je s t  je d n a  z g łó w n y ch  p rzy czy n  
o becnego  k ry z y su  f in an so w o  .  go 
opodarczego .' w ja k im  z n a jd u je  
s ię  sze reg  k ra jó w  e u ro p e jsk ich . 
B ra k  w ęg la  h a m u je  rozw ój p r o ­
d u k c ji  i e k sp o r tu  w y ro b ó w  p rz e  
m y ślo w y ch , im p o rt zaś w ęg la  
a m e ry k a ń sk ie g o  p o w o d u ję  „ d e f i­
cy t d o la ro w y "  i w z ro s t z ad iu że -

P o m im o , ze P o lsk a  je s t  je d y ­
n y m  d o s ta w c ą  w ęg la  do  k ra jó w  
ś ro d k o w e j i w sch o d n ie j E u ro p y , 
o b e jm u je  ona p o w ażn y m i d o s ta ­
w am i ró w n ież  p o zo sta łe  ry n k i 
e u ro p e jsk ie . W  t o k u  1946 w y ­
e k sp o rto w a liśm y  do k ra jó w  p ó ł ­
n ocno  - z ac h o d n ich  E u ro p y , na 
leżący ch  do E u ro p e jsk ie j  O rg an i 
z ac ji W ęg lo w ej (ECO), 4.227 tys. 
to n , w  rb . e k sp o r t  b ed zje  w y n o ­
sił około  8.150 ty s. ton , n a  ro k  
zaś 1948 p re lim in u je  s ię  14.150 
ty s. ton .

W ęgiel p o lsk i w szed ł m ocną  
s to p ą  n a  ry n k i p a ń s tw  p ń łn o cn o - 
i p o łu d n io w o  - w sch o d n ich . U - 
m o w a zaw a r ta  z C zech o sło w acją  
p rz e w id u je  ro i ny  im p o r t w ęg la  
z P o lsk i w  w y so k o śc i 1.800 ty s. 
ton  i s ta w ia  teg o  o d b io rcę  na 
4 -ty m  m ie jscu  po ZSR R  S zw ecji 
i D anii. W ro k u  p rzy sz ły m  p rz e ­
w id u je  się  d a ls z j  rozw 'ój w y w o ­
zu, w  szczególności n a  ry n k i 
w łosk i i f ra n c u sk i, d o k ąd  p r e l i ­
m in u je m y  w zro st w yw ozu  o 200 
p roc .

N a ty m  o d c in k u  w delkłe zas łu  
gi m a ją  in ic ja to rzy  w sp ó łzaw o d  
n ic tw a  .  p rz o d u ją c y  g ó rn icy .

n ia  w obec S ta n ó w  Z jed n o czo ­
ny ch  '!■. 1 0  fi 1 a  1 ** itu

O b e tn ie  z ap o trze b o w a n ie  E u ro  
py ocen ia  się  ja k o  o około  10 
p ro c en t w%gsze od z a p o trz e b o ­
w a n ia  p rzed w o jen n eg o . A  ty m ­
czasem  w y d o b y c ie  w ęg la  Kam ień 
nego w  E u ro p ie  sp a d ło  z 579 m il. 
ton w ro k u  1938 n a  400 m il. ton 
w' ro k u  1916, e k sp e r t  z  e u ro p e j­
sk ich  k ra jó w , w y d o b y w ając y c h  
w ęgiel, sp a d ł ze  120 m il. ton  na  
40 m il. ton . P a ń s tw a  e u ro p e jsk ie  
im p o rto w a ły  p rzed  w o jn ą  90 m il. 
ton, p odczas gdy o b ecn ie  sp ro w a  
d z a ją  ‘5'5 m il. ton . y j czym  w ęg la  
a m e ry k a ń sk ie g o  16,5 m d . ion. 
L iczny  pow yższe  d e sa d n ie  o b ra ­
z u ją  k ry z y s  w ęg lo w y  w  E u ro ­
pie.

IV ro k u  1938 g łó w n y m i d o s ta w  
cam i w ęg la  b y ły : W ie lk a  B r y ta ­
n ia  z 50 m il. ton , N iem cy  z  38 
m il, to r  P o lsk a  z 12 m il. ton . W 
ro k u  1946 w ęg iel p o lsk i w  ilości 
13,5 m il. ton  z a ją ł  d ru g ie  m ie j­
sce  po  S ta n ac h  Z jed n o czo n y ch  w  
im p o rc ie  k ra jó w  e u ro p e jsk ich , 
B ry ty js k a  s t r e f a  o k u p a c y jn a  N ie  
m ieć  d o s ta rc z y ła  12 m il. to n , a 
W ie lk a  B ry ta n ia  9,6 m il. ton . W 
ro k u  b ieżący m  n o tu je m y  da lszy  
sp ad ek  w y w o zu  z W ielk ie j B ry ­
tan ii, k tó ra  z m u szo n a  je s t  n a ­
w e t im p o rto w a ć  w ęg iel z P o lsk ',  
o ra z  d a lszy  s ta ły  w zro s t w y w o zu  
w ęg la  po lsk iego , k tó ry  w y n iesie  
w  rolmi b ieżący m  laezn ie  z k o k ­
sem  około 19 m il. ton . a  dodać 
n a leży , żc n a  ro k  1948 p la n u je ­
m y  łączn ie  % k o k sem  e k sp o rt 
w  w ysokośc i 25 m il. ton .

O g ó ln ie  b io rąc  k o rzy śc i ze 
w sp ó łz a w o d n ic tw a  są  n a s tę p u ­

jące :
Z w ięk szo n a  p ro d u k c ja  — to  

zw ięk szo n e  n a sy c en ie  ry n k u  k r a ­
jo w eg o  i zw ięk szo n e  m ożliw ośc i 
e k sp o rto w e , a  w k o n se k w e n c ji 
w z ro s t poz iom u g o spodarczego  
p a ń s tw a  i  d o ch o d u  spo łecznego . 
Z w ięk szo n a  w y d a jn o ść  — to  p o ­
tan ie n ie  ko sz tó w  p ro d u k c ji  i 
w szy s tk ie  d a lsze  z w ią z a n e  z  ty m  
d la  p rz em y słu  i w szy s tk ic h  o b y ­
w a te l i  k o rzy śc i. P rz e k ro c z en ie  
n o rm  to  p o w ię k sz en ie  z a ro b k u  
p ra co w n ik a  co w y ra ż a  s ie  w 
g ó rn ic tw ie  w ęg lo w y m  k w o tą  20, 
30 a  naw 'et w y ją tk o w o  p o n ad  
40 ty sięcy  z ło ty c h  m iesięczn eg o  
z a ro b k u  i to bez. o b a w y  p o m n ie j 
sz e n ia  ty ch  z a ro b k ó w . N ie z m ie r­
n ie  w a żn e  je s t  też  zn aczen ie  
w sp ó łz a w o d n ic tw a  p ra c y  d la  nau  
ki.

T ak ie  są  d o ty ch c za so w e  w y n i­
k i p rzem y słu  w ęglow ego . Do ich  
o s iąg n ięc ia  p rzy czy n iła  się  św ia ­
dom ość załóg  k o p a ln ia n y c h , w iel 
k a  o fia rn o ść  i e n tu z ja z m  p racy .

S.

M A R S Z A L E K  Ż Y M IE R S K I 
H O N O R O W Y M  O B Y W A T E L N M  

W ŁO C ŁA W K A

26 bm . n rz y b y ł do W łocław ka 
M arszałek  P o lsk i M ich a> DOia * 
Ż y m ie rsk i na u roczystości S w tę ta  
P u łk u  P on tonow ego ,

Po u ro czy ste j m szy p o low cj, 
o d by ła  s ic  d e f ila d a  oddzia łów  
w o jsk o w y ch , o rg an izac ji m łodzie  
źow/ycb i p a r ti i  p o lity czn y ch .

M arsza lek  Polataj w y g ło sił p rze  
m ó w ien ie  do 40 ty sięczn e j rzeszy 
uczestn ików  uroczystości w  k tó ­
ry m  po d n ió sł zas łu g i P u łk u  Pan* 
łonow ego w  czasie d z ia łań  w ojen  
nych.

Pa p rz e m ó w ie n iu  w salt M ie j­
sk ie j R ady  N aro d o w ej .n ad an o  
M arsza łk o w i P o lsk i hono ro w e  
o b y w a te lstw o  m ias ta  W łocław ka.

S ZC ZEC IN
NO W Y S P F Z Ę T  N A PŁ Y W A  

Z D E M O B IL U

Do P o rtu  szczecińsk iego  przy* 
był- h o lo w n ik  ,.B 'z o n ” o m ocy 
500 K M . H olow nik  ten  z de-mob. 
lu  b ry ty jsk ie g o  z ak u p iło  M in. Że 
g lug i d la  p o r tu  szczecińskiego.

. B izon” p rzeh o lo w a ł b a rk ę  de - 
san to w ą , p rzeznaczona  dla Dy* 
rek c ji D róg W odnych w  Szczeci* 
nie.

RDAŃSK
N A F T A  I B E N Z Y N A  Z Z SR R

W o sta tn ic h  d n ia c h  ra d z iec k i 
tan k o w iec  „S a ch a lin ' p rzyw iózł 
do G d ań sk a  3 lys. to n  ben zy n y  i 
n a fty .

KROSNO
S O L A N K Ę  JO D O W A  ODKRY* 

TO  W  K R O Ś C IE N K U

Na jed n y m  z szybów  n a iw n y c h  
w  K ro śc ie n k u  N iżn y m  o b o k  K ro s  
na, n a w ie rc o n o  n a  g łębokości 450 
m e tró w  so lankę, zaw  te ra ją c ą " jo d  
w  ilo śc i.,-p rzew y ższa jące ! wielo* 
k ro tn ie  k o n c e n tra c ję  jo d u  w w o - 
d ach  tw-onickit h.

Z d an iem  rzeczoznaw ców  jes t 
to  n a jin te n s y w n ie jsz e  ź ród ło  jo* 
do w e w  E u ro p ie .

B YD G O SZC Z
2 L A T A  W IĘ Z IE N IA  ZA ROZ* 
P O W S Z E C H N IE N IE  FAŁSZY* 

W Y C H  W IEŚC I

W ojskow y S a d  R ejonow y w  
B ydgoszczy, na  sesji w *'ja dow ej 
w Ś w iec iu  n. W. skazał Broni* 
sław a D aszk o w sk ieg o  z. P a r lm a , 
pow*. Sw ic.cie, za ro zp o w szech ­
n ia n ie  n iep ra w d z iw y ch  w iad o m o  
śc i. n a  dw a  la ta  w ie z ie n ia  i kon* 
f isk a tę  m ie n ia .

WROCŁAW
W R O C ŁA W  O T R Z Y M A  ZOO

W n a jb liż sz y m  czasie W ro cław  
o trzy m a  w łasn y  og ró d  zoologicz*

ny . O g ró d  ten  p rz e ję ty  został 
p rzez w y d z ia ł w*eterynari> Dni* 
w e rsy te tu  W rocław skiego .

Do W ro c ław ia  powTÓci c ięk n y  
okaz  26*letn iego h ip o p o tam a . 
P rzy  .ogrodzie zoo log icznym  czv* 
na b ęd zte  s ta ła  w y s ta w a  h o d o w  
lana .

O L S Z T Y N  v
15 L A T  ZA Z N Ę C A N IE  SIE  

N A D  P O L K A M I I  JE Ń C A M I 
R A D Z IE C K IM I

Sąd  O kregow 'v  w G iż y rk u  sfet 
z-ał na 15 13.4 w ię z ien ia  G u staw *  
G n ld en b erg ą , za znecan ie  s ię  p o d  
czas o k u p acji n a d  robotnicam i 
po lsk im i i jeń c am i ra d z iec k im i, 
z a tru d n io n y m i w  fabryce; ln tar*  
sk iej.

KRAKÓW  '
SZ K O LN E  K O LO  O D B U D O W Y  

S T O L IC Y

M łodzież  P a ń s tw . L ic e u m  Pe* 
d agogicznego  w  Nowrym SączU. 
u d p u w iad a iąc  na ap el m in . S k rze  
szew sk iego , u c h w a liła  sam orzuG  
n ie  n a  z e b ra n iu  sw ego  sam orza* 
d u  szko lnego  p o w ołać  do ży c ia  
S zko lne  Koło O d b u d o w a  S to licy , 
sk ład a jące  się z d e le g a te k  w szy»t 
k ich  k las.

B U D O W A  50 B U D Y N K Ó W  
S Z K O L N Y C H  W  PO W , N O W O ­

S Ą D E C K IM

W  pow . n o w o sąd eck im  prow ** 
dzone są  in te n sy w n e  p ra c e  p rz y  
b u d o w ie  50 w ie jsk ich  b u d y n k ó w  
szko lnych . O b ecn ie  szk u lu ic tw o  
p o w szech n e  k o rzy sta  n a  ty m  te re  
n te  z '700 w ydzterż«w tó rnych  izb.

225 000 1. 
W Ę G L A
zaoszczędziła kole j 

w roku bież*
M inisterstw o K om unikacji p row a 

dzi szeroko zak ro joną  akcję* -w m e 
ru n k u  zaoszczędzeni* w ęgla na 
I’K P. W tym  celu we w szystkich 
DOKP-, oddziałach m echanicznych 
i w w iększych parow ozow niach zo’ 
sta li w yznaczeni sp ec ja ln i delegaci 
w ęglowi i re fe ren c i gospodarki 
cieplnej, k tó rych  obow iązkiem  je s t  
ko n tro la  zużycia węgla.

M inisterstw o K om unikacji, celem  
zachęcenia  d rużyn  parow ozow ych 
do zm niejszenia zużycia w “gia 
w prow adziło  spec ja lne  nagrody  za 
najlepsze w ynik i oszczędnego znży 
cia w ęgla. K olejarze  p rzy stąp ili 
do realizacji akcji oszczędnościow ej 
z całym zroz.umieniem znaczenia je j 
dla ogólnej gospodarki Po lsk i. Za* 
rów no p raca  delegatów , jak  i z ro ' 
zum ien ie  w śród pracow ników  PKP- 
przyczyniły  się do uzyskania  azere* 
gu rekordow ych w yników  w zakre  
sie  oszczędności w ęgia w kolejni* 
ctw ie.

Rozchód w ęgla p rzy p ad a jący  na  
jed n o stk ę  pracy parow ozow , jak *  
je s t 1.000 tonnokilom e‘rów  przew ie 
zionego c iężaru  pociągów brutto , 
zm niejszył się  w porów nan ia  do 
okresu  letn iego roku  ubiegłego o 
l.,6 proc- Przy w ykonanych  w tym  
okresie  przewozach zaoszczędzord 
ok. 225 tys- ton węgla.

Trybuna Robotnicza:
oismo Polsku Partii Robotniczej
Kf i i wt ł  MMniCZl SPÓtlZIELIH-

w m ym m  
I i t■ f i j i : Hmftf l E i n u J i i i
R e dakc ja  i A d m in is t r a c ja ; /

* A f l * l  CE, IIICA UICIIEKICZA Ir. 9
tel. 340- 11(42)

K onto czekow e w PKO Nr 
III. «»n«.
O D U / . 1 A L Y :

KRAKÓW, ul. W iślna 4. teL  
Red 598-12, tei. Adm. 
586-32

W A R S Z A W A ,  ni Sm olne IS. 
W R O C Ł A W .  Podw ale Ś w id ­

n ick ie Nr 26 
C Z Ę S T O C H O W A ,  M arszałka  

K oli-Ż ym lersk lego N r 18 
R Z E S Z Ó W ,  3 - g o  Maja N r  28  

telefon  3
KII i CE, Sienkiew icza 81, 

telefon  lt-n s
SO SN O W IEC , W arsz a w sk a  1, 

telefon  618-85
O P O IE , Red.: Ozim ska

17, teł 3*5 
ś^ m in .: O drodzenia 17.
telefon  3*5

BYTOM, ulica D w orcow a 2, 
telefon  30-65 

GLiW ICK, a liea  M arcina  
Strzody 8, te lefon  43-16 

RYBNIK , gen. Z aw adzkiego  
Nt 13. te lefon  1 

BIELSKO, G e n e r a l i s s i m u s a  
Stalina 11. te lefon  85-16

A  I I J U  *

TRYBUNA C Z Y T E L N I K Ó W
B ezgrąnjczna g łupota b iu rokratyzm u wBrzadze 

n ieobliczalne szkody, kfzyw dzi obyw ateli, ośmiesza 
u rzędników . podrvw a ich au torytet, odsuw a od 
rzeczyw istości, od żvcia. W przykładach, k tó re  
p rzytaczam y nie w iem y czv podziw iać bezm \ śl- 
ność. czy cheć szkodzenia.

Gdy magistrat umiar traci 
—  obywatel niechaj płaci

Ob. S tan icnda  W ilhelm (Chorzów I ul. Wolno 
ści 76) ] ' szp:

M ieszkam  w Chorzowie przy ulicy W olności 
76. w czteropokojow ym  m ieszkaniu  zaopatrzo­
nym  w śwuatlo e lek tryczne i gaz IV kw ietn iu  
br. w ręczono mi rczu lam in  używ ania uazu 
i oszczędności prądu . Co do prądu , sp rau  „ jest 
w porządku. Co do używ ania gazu sorc.ua iest 
nadzw yczaj k ry tyczna. Ustalono bowiem  że 
w moim m ieszkaniu  muszę m iesięcznie zużyć 
n n rm t 40 m 3. Cztery m iesiące używ ałem  yazu 
do w szelkich potrzeb  domoyi rch , a przy odczy­
tyw aniu  zegaru  gazow -go dow iedziałem  sic. żc 
w ypaliłem  ty lko  12 — 15 m 3. a przy kasow aniu 
należności za gaz zapłacić m usiałem  za 40 m 
W zbraniałem  sie te kw ete  zapłacić i grożono 
mi odebran iem  gazom ierza, żc nie spełniam  
obow iązku obyw atelskiego. W yglada to tak . jak - 
gdyby gaz bez kosztów w ychodził 7. ziem i, a Za- 
rzad M iejski w yciagal w ielkie zyski W rze ­
czywistości sp raw a ma sie  inaczej. Gaz p rodu­
kuje  sie tylko z w ęgla. Nasz 3-lelni plan n ak a ­
zu j- w szelka oszczednoś* a zatem  i węgla. Z ja- 
k ieso  powodu Z arzad Mic.iski iw zn acza  norm ę 
40 m 1 na w iększe, a 12 i ni1 na m niejsze m iesz­
kan ia  I zmusza óbyw ajali do trw o n ien ia  gazu. 
Na wszelki sposóh próbow ałem  używ ać gazu. 
lecz norm y osiągnąć nigdy nie p o tia fie . Może by 
obyw atele ze Z gorzelca 1 innych okolic, k tórym  
b rak  św iatła  przybyli do nas do C horzow a * 
d7,hankami I w orkam i 1 n„ocln iii ,ie sobie gazem 
św ietlnym  bezp łatn ie  k tórego my obyw atele 
przy na,iwiekszvm  w ysiłk i zużvć n ie potrafim y, 
a zapłacić m usim y, a drugim  .iest bardzo potrze 
bny. Szanow na R edakęje  „Trybuny R obotni­
cze j” upraszam  uprzejm ie o stw ierdzen ie  pow o­
dów rozrz-ułności ivcglem w ytw arra.iaćym  gaz 
i o w płyniecie na Z arzad M iejski, żeby i on za­
stosow ał sie  do przepisów  o oszczędności ener 
gli e lek trycznej i gazu i nic zmusza! obyw ateli 
do trw onienia  gazu przez po tajem ne wypuszcza­
nie go przez okno bez użyteczności w pow ietrze, 
gdyż do potrzeb  kuehennyeli tak ie j norm y nik t 
nie jes t zdolny zuż.yć. a zapłacić musi. 8V zim o­
wym  czasie, gdv trzeba ognia dla ogrzew ania 
m ieszkania, gaz n ie przyjdzie w ogóle do użytku 
kuchennego, a nornic 40 m 1 zużvć i zapłacić m u. 

8 ,«s7 ę. P rzez  oszczędne używani* gazu zaoszczędzę 
ny w ęgiel Z arzad  M ieiski m ógłby podarow ać 
wdowom  no w e teran ach  pow stań śląskich  lub 
Innym  biednym .
No, w ięc na reszc ie  w iem y dlaczego w Chorzo­

wie ies t naigorsze  oow ietrze. Nu w inien  tu żaden 
przem ysł, ani liczne fabryk i i a i  sadzili nafiyni, 
t"lko ... m agistra t. Oto cbor/.ow ianie spelr.iziac 
obyw atelsk i obow iązek i w ykonuiac  zarządzenie 
władz irunuk icn  b ro b u la  na  w szelkie sposoby zru- 
iyC  t u  by w ypełnić no rm ę  1 w ypuszeaaia Ka eł-

chaczem  przez okno. Nipchż.o górale te raz  n ie cnie 
w aia sie. fidv słyszą zagadkę: Czemu w górach 
tak ie  czyste i zdrow e pow ietrze?  Bo górale nigdy 
ck irn  n ie d tw iera ia . T eraz  iuż rozum iem y.

Nie w iem y k to  iest au to rem  ..regu lam inu” , na 
rzvm  opiera} sie przy uk ład an iu  tegoż. czv ponoś’ 
winc za n iro d co w ied n ie  in te rp re to w an ie  iakiegoś 
zarządzenia. F ak t iest, że w ytw orzy ła  sie  sy tuacja  
w ybitn ie  n iezdrow a 7. iednei strony  b rak  e lem en­
tarnych  zasad oszczędności tak  bardzo wskaz-anei 
dzisiai z d rug iej — bezpraw ie  nob ieran ia  p ien ię­
dzy. z.a nie użyty gaz. Z arzad M iasta ieśli w ydał 
lak ie  zarządzen ie  pow inien ie  natychm iast sko ry ­
gować. igśli p o le jen ie  ma z ..góry” nov. inien w ska­
zać r a  nieŻYciowość tego. I aż dziw, że w cześniej 
lego n ie uczynił Ale lepiei DÓźniei niż w cale (Red)

A f«o czego używacie drzw i?
Ob. M ianowski M ieczysław  z Bodzechowa (wo1. 

kieleckie) donosi:
W Boctzcchowskim R ejonie Ubezpieczało! 

Społecznej w O strow cu od chw ili u ruchom ie­
n ia am bula torium  t. j. od 2 -ch lat. w fu try n ie  
d"irlace j poczekaln ie od gab inetu  przyjęć, z 
braku  drzw i został zaw ieszony koc. Nićzatkowu 
pacjenci nie p rzyw iązyw ali zbyt w ielk ie j wagi 
do tego rodzaju  drzw i, gdyż przypuszczali, ze 
koc stanow i ochronę od m uch. Tym czasem  jak  
się okazuje Ube/.pieczalnia nie ma zam iaru  za­
stanie koca w łaściw ym i drzw iam i, poniew aż iest 
zdania, że i zim a muga n iespodziew anie ukazać 
się m uchy. '

W obec tak irg o  stanu  rzecz*, n ie ieden  t  
ubezpieczonych bedae z n a tu ry  nieśm iałym , a 
c ierp iąc  przy t ’’m może na chorobę społeczna 
krępu je  sie w ejść do gabinetu  lekarza, bo roz­
m owa prow auzona z lekarzem  doskonale słyszana 
iest w poczekalni nrzez nieszczelne „d rzw i” .

Jestem  przekonany że „Trybuna R obotnicza” 
przyczyni się  do w yrugow ania  w spom nianego ko 
ca.
Z,* kcc w U bezpieczalni zostenuie drzw i dow ie­

dzieliśm y sie  z listu  ob. M ianow skiego. Ale do cze­
go wobec tego używ a U bezpieczalnia d rzw i’ Koca 
zr.stapić nimi tru d ro . R adzim y w iec Dowiesić drzw i 
na zaw iasach a koc położyć na łóżko Nie trzeba 
sie ośm ieszać, no i .. krepow ać pacjentów . G abinet 
lekarza Ubezp. Snoł, to nie m ieisce publicznej spo­
wiedzi Z resztą takie  iuż nie istn ie ia . (Red.)

Trybuna czytelników działa
O trzym aliśm y list. Irp.ści n a steo u iace i:

Szanow ny Oby wat fiu  R edaktorze!
Za łaskaw a in te rw en cję  w nas7.f i  so raw ie, 

obnic 7 m eźem  z ęlcht s f ic a  bardzo dziękujem y 
i dopraw dy nie marny słów podzięki za pam ięć 
o nas,

W dniu gdyśm y otrzym ali pism o od ob. Re­
dak to ra  dostał maż zaw iadom ienie , że m a się 
staw ić do p racy  z pow rotem . Radości było co 
nie m iara, bo ob. R edaktor sobie nie w yobraża 
co to znaczy u robo tn ika  m iesiąc bez pracy.

Jeszcze raz eoraco dzięku jem y za uom uc i 
pam ięć o nas

z szacunkiem  kreślą sie 
(—) Jad w ig a  i M ichał R u n ija i 

W ołczyn, Czerwontj Arm ii Nr 19 
pow. Klucz boro*-

POLSKA CZOŁOW YM
EKSPORTEREM WĘGLA



Nowi członkowie 
Rod Za łogowych

„Kop. „Ws!enty-ffswel“ w Rudzie
f  pł •wyniku wyborów do rady 
feakładowej w kopalni „Walen­
ty Wawel" w  Rudzie Śl. weszli 
następujący towarzysze: 

Radcowie Bryla Jerzy, Cepok 
A lo jzy , Cteńlok Wincenty, Czt<- 
p a la  Eryk, Droździl Teodor, Fi- 
lipcryk W ilhelm, bajda Franci- 
Bhesk, Gałązka Fala}, Gachlow- 
Rkj Antoni, Guielczyk Jan Han 
ks Alojzy, Hajduk Teodor, He- 
iosz Otloo, Katelik Franciszek, 
Kostka Maksymilian, Rusz Jó- 
le l, Rrzon Paweł, Lorek Ge 
“asd, Lip Jerzy, Nawrat Antoni, 
Ittaietfca Teofil, Paruzel, Ert- 
Kttuud, Salastowiczowa Agnie-

Kop a ln ia  „ M i c h a ł "  w M i c h a ł o w i c a c h
U! n iu iiiffi j]j] ijjjj wjj ij h 11 ®  Hf ̂ fn  iirinjiijjijijjjiM  ];

i i

szk a , Ś n ieg o ń  R yszard , W yp-  
ch o l F ra n c iszek , W y p y rszy k  
K onrad.

/a S lę p c y :  B rzoza  A u g u sty n ,
P w o r a cz ek  M a k sy m ilia n , D zig- 
c io l T eodor. E berhard  N ik od em , 
G racza R obort, G uzik  S y lw e ­
ster , G rześ G oliryd , K arliczek  
A lojzy , J a g ła  P a w e ł, K «p ica  Ka 
roi, K a czm a rek  S te fa n , K aw tk  
Jan , K o tlik  P io ir , K o z ie lsk a  
A g n ieszk a . K lim o ń czy k  F ra n c i­
szek , K lie l A u g u sty n , K em p sk i  
Ig n a cy , K o stk a  M agd alen a , 
K w a śu io k  P a w e ł. M u sio ł G inter, 
P ita n  P a w e ł, ś m ie sz e k  P a w e ł,  
S zy szk a  M a k sy m ilia n . W arch o-  
lik  R óża.

przed w yboram i
do Rady Z c k ł ja c w e j

SPORT

.. Kop. „Bie!szowise“
i

Ra d c o wi e :  A d a m iec  T om asz,
R a ń k o w sk i M ieczy sła w , C zm ok  
F ra n c isz ek , C ieśla  Józef Oopik  
Jan , D u sza  Józef, F ig le r  R u dolf, 
G am larz Jan, K lim ek  A n io n i,  
K rzok  A lo jzy , M iler  A dolf, M e­
ty s  R y szard , N ocoń  L eopold , 
O trrąsek R y sza rd  P o lk  A u g u ­
sty n , P o lc zy k  R y szard , P rzegon  
d ra  E d w a rd , F a lic a  E d m u n d , 
R ich ia k  S ta n is ła w , R o ln ik  W in -  
'a n ty , S ta n ic z ek  Jorzy, Z ając  
A d o lf
e ------------------------------------------------

: B ism e r  K arol, D u ­
rne G inter, T re lich  W ilh elm , 
G uziel A lfon s, G abor R om au , 
K urek  S tc ta n  K a lisz  P iotr , M ry 
Ł r R om an . M orgała  R om an , Ma 
rek  O skar, N ocoń  N ikod em , P ie  
ch a  Józef, S z y m c zy k  F ra n c i­
szek  S z ły ra k  M arian , 'Skw orc  
G ierard, S z y m e cr k o  Jerzy , T w o  
ru szk a  A lojzy , T w ardoch  A d e­
la , W a w rzy n ek  A lfred , W oln y  
Józef, Z u e lita  F aw eL

C H E , i i  S T R O M l i m  L I I D S W E G O
k  B s ą s t t ld i  ct o f u  t d M d *  1 1 .

W  d n iu  1 l i s to p a d a  rb . u p ly -  
!Wa te r m in  p ła tn o ś c i  p o d a tk u  
g r u n to w e g o  w y m ie rz o n e g o  c zę ­
śc io w o  w  n a tu r z e .  S p r a w a  p ł a t ­
n o śc i p o d a tk u  g ru n to w e g o  b y ła  
P rz e d m io te m  sz c z e g ó ło w y c h  nb- 
t a d  N a c ze ln e g o  K o m ite tu  W yk o  
K uw czego S tro n n ic tw a  L u d o w e-  
Oo n a  o s ta tn im  p o s ie d z e n iu .

Stronnictw o Ludowe wzy- 
a wszystkich swych człon­

ków, k tórzy jeszcze nie-uiścili 
raty  przypada jacej w n a tu ­
rze. do wniesienia jej w te r ­
minie us taw ow ym , zgodnie

z obowiązkiem obywatelskim 
i o rganizacyjnym , bowiem 
Stronnictwo Ludowe w y m a ­
ga  od swoich członków z ro ­
zumienia potrzeb Państw a 
Ludowego.

N ie  p o w in ie n  p o z o s ta ć  a n i  je- 
deif. c z ło n e k  S tro n n ic w a  L u d o ­
w ego , z a le g a ją c y  z u r e g u lo w a ­
n ie m  p o d a tk u .

K a ż d y  d z i a ł a c z  S t r on n ic tw a ,  
u i n i e n  do ł ożyć '  w s z e l k i c h  s t a ­
r a ń ,  a by w y j a ś n i ć  k o n i e c z n o ś ć  
d o s t a r c z e n i a  w y z n a c z o n e j  iloś.ći 
zboża  n a  p o d a t e k  g r u n t o w y .

31 nil. sszczfditeki
w  C h o r z o w s k im  Z .  P .  W.

K om isja  Oszczędnościowa przy 
" J re k c ji  Chorzow skiego Z jednoczę’ 
•ba P. W7, ju ż  w k ró tk im  czasie 
S7vojej działalności uzyskała  godne 
kw agj w ynik i. W ciągu bowiem  o’ 
®tatnich trzech  m iesięcy nszczęd* 
kości w C horzow skim  Z jednoczeniu 
K niosły 31 013-018 zł.

Jed n ą  z pow ażniejszych pozycji, 
eklaciajacych się n a  wyżej w ym ię’

nioną kw otę, stanow ią oszczędności 
na  m ate ria łach  b iu r ow j'ch Oraz Oj 
g ran iczen iu  rozm ów telefonirzs 
nych, a więc oszczędności powstałe 
w yłącznie n a  sku tek  dobrej woli 
i obyn atelsk iego uśw iadom ien ia  
p racow ników  d y rekcji, co m ożna 
określić  jako  sukces K om isji O’ 
szczęcłnościowej na odcinku  wy* 
chow aw czym .

W  d n iu  31 bm . o d b ęd ą  się  w  
k o p a ln i „M ich a ł’’ w  M ichałkow i* 
cach  w ybory  do R ady  Z ak ład o w ej. 
W o k reaię  p r/.ed w y b o ró ży m  korni 
te ty  k o p a ln ia n e  P P R  t P P S  odby  
ły  sz e re g  w sp ó ln y ch  zeb ra ń , na 
k tó ry c h  u zg o d n io n o  n a z w isk a  
k a n d y d a tó w  d o nowej" R ady .

W  d n iu  28 bm . orlbylo się ze­
b ra n ie  całe j załog i k op . „M ielia l” , 
n a  k tó ry m  se k re ta rz  Z w . Zaw  
G ó rn ik ó w  Iow. Zdzi a re k -  M irsk i 
o m ów ił zn aczen ie  w y b o ró w  do 
R ad y  i ro lę  ra d  zak ład o w y ch  w  
życiu  z a k ła d ó w  p ra cy .

Z r a m ie n ia  n asze j p a r ti i  k a n ­
d y d u je  m . m . d o ty ch czaso w y  
przew odn ijazący  R ad y  Z ak ład o w ej, 
to w . M iś. T ow . M iś je s t  r ę b a ­
czem . P c ln i o n  sw o ją  fu n k c ję  
p rzew o d n icząceg o  R ady . s ta ra ją c  
się  zaw sze  p raco w ać  po lin i i  r e ­
p re z e n to w a n ia  so c ja lnych  in te r e ­
sów  załogi k o p a ln i. W ro d zo n a  je ­
go uczc iw ość  z je d n a ła  m u  sym* 
p a tię  ro b fitm k ó w .

T ow . F o rn o i P a w e ł jes t jednym  
% p rz o d u ją c y c h  rę b ac za  k o p u ln t 
„ M ich a ł” . O b ecn ie  „ w y c ią g a ” on  
p o n a d  230 proc. w y d o b jc ia  w ę ­
g la, p ra c u ją c  n a  c h o d n  ku. 
T ow . F o rn o i swodm p rz y ­
k ład e m  p o c ią g n ą ł i , i n ­
n y c h  rę b ac zy -p e p ero w có w . T ote*  
k o m ite t  p a r ty jn y  o c e n ia ją c  ich 
zasług i w  w y k o n y w an iu  p m n u  
w ęg ło w eg o  k o p a ln i w ysuną) jako 
k a n d y d a tó w  do  n ow ej R ad y  Z a k ła ­
dow ej d a lszy ch  n a jlep szy ch  r ę b a ­
czy to w . tow . T e rm in a  p io tr a  
Szle .z ingera  F ra n c is z k a , kló-rzy 
w y k o n u ją  sw o je  n o rm y  w  200 
p ro c e n ta c h .

Z n a n y m  je s t  w ś ró d  ro b o t­
n ik ó w  tow . J u d a  T eo  j, 
p rz e w o d n ik  ru c h u  n a  P ° 5 
w ie rz c h n i. T o w . J u d a  z a 
sw o ją  po lsk o ść  w  czasie  o k u p a c it  
b y ł k i lk a k ro tn ie  a re sz to w a n y  i 

p o b ity  p rzez  G estap o . T o w . J a ­
gielle Jo z e f  i M ąd ry  G ra c ja n , 
p ie rw szy  c ie śla  g ó rn icz y  a d ru g i 
ro b o tn ik  w  ru c h u  szy b o w y m , są  
z n a n i  zc sw o je j o f ia rn o ść ’ n a  p o ­
s te ru n k a c h  sw ojej p ra cy . T o w . J a  
g ie łio  p ra c u je  w  m o k ry c h  ro b o ­
ta c h , p rz y  b u d o w ie  k o le jk i n a  do 
le. N ig d y  n ie  o d szed ł od  sw o im  
p ra c y  p rz e d  je j  c a łk o w ity m  w y ­
k o ń czen iem  t T o w , M ą d ry  wySu= 
n lę ty  ro s ia ł  p rzez  n a sz  k o m ite t  
p a r ty jn y  do  praR.Y u m ysłow e) w  
m ag a zy n ie  k o p a ln ia n y m , g d z 'e  
w ła śn ie  p o trze b n y  je s t  cz ło ­
w iek , z n a jąc y  tec h n ic z n e  części 
p o m o cn icze  do p ro d u k c ji.

D o b rze  p o tra f i pogodzić  sw o ją  
fu n k c ję  d ozorcy  p o w ie rz c h n i, fu n  
k e ję  b ąd ź  co b a d ż  k ie ro w n ic zą , 
z ró w n o c ze sn y m  u trz y m a n ie m  
jiafc n a jlep szeg o  k o le ż e ń sk ie g o  
w sp ó łży c ia  z ro b o tn ik a m i, to w . 
S ie ja  F ra n c is z e k . T o w arzy sz  te n  
w  p ra cy  o rg an izac ji p a r ty jn e j

b ie rz e  ró w n ie ż  ja k  n a jży w szy  
u d z ia ł, d z ięk i czem u  u z y sk a ł 
o p in ię  czołow ego ak ty w is ty .

Z  b ra tn ie j  P P S  k a n d y d u je  z n a ­
ny ze sw o ic h  je d n o lito fro n to w y c h  
p rz e k o n a ń  tow . H a jm a n  W o j­
ciech, r a d n y  obecnej R ady  Z a k ła ­
dow ej. S z w a jn o ch  P io tr ,  ręb acz  
J F ra n k e  Ig n a cy  maszvn<s1a wy« 
c iąg o w y , to  lu d z ie  o w y so k im  p o ­
ziom ie  m o ra ln y m , su m ie n n i w  
p racy  z aw o d o w ej. C zło n ek  k o p a l­

n ian e j s tra ż y  p o ż a rn e j tow . K rsy- 
żnn picfT , k tó ry  p ra co w a ł jako  rę  
bacz, z p o św ie c en iem  o d d a ję  się  
p ra c y  spo łeczn ej v  k o p a ln i.

T o w arzy sze  ci, j a k  w ie lu  in ­
nych , n ie w ą tp liw ie  tu ta j ,  w  k o p a l 
n i są  lu d źm i z n a n i mi załodze, 
p o p u la rn y m i i w y k a z u ją c y m i w ie  
ję in ic ja ty w y  i c .nergi. ta k  w  ży ­
c iu  zaw o d o w j m, so C a ln y m , iak  
i p o ltty c zn y m  w  sw o ich  o rg an iza  
c jach  p a r ty jn y c h . (T.B.)

Wybór; M y  Zakłaóswa;
w  kopalni „ Ł a g m K i "

Z ałóg*  k op , „Ł a g ie w n ik i” w y ­
b ie ra ła  w  dn . 28 bm . n o w ą  ra d ę  
z ak ład o w ą . K an d y d ac i n a  ra d ­
ców , w y su n ię c i p rz ez  o b ie  p a r t ie  
ro b o tn ic z e  i Z w iązek  Z aw odow y 
G ó rn ik ó w , są  lu d źm i, k tó rz y  p r a ­
cują o d  d a w n a  w  k o p a ln i, po* 
św ię c a li się  p ra cy  sp o łecznej d la  
d o b re  ro b o tn ik ó w , w a lcz y li o po i 
skooć. N ie k tó rz y  z n ic h  by li p rzez  
san ac ję  i h itle ry z m  p rz e ś la d o w a ­
ni, za  sw oje  d e m o k ra ty c z n e  p rz e  
k o n a n ia  i p a tr io ty zm .

P rz e w o d n ic z ą c y  p o n rz e d n ie j 
R ad y  Z ak ład o w e j, tow . Cu b e r  R o­
m u a ld  j e s t  w ła śn ie  p rz y k ła d e m  
tak ie g o  d z ia łacza  ro b o tn iczeg o . 
Je sz cz e  w  o k re s ie  p rz e d w o je n ­
n ym , to w  G u ber, p ra c u ją c  w  ko ­
p a ln i w  c h a ra k te rz e  ręb acza , c ie ­
szył sćę d u ż ą  p o p u la rn o śc ią  ro b o t 
n ik ó w . W  ro k u  1937 k a n d y d o w a ł 
J o  R ad y  Z ak ład o w ej z  ra m ie n ia  
Z w iąz k u  G ó rn ik ó w . P o n ie w a ż  
je d n a k  z n a n y  b y ł jak o  d e m o k ra ­
ta , w y s tę p u iąc y  w  k a żd y m  W ypad 
k u  w  o b ro n ie  p ra w  so c ja ln y ch  ro  
b o tn ik ó w , d la te g o  komisan-z w y ­
b o rczy  sk re ś lił  go z listy’ kandy= 
d a tów , a d y re k c ja  zw o ln iła  go z 
p ra c y  w  k o p a ln i.  T ow . C a b e r  p o ­
z o s ta ł  z aw sze  w ie m y  sp ra w ie  ro ­
b o tn icze j, i n a ty c h m ia s t  p o  w y ­
z w o le n iu  P o lsk i, w ra z  z k i lk u  in ­
n y m i to w arzy szam i z a ją ł  się u r u ­
c h o m ie n ie m  k o p a ln i. Z o sta ł p rz e ­
w o d n iczący m  p ie rw sz e j R ady Z a -

TARNO W SKIE GÓRY: Swiato«
w id — S ta tek  tiulapka.

ŚW IĘTO CHŁOW ICE: Coloaseum
— My z K ronsztadtu .

SIEM IA NOW ICE: P ia st — P io tr  X 
(2), Tęcza — W esoły sub lokator.

NOW A W IES: P ia st — H isto iia  
jednego fraka .

NOWY BYTOM: F a tu a  — Płoną  
ca  żagiew . |

k ła d o w e j. P o n ie w a ż  w y w iązy w ał 
sie ze  sw y ch  o b o w iązk ó w  d o b rze, 
z a ło g a  w y b ra ła  go  p o  ra z  d ru g i 
do R ad y . W  c iąg u  sw ego  u rz ę d o ­
w a n ia , tow . C u b e r  p rz y cz y n ił się 
do  u su n ię c ia  w ie lu  b o ląc ze k  r o ­
b o tn iczy ch , d z ia ła ją c  często k ro ć  
w  b a rd z o  c iężk ich  w a ru n k a c h . 
M  m o  tru d n o śc i, s ta ra )  się ro b o t­
n ik o m  p om óc ive w szy s tk ic h  spra* 
w a ch , in te rw e n iu ją c  w  d y rek cji 
lu b  u  o d p o w ie d n ic h  w ład z . T ow . 
C u b e r  k a n d y d u je  do R a d y  Z a ­
k ład o w ej po  ra z  hrzeci.

Z o n a  dz ia łacza  ru c h u  ro b o tn i­
czego, zam o rd o w a n eg o  w  O św ię­
c im iu  p rz e z  z b iró w  h itle ro w ­
s k im , tow . D o lin a  M aria, praco* 
w n ic a  te iż e  k o p a ln i, c z ło n k in i 
P P R , ró w n ie ż  zd o b y ła  sob ie  z a u ­
fa n ie  załogi.

C z ło n ek  P o lsk ie j P a r t i i  S o c ja ­
lis ty c z n e j, tow . Je z io ro w sk i Ja n , 
u c ze s tn ik  trz e c h  p o w s ta ń  ś lą s ­
k ich , k a n d y d a t  do  R ad y  Z a k ła d o ­
w e j je s t  zd ec y d o w a n y m  z w o le n ­
n ik ie m  jed n o lite g o  f ro n tu  k lasy  
ro b o tn ic z e j.

D o R ady  Z ak ład o w ej z o s ta ł w y ­
su n ię ty  ta k ż e  tow . W en se l L u d ­
w ik , r e p a t r ia n t  z  F ra n c ji .  B y ł 
o n  p rz e d  w d in a  b e z ro b o tn y m  i 
m u s ia ł  sz u k a ć  z a ro b k u  po za  gra* 
n tc a n ii  k r a ju .  O b ecn ie  pow róci! 
i p ra g n ie  z  sw o im  n a ro d e m  o d h u  
d o w ać  P o lsk ę  L u d o w ą .

59-cio le tn i,  to w . M u 'ia l ik  An- 
ło n i, ch o c iaż  je s t  w  p o d esz ły m  
w ie k u  t n ie  n a le ży  do żad n e j p a r  
t i i ,  je d n a k  w y ró ż n ia  się w  p ra cy  
zaw o d o w ej. W  u b ie g ły m  m ie s ią ­
cu  n a g ro d zo n y  zo sta ł p re m ią  za 
w y k o n a n ie  230 p ro c . n o rm y ,

W  d n iu  2G p a ź d z ie rn ik a , w  
z w ią z k u  z  w y b o ra m i o d b y ło  się 
z e b ra n ie  załogow e, n a  k tó ry m  
Iow’. C u b e r  z loży l szczegółow e 
sp ra w o z d a n ie  z  p r a c u s tę p u ją c e j  
R ady , a  p rz e w o d n ic z ą c y  o d d z ia łu  
C Z Z G  w  C h ro p a cz o w ie , to w . W i- 
tu la ,  w yg łosił r e fe ra t  o u p ra w n ie  
n iac h  R ad y  Z ak ład o w e j i je j  o b o ­
w ią z k a c h . (DR)

R U C H  w a l c z y  w Wiotkich Hajdukach 
z  W I D Z E W E M  ł ó d ź

Legia rozegra rewanż z Tanwią w Warszawie
K atow ice. W n iedz ie lę  2 lis topa’ 

da br- odbędzie ' się  c iekaw y mecz 
z cyklu rozgryjyjsk m istrzów  grup  
k lasy  „A" w Chorzow ie B atorym  
na stad ion ie  R uchu m iędzy Yrtuze 
wom z Łodzi a d rużyną  Ruchu.

R uch pokonał W idzew w Łodzi 
w dw ucyfrow ym  sto su n k u  11:1 to 
też n iedzielny  m ecz stać będzie 
pod znakiem  rew anżu  za tę p rzy k rą  
porażkę. D rużyna  W idzew a po nie 
pow odzeniach w p ierw szych  me 
czach tych rozgryw ek , zastopow ała 
zw ycięski pochód T am o w i, odb ie’ 
ra ją c  je j p ierw sze  p u n k t” , pokona 
la  nad to  L echię  z G dańska, i tym i 
bezsprzecznym i sukcesam i udow o’ 
óniła , że n ie rezygnu je  b y n a jm n ie j 
z aw ansu do ek strak lasy  piłfcar’ 
sk iej.

T en w ła śn ie  m om ent n a d a je  n ie  
dzielnem u m eczow i' R uch — Wi* 
dzew  posm ak niecodziennej sensa* 
cji. Spodziew ać się  należy , że klu 
by te  stoczą zacię tą  w a lk ę, z kto* 
re j. jeś li R uch chce w yjść zw ycię 
sko, m usi zagrać dobry  mecz, m ecz

na jak i stać  tę  d rużynę  w  je j naje 
lepszej formie- 

D rugi n iem niej sensacy jny  m ecz 
w tych  rog ry w k aćh  rozegrany zo* 
stan ie  iv sto licy  m iędzy L egią  
i T arnoyią. Legia rńa p o rach u n k . z  
T a rn o rią , za swą porażkę  w  T am o  
wie- W tym  sp o tkan iu  w .ęc porta* 
wi w szystko na jed n ą  ka rtę , m u si 
bowiem  w ygrać, jeśli m yśli pów aż 
nie o w ejściu do ligi.

C ztery  już ty lko  t e m r n y  dzie lą  
nas od ukończenia tych rozg ryw ek  
i u sta len ia  k an d y d ató w  na avear_3 
do p iłk a rsk ;ej ekstrak lasy  p b lsk ię j.

W tych  te rm in ach  odbeaą siq  
jeszcze n astęp u jące  spotkania  

9. 11- T arnov ia  — R uch  w  Taw 
nowie.

IG. U- W idzew — Legia w  Ł odzi 
R uch — Lechia w  W. H ajdukach^ 

23- 11. Legia — R uch w  W arsża 
w ie. L ech ia  — T arnov ia  w  G dań‘ 
sku-

SC. II. L echia — Legia w Grdaha 
sku, T arn0” ia — W .dzew  w  T ażnq 
w ie. *

ARS w yle źiiża  tio Poznania 
na m ocz z  Warta

Katowice- W najb liższą  n iedzielę 
(2. f i  b r ) odDędz e się  w  Poznaniu  
drugi z kolei m ecz o m istrzostw o 
Polski m iędzy zw ycięzcam i II . III 
g rupy  rozgryw ek  o w ejście  do ligi: 
AKS>em z C horzow a j W artą  w Fo 
znaniu.

A KS stoi, w  spo tk an iu  tym  p rzed  
w yjątkow o ciężkim  zadan iem . W al 
czyć będzie bow iem  na obcym  bo* 
isku, w śród obcej publiczności i to 
z d rużyną, k tó ra  poszczycić aię mo 
że zw ycięstw em  nad  W istą n a  je j 
w łasnvm  boisku.

Szanse AKS*u są w obec tego tni 
n im alne. Z n ając  jed n ak  d rużynę  
AK S z te j  s trony , że w łaśn ie  w  m e 
czach decydu jących  p o tra f i ‘w nieść 
się n a  szczyty, w ierzym y, że god* 
n ie  z a rep rezen tu je  w Poznan iu  po’ 
ziom śląskiego sp o rtu  p iłkarsk iego , 
a sw ym i u m ie jętnośc iam i, p o p a rtj”  
mi tw ardością  i bojow ością walOra 
m i jak ie  cechują  ten  zespól w  bo* 
ja rh  o w ie lk ą  s taw kę, w yw alczy w 
Poznaniu  zaszczytny w ynik .

F inaliśc i tych  ro z g rtw ę k  mtisząj 
stoczyć, poza powyżżSySh m eczem , 
jeszcze następ u jące  spotkańia , b y  
w yłonić  m istrza P o k k j na ro k  47*

Dalsze te spo tkan ia  Odbędą się:
9. 11. w C horzow ie AK S — Wi* 

sła.
1S. II- w- Kraków/ie W isia—A K S.
23- 11. w Chorzow ie A K S W arta
30. 11. w  Poznaniu  W arta=W isia. -        ,— .

f i n ę l i a - S z w e c j a
LONDYN. — M iędzypaństw ow y 

m ecz p iłk a rsk i A n g lii—Szw ecja 
zostanie  ro zeg ran y  19 lis topada br. 
w  L ondynie  na  stad ion ie  Highbu*
ry-

P o  t rm  m eczu, m istrzow ski ze< 
spół Szw ecji — N orrkoeping  odbę* 
dzle to u rn ee  po Anglii- P ie rw ’ 
szvm przec iw n ik iem  m is trza  Szwe 
cji będz>e C helsea, k tó rą  Nmr* 
kooping pokonał w. ro k u  ub ieg ­
łym  4:1.

na czw>artck. dn ia  30 październiki*

5,55 Sygnał- 6.05 G im nastyka- 6 15 
W iadom ości. 6 20 M uzyka. 7,00 
Dziennik- 7,15 Muzyka- 8,20 Ińfor* 
m ację. 8,35 K oncert. 10,10 Aud- Mi* 
n ist. O św iaty, 12,03 W iadom ości. 
12,08 P rzeg ląd  p rasy . 12,15 Muzyka* 
12,20 Z  m ikrofonem  po k ra ju . .12,30 
M uzyka ludow a. 13,15 A ud. literac*  
ka. 15.00 Info rm acje , a k tu a lia , ko* 
m u n ik a ly . 15,30 PogadanK a L ig i 
Kobiet. 15 40 W ieś słucha. 16 00 
D zienpik. 16,20 „Tu m ów i Wybrnę* 
że , 16,35 „P o rozm aw iajm y”. 1S 55 
M uzyka. 17,u0 M uzyka d la  ws.-yst* 
kich. 18,00 R eportaż, 18,15 K o n cert 
życzeń- 18,35 K oncert reklam ow y* 
18,50 W iad, sportow e. lfkOO Aud* 
św ia ta  pracy- 19,10 „Rew*olucja PaS 
dziernikow -a”. 19,40 M elodie św’ia*a. 
20,00 D ziennik . 20 50 A u d y c ja  TUR. 
21,45 W. A- M ozart — 'D ire rtim erC a  
op. 18. 22,05 M uzyka taneczna . 2245 
M uzyka po p u larn a  23,00 O sta tn ia  
w iad. dzm nn.ka. 24,00 ZakoA czem ą 
program u, / ,4

W  PIĄTEK, DNIA 7 LISTO PA D A  1947 r. ukaże się

S P E C J A L N Y  N l l E P i  » M M  D D U O T N ! C Z £ J «
P O Ś W I Ę C O N Y

L
30-te; W , W  W i t W ł J  REWOLUCJI UST8PA30WEJ
N u m e r  zaw ie rać  będz ie  wiele c iekaw ych m ate r ia łów  o żyr:u  
i w alce  zap rzy jaźn ionych  N a r o d ó w  Z w iązku  Radzieckiego.

Z am ów ienia na gazetę i ogłoszenia prosim y skierow yw ać do A dm inistracii .,T rv 
buny Robotniczej'* lub do naszych Oddziałów  i przedstaw icieli do 4 11 47 r.

M y s z k o w s k i e  z a k ł a d y  p a p i e r n i c z e

o g ł a s z a j ą

P n r i a r g  n i c u g r a n k r o n y
na roim ty Ł niisiiukcy tn ii-n inn ia iow e przy 
Ustawianiu cyklonu i zainsta low an iu  taśm y 
tran sp o rto w ej do zasilan ia  silosów nad w a r­
n ikam i w* K iuczew sbiej F am y ce  Celulozy i 
L -P tsru  w  K luczach k O lkorza. 

iąs- 0(tid ad k i oferto-we, in fo rm ację , ry su n k i ! wy-

ti-yjP-srty należy  składać w  ko p ertach  bezfirm o- 
i tąLł ^ lakow anych  z nap isem  „O ferta  na  cyklon 

tran sp o rto w ą” w  M” szkow skich Z akładach 
&i£®rriiczych, K atow ice, ul K ilińskiego 16. IV 

ic  dnia 8 lietopiida 1947 r  
łyiarcie o fe rt nastao i w  tym sam ym  dniu o 

- l*-tej> w Z akładach  M. Z. P. 
u  on o fe rtY należy  dołączyć kw it na  w płacone 
aSfen Eumv o fe rto w ej do B anku G ospodarstw a 

^ ' vcgo konto n r , PBo. fPAF)4287kr
^ h j .  ^ ż k o w sk ie  Z ak łady  P an iern icz r zastrzegaia  

kraw o dow olnego w vboru  o fe ren ta  i un ie- 
P rzetargu  bez podania nrz.ycz.yn.

ńa można uzyskać w  K luczew skiej F-ce.

^ y t a j c i e

0  f y d z i e n  P o w i e k
Ł  J E  D Y N E

■* - m i
JZASOj jj MO BULETHYSTYCZNi

CHORZOW SKIE ZJED N O C ZEN IE PRZEM YŚLU  
W ĘGLOW EGO CHORZÓW  R ynek 9 — 12,

o g ł a s z a

p rzp ta rg  n ie o g ra n ic z o n y
na w ykonanie

in sta lac ji cen tra lnego  ogrzew ania  w zglę­
dnie p rzeprow adzenie  rem ontu  u rządzenia  
ogrzen arna sortow ni kopaln i „Siem ianow i 
c f ” II.

ś lep e  kosztorysy  o raz  bliższe in fo rm acje  o trzy ­
m ać można w W ydziale B udow lanym  kopalni 
.S iem ian ó w ce” w godzinach urzędow ych.

O ferty  w zalakow anych k opertach  bez znaków 
firm ow ych na kopercie  zow netrznel z napisem : 
„O ferta  na iw konan ie  cen tralnego  ogrzew ania so r­
tow ni kopalni „S iem ianow ice” I I ” należy  s-cładać 
w  dziale energetycznym  Chorzow skiego Z jedno­
czenia P rzem yślu  W ęglowego pukój 114 do dnia 
7. X I. 1947 r. do godz. 12-tej.

P rz e ta rg  odbędzie sie w tvm  sam ym  dniu  w 
pokoju 114 w gm achu D yrekcji Z jednoczenia o 
godz. 14-ei.

Do oferty  należy dołączyć k w it kasy  je d n o ­
czenia na  w płacone w adium  w wysokości l - • ofe­
row anej sum y.

D y rek cja  zastrzega sobie p raw o dowolnego 
w yboru  o fe ren ta , un iew ażn ien ia  częściowego lub 
całkow itego p r .e ia rg u . orąz. znmięisz.enia lub  z.wiek 
szeniu ilości robó t buz. podania przyczyn i bez p ra ­
wa roszczenia jak ichko lw iek  p re ten sji ze strony 
o feren ta.

D yrekcja  zastrzega sobie p raw o  nałożenia k i r ' r 
konw encjonalne j **.,madL-u ; niockiJfzyniania te r -
miBU »T l> § n |e iX

■ FA SSTW O W A  FA BRYKA ZW IĄZKÓW  
AZOTOW YCH W CHORZOW IE 

z a k u p i ;

2 transportery
taśmowe ruchome

O długości 12 m. każdy. Szerokość taśm y 
400 do 450 mm z napędem  elek trycznym , 
siln ik  o napięciu  500 vo lt.

O fc rtj p rosim y k icinw ać  no W7.vdzi»lu Z akupu 
PA Ń STW O W EJ FAKRY vl ZWIĄZKÓW’ A ZO ­
TOW YCH W CHORZOW IE. (FAP)4291kr

M aszynę do liczenia k u ­
pię R adio  K o n tak t K ato­
wice. Rynek 11 4195kr
K upim y f ilto r  pevm uty- 
towy _ w ydajności do 
100 1/godz. Z jednoczenie 
B iu r P ro jęk tow n-M onta- 
żowych d la  G órnictw a. 
K atow ice, Zam kow a '3. 
D ział T echniczny.

(PAP)4276kr

Z am ienię  3-pokoj0w e z 
kuchn ią  kom fortow e m łe 
szkanie z telefonem  w 
śródm ieściu Zabrza, na 
rów nież 3 pokojow e w 
K atow icach. WTadonmść: 
„T rybuna R obotnicza” — 
K atow ice, M ickiewicza 8 
trie r 361-04

U niew ażniam  zgubiony 
dowód osobisty na nazwi 
sko L inke Em m a zam. 
C horzów  II B ytom ska 66

ros7.ukn.ię m atk i A u ru  
styna P lu ta  ła t  73. k tó ra  
wyszła z domu 7. 10. 47. 
i d o tąd  n ie  w róciła . — 
U biana  by ła  w  płaszcz 
granatow y bez nak ry c ia  
głowy, suk ienkę  g ran a to ­
wa. czerw ona b luzkę 
jasne  pończochy. Od dłuż 
szeg'- czasu c ierp ia ła  na 
żanik  pam ięci. W iado­
mość k ierow ać K atow i­
ce, Z ab rsk a  9, m . 4.

4173g

Z A M IEN IĘ m ieszk an ie
4-ro pokojow e w  Zabrzu, 
na m niejsze  w K atow i­
cach lub  okolic*- K atow i ■ 
Zgłoszenia do: D ruk irm 
Sobieskiego 11 „D ział o- 
gloszeń". ______
Zam ienię p iękne n ieszka 
n ie  w illow e 4 panoiow c z 
kuchnia z wygodam i, w e­
ran d ą  i  ogrodem  w Opolu 
na podobne albo m nie j­
sze w K atow icach, lub o- 
koliey. W iadom ość: ,.Trv 
buna  R obotn icza”, Kato 
wite. tL "Mickiewicza 9

Poszukuję  b ra ta  W iśniew  
skiego P io tra , k tó ry  w 
1940 r  w y jech a ł z F ra n ­
cji, osta tn io  zam ieszkały  
w C horzow ie. K tokolw iek 
hy w iedział coś o poszu­
k iw anym  proszę k ie ro ­
w ać na  ad res: W iśniew ­
ski S tan is ław  Zabrze, 
P an ień sk ie  Skały  2. 4172g

E lżbieta S telm achów  oo-
szukuje  m ęża Ju lian a , 
em erytow anego m ajora  
inw alidę  bez praw ei nogi 
w roku  1541 bvl w S ta ro ­
bielsku łaskaw e zgłosze­
nia proszę k ierow ać Bu- 
kou jge  N ov’e, r o " . O - 

361*t pofr ^wsłctlżnlA

’ >szuku,ię rod z in y  Z ien- 
k ięy jczów  A nny. M arii 
Z ygfrj da proszę <■ js„  ie- 
•co,wiek w iadom ości Wa- 
t a l S tan isław , Grodków, 
ul. W rocław ska 36.
Franciszka . M icklewlcs
zam ieszkała Brzeziny
oow. S a rn y  W ołyńskie 
poszukuje  rodziny : ojca 
P io tra  m atk i M arii w y- 
y jezionycii przez N iem ­
ców. W iadom ość za w yso­
kim w ynagrodzeniem  kle 
o w ić  T erlecka F ranc isz­

ka B ojków  232 DOW. G li­
wice. S635e
Poszukuję rodziny, M icha 
llszyn S tefan ia . O statn io  
■nmies/kała w  M szanie 
No. 163 Pow ia t Grodek 
Jag iellońsk i, k . Lwowa, Sc 
Wicka Ja n in a . Sosnow iec 
Mila 8. 3831 e

Gruszkowsh! Jan, ur 
1905 r. w  N ak iłaszy  po­
szukiw any P. C. IL Kato­
wice K ościelna 8
a u lc k a  J jn in a  rcpa*rlan 

tka z- Rosji poszuku je  rc 
Izir.y. Sosnow iec, ul. Kre 
ts < m 12. g’ R2p

M arla S ty ranow aka  te
Lwcw * poszukuj*  rodzi­
ny  z M ikuliczyna oraz  zna 
tom ych K atow 'ce-B rrnA iz 
6*rak i, k o a  W ulek. ba ­
rak Nr. ». i f s l  1

T’os»nkufą _dwok it* d i 
A rtu ra  Redlsza. Sab ,n f 
Rediszow* t  C hodorowa 
orofesora T yndta  z Czer- 
niow iec I M arie  B aila f 

silny  koło R ohatynf 
Wii dom ość k ierow ać Ma. 
ria Redisz. Bytom. Ka- 
m row iczs 27 8605(

H U TA » P 0 R 0N  Śląskie Zakłady Hutnicze
? e i k u p i  .“t e i J y ę p m l a ^ ł ;

MVA, z 2-m a 
A, z napędem

Pnaznkuje m atk i Szuby 
W iktorii z domu Górm ak 
ur. w 1905 r. O statn io  
zam ieszkała w kosi i Ał­
tajsk i k ra t. W i-dom ość 
oroszę ki( rować K atow i­
ce ul. Kochanow skiego 
Nr. 4 m 7. Poszukuje svn 
ozuba S tanisław .

1 sżl. W Y Ł Ą C Z N IK  3 - lucg.
rz.edu 10 — 400 A. m oc od łacza 'na  100 
w yzw alaczam i nadm iarow ym i 10Q — ] 60 
ręcznym

W Y Ł Ą C Z N IK  3-btcg. /
rzad  1 — 1500, d rążkow y

ODŁĄCZJNIKI N O Ż O W E  1 - bieg. ' *
200 A. 6000 V 

O D Ł Ą C Z N IK I N O ŻO W E 1 -bieg.
1500 A. 10U0 V

T R A N S F O R M A T O R K I P R Ą D O W E  SZ Y N O W E
1500—5 A, suche, ki. I, nap ięcie  1000 V,

T R A N S F O R M A T O R K I F R Ą D O W E
150—5 A, ki. I. 6000 V /

T R A N S FO R R IA T O R E K  M IE R N IC Z Y  3 -  faz.
o p rzek ład n i 6000 — 110 V, o le jow y  — moc 
250 VA, k k  I.

G N IA Z D K A  B E Z P IE C Z N IK O W E  1 - bieg.
do tran sfo rm a to rk a  pom iarow ego, GOOO V

B E Z P IE C Z N IK Ó W  W Y S O K IE G O  N A P IŁ C IĄ  
L IC Z N IK  3 -  faz. 6000 — 110 V, 3 x  5 A 
L IC Z N IK  3 -  faz.

380 V. 3 V  5 A z zaciskiem  n i  przew ód zerowy
W O L T O M IE R Z  TA B L IC O W Y  3 - faz.

z& skal3  600 V
A M P E F O W IE R Z E  T A B L IC O W E  1500 

A M P E R O M IE R Z  TA B L IC O W Y
150—5 A

1 A*

2 W

3 »

3 W

»>O

1 II

3 N

6 H

1 »

1 H

i W

3 W

1 Jf

0 5 A

-5 i

4-f,c„ r

B ilińska H elenę, urodź 
12. 111. j 923 r. w  M ajda­
nie pow. D rohob” CŁ za­
braną do N iem iec 1945 
roku, poszukują rodzice 
W iadomości c ro sm  k1r 
rować pod adresem  Bi­
liński Jan , Drogosław 
Nowa Ruda), pow. Kłod? 

ko. ul Jav,’o rn ik  5.

M aria Fzkurl; to n sk a  po­
szukuje rodzin j osta tn ie  
-am leązkfłe l y Kozaczy-

JłW lat Eorsscztiw/ lk* A.

W acława Witczjfica re p a ­
tr ia n ta  ze Lw ow a, przebv 
waipcego praw dopodo­
bnie w Z aw ierciu  u sw ej 
siostry  poszukuje Skrzy, 
piec S tan isław  Szopieni­
ce k. Katowic, PaStowa-

PosznkuJc Zofii Kochów. 
nv o sta tn io  PCK F a ie n s . 
ourg (Niemcy). P rzybyłt 
9. S łfl r. Proszę o do 
kładn» adres LID Lubo* 
•sńsąa. Gliwice. W andj 
12 m. I! SrP.3,

PO SZUKU JE M lchalinj 
Zmyi o rta tn lo  tsm ieszk* 
tej we Lwowie Piecuch 
M ichał Opole Snokolnp

Tadeusz B abiuch poszu­
k u je  sw ego b ra ta  H en ­
ryk;. tub kogoś z rodzi­
ny. W iadom ość do- St.

Poszukuję K otlickiel Sta 
nisław y z dom u Koćwin, 
do roku  19*5 przebyw ała 
*v N iemczech W iadomo- 
=ci proszę k ierow ać na 
'd re s :  Częste chowa S tary  
ftynek 15. M atka: Jozefa 
fjnćwin, • snąca

FrondrzeJ Eugeniusz p ro
*zunv o podanie  ad resu . 
Józefa M ajcherńw na — 
K ostukow a, Je len ia  Oó*a 
P I Saków 12 57rM’*t

Tekla Kosińska desko -» 
W:,„ .  t.-» ■ „ --^Złoczów poszuk’want. -hv itns, Kazinuetz Somo-iKto rn» rdrea por.ać Maj 
w ieckj - — 4 0 "4 k j,ie iiK a_ O n aJ*  Łmścjijszkf



C z i r a r t e k

m
Pl ŹDZl F-MIKi

M arcela

W sc h ó d  s ło ń c a  6.20 
Z a c h ó d  s ło ń c a  16.18

20. 10. 1922 r.
M crsz  32.000 z m o b iliz o w a ­

n y c h  fa s z y s tó w  n a  Rz^ro,
3P 10. 1944 r .

S lr a jk  p o w sz e c h n y  w  A r­
g e n ty n ie  n a  zn.ak p r o te stu  
p r z ec iw  p r o n ie m ie c k ie j  p o l i ­
ty c e  rzą d u  a r g e n ty ń s lJ c g o .

B .d »ęu je  jO ZEF PliUTKOW PKl

C hw alebny zw yczaj u rządza­
n ia  im prez  na  odbudow ę Warsza* 
w y. da ł w  efekcie  k ilk a  dobrych, 
a tra k cy jn y c h  sp o tkań  1 spo rą  sum ę 
p ie iuędzy  na Fundusz  Odbudow y- 
Tenisiści Katowiccy postanow ili 
rów nież  dorzucić sw o ją  cegiełkę- 
Z aprosili zatem  ten isis tó w  Legii 
ab y  rów nocześn ie  z m ożliw ością 
o fia ro w an ia  pew nej kw oty  m óc 
rów nocześn ie  ro zegrać  m ecz o mo 
ra ln y  ty tu ł drużynow ego  m istrza  
P o lsk i w  ten isie . W odpow iedzi 
o trzym ała  Pogoń lis t od zarządu 
sek c ji ten isow ej L egli w arszaw a 
sk le j, że n ieste ty , że innym  razem , 
t e  żału ją  ale... g racze n ie chcą 
przy jechać , ja k  in fo rm ow ał m nie  
kpt- sp o rto w y  — Jonsz ta .

W idocznie Tracze Legii m ałą  do 
b re  m ieszkania  i n iezb v t zależy 
lm  na odbudow ie, in n a  rzecz, że mo 
g lib y  znaleźć jak ą ś  w ym ów kę j la 
k iś  p re te k st czy u sp raw ied liw ien ie  
ale  tak  po p ro stu : nie chcą — to  ]a 
koś n iem a sensu.

*r W  niedzielę n ad n ie  bow iem  
rozstrzygnięcie  w  sp raw ie  L ig i — 
by< albo  m e być-

W W arszaw ie: Legia — Tarnnyla-
W C horzow ie: Ruch — W idzew.
W  obu w y padkach  ty p u jem y  go* 

epodarz®. Jeśli nasze przypuszczę* 
n la  okaża się  słuszne, trze j nasi 
kan d y d ac i B uch, T arnovla  Lea 
g la  będą  w  ek strak las ie . R uch l T ar 
nov ia  n a  pew no. Legia — n a jp ra -  
w dopodobnlej.

SJ? N asze dnbre  olbrzym y zasra* 
n iczne n ie  osiągaja  żadnych sukre  
i ó w -  Czyżby zaraził’ sie  fo rm ą na* 
łzy ch  m .s trzó w  kra jow ych .

B okser O lek p rz eg ra ł w  B rukseli 
b ezapelacy jn ie  z A u striak iem  Wel* 
cłinem  trac ąc  szanse  n a  ew en tua lny  
rew an ż  z B iu ee  W oudcockiem .

Z ap aśn ik  Takln p rzeg ra ł w  Was 
szyngtonie  z F ran k iem  S ex te- 
nem , a Bolek Tempowsltl najlepszy  
n a p as tn ik  francusk i-., ożenił się.

W związku z  aw an tu ram i w 
p taw n ie , pod Częstochową, W arta 
(P ław no) została zawieszona, a  ho* 
lsk o  zam knięte  n a  1 rok-

Awantury w  Pław nle kończą się 
niesław nie.

R y s z a r d  W r i c r h f
Biiiiniimuimnminiiiniiimininmia

takie noce, w  k tó ry ch  roi* 
liony gw iazd zap a la ją  się na 
n_eb‘.e sreb rn y m i 1 złotymi 

p łom ykam i. L ubim y p a trzeć  w  roz­
gw ieżdżone n iebo, szukać epadają- 
cych gw iazd, ażeby  cnś pom yśleć, 
co m a  się  sp raw dzić  i oo n a jczę ­
ściej n ig d y  się  n ie  spraw dza. Lub 
m yśleć  o tym , jak ie j w ielkości są 
gw iazdy, ja k  daleko z n a jd u ją  się 
od ziem i, czym one są, z czego są 
zbudowane-..

O astronom ii gw iezdnej y ledzia* 
no w  ub ieg ły cn  s tu lec iach  bardzo 
malo. D opiero  m nie j w ięcej przed 
stu  la ty  n a u k a  o gw iazdach poczy* 
n iła  ogrom ne, rew o lu cy jn e  postępy 
i s ta ła  się  jed n ą  z w ażniejszych 
gałęzi astronom ii.

S ta ro ży tn i nazw ali gwiazd® sta* 
łyrnl oyło to słuszno, pnnlew a2  od­
ległości m iędzy  gw iazdam i przez 
se tk i la t  n ie  zm ien ia ją  się- Ta « |>  
łość położenia pozwoliła podzielić 
gw iazdy n a  grupy, na  tzw . gwiaz* 
dozbiory- O chrzczono je  nazw am i 
zw ierząt, ludzi 1 p rzedm io tów  prze  
w ażnie  nazw am i znalezionym i w 
m itologii.

N azw am i tym i objęto  niew iele 
gw iazd, k tó re  poznano w  88 gwiaz* 
dozbiorach (na 88 gw iazdozbiorów  
podzielono obecnie niebo). Inne 
gw iazdy oznaczono nu m eram i z do 
da tk iem  im ien ia  gw iazdozbioru. O* 
rien to w an o  się rów nież  n* podsta* 
w ie  n u m ero w an y ch  karalogów , k tó  
re  obecnie o b ejm ują  około

4 miliony nwiazd
G w iazdy podzielono w  sta roży tno­
ści na w ielkości, uczyn iono  to  w 
ty m  eeiu, aby o k reślić  silę  Ich 
św iatła . N iek tó re  gw iazdy są  bar* 
dzo odległe, b lask  ich  n ie  dociera  
do ziemi, Spośród znanych  nam  
cz terech  m ilionów , oko ludzk ie  mo 
że dostrzec na jw yżej sześć tysię* 
cy gw iazd.

G w iazdy są bez p o rów nan ia  bar* 
dziej oddalone od ziem i niż księ­
życ lub  bl.ższe, znane nam  planety , 
k tó ry ch  odległość m ierzym y we* 
d ług  pew nycn  zasad geometrycz* 
nych- N ajbliższa gw iazda je s t  odda 
łona  od ziem i 270 razy  dalej niż 
słońce* To znaczy, że znaidu je  się 
w  odległości 40,000,000,000,0n0 km.

W yobraźm y sobie, żeby łatw ie j 
zrozum ieć, słońce Jako k u lk ę  o śre 
dnie*, c en ty m etra . P rzy  tak im  po* 
m nie jszem u p ro p o -c jo n a ln ie  zm niej 
szy się  odległość p lan e t od słońca. 
W tedy ziem ia zn a jdow ałaby  się  (1 
k rąży ła) w  odległości m e tra  i dzie 
sięciu  cen tym etrów  od słońca, P lu  
ton  by łby  oddaiony  o 43 m etry , a

• W  m c z & i c ę  ś m i e r c i  w i e l k i e g o  
p i s a r z a  -

PAWEŁ HULKA LASKOWSKI
nie w y rażam y ty ch  odległości w 
k ilo m etrach  ale ,w  la tach  świetl* 
r.ych. Je s t  to  odległość, jax ą  św ia­
tło p rzebyw a w  ciągu jednego  ro 
ku. Mimo w szystko tru d n o  jed n ak  
w yobrazić sobie, że najb liże j ziemi 
yolożona gwiazda, jest oddalona o 
cztery  la ta  św ia tła  oznacza to, że 
to św iatło  k tó re  w  tej w łaśnie chwi 
li widzim y, zabłysło na  te j gwież* 
dzie i  oddaliło się  od niej przed 
czterem a laty l

GdyDyśmy sobie w yobrazili że ta 
gw iazda .u m arła” — to n ie  w iedzie 
ii(byśm® o tym  jeszcze przez cztery 
la ta , poniew aż św iatło  w ysyłane 
przez n ią  w ciągu czterech  o s ta t­
nich la t  p rzed  je j śm iercią  św ieciło 
by  u nas przez cztery  la ta  następ* 
ne.

O panow anym i przez nas metoda*

m l geom etrycznym i, zbadaliśm y 
przestrzeń  do odległości stuttrzyuzle 
s tu  la t św ietlnych.

P rzestrzeń  Kosmiczna, śródgwiez* 
dna  — je s t w  rzeczyw istości stra* 
szliw ie pustynna. Aby w yobrazić ją 
sobie, sięgnijm y znowu do pom niej 
szeń jeżeli będziem y uw ażać gwiaz 
dy za ku lk i w ielkości jednego cen* 
tym et.ra (średnica), to gwiazdy w 
tak im  pom niejszeniu  są od sieb e 
oddalone o k ilk ase t k ilom etiów .

czyć n a  podstaw ie  p o rów nan ia  po 
łożenia danej gw iazdy przed  w ieka 
m i, p rzed  w iek iem  luo przed  ro* 
k iem  z  je j położeniem  obecnym . 
K ą t o Jaki gw iazda przesunęła  się 
w  zastosow anym  w  badan iu  okresie 
czasu — nazy w a  sie  ruchem  włas* 
nym  gwiazdy.

Z dotychczasow ych badań  w yn i­
ka, że gw iazdy po ru sza ją  się  w  cza 
soprzestrzen i z szybkością kilku* 
dziesięciu k ilom etrów  na sekundę-

Gwiazdy nie sa nieruchome Gw iazdy są słońcami...
Fakt, że gw iazdy są w  p rzestrze  

ni zaw ieszone nieruchom o, jest 
rzecz jasn a  tylko złudzeniem , któ* 
rago przyczyną Jest oszołam iająca 
odległość gwiazd- 

G w iazdy ruszają  się  tak  zwan**m 
ruchem  w łasnym , k tó ry  m ożna obli

DEPESZA  FOTOGRAFICZNA z Z.S.R.R.
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U zbek istan  p ow ażn ie  za sila  rvn  ki Z w ią zk u  R a d z ieck ieg o  fu tr a ­
m i k a r a k u ło w y m i. N a  zd jęc iu : m o m en t su sp en ia  sk ó rek . —
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C Z Y T A J C I E  

KALENDARZ R O B O T N I C Z Y ”ii

gw iazda n a jb liże j - leżąca w tym  
układzie, by łaby  oddalona aż o 30 
k ilom etrów  1 

N ie chcąc tob ie  u tru d n ia ć  obli* 
czeó 1 chcąc bardziej uzm ysłow ić 
położenie 1 odległości gw iazd —

N e k ła d e m  S p ó łd z ie ln i W y d a w ­
n iczej „ K s ią ż k a ” u k a z a ł się  „ K a ­
le n d a rz  R o b o tm o zy  n a  ro k  1948“, 
k tó ry  p rz y cz y n ić  się  w in ie n  do  
p o d n ie s ie n ia  p o z .o m u  ideo lo g icz ­
n eg o  k la s y  ro b o tn ic z e j i  sz e ro ­
k ic h  rz e sz  p ra c u ją c y c h .

„ K a le n d a rz  E n  ho t n i czy " Jest 
p o p u la rn ą  e n c y k lo p e d ią  sp o łecz ­
n o -p o lity c zn ą , k tó ra  u ła tw i  k a ż ­
d e m u  d a lszą  p ra c e  sa m o k sz ta łc e ­
n io w ą  i  pozw oli C z y te ln ik o m  za-

wiadomości  konkursowe
Z aw iadam iam y, że począw szy od jutra, tj. 30-go łom., 

zam ieszczać będziem y praw idłow e rozw iązania zadań kon­
kursow ych, b y  um ożliw ić tym  w szystkim , którzy w zięli 
udział w  -Wielkim K onkursie „Trybuny Robotniczej", zo­
rientow anie się  czy nadesłane przez nich odpow iedzi były  
napraw dę trafne.

SPROSTOW ANIE
Lodowanie wielkiego konkursu „Trybuny Robotniczej" 

odbędzie się dnia 3-go listopada o godz. 15-ej (a nie ł-go  
jak podaliśmy wczoraj), w  obecności jury pod przewodnic­
twem wicewojewody Ziętka.

Zdecydowaliśmy się na to przesunięcie z uwagi na 
wielką niecierpliwość naszych czytelników.

p o zn ać  s ie  z  p o d s ta w a m i m y śli 
m a rk s is to w sk ie j p o d a n y m i w spo­
sób  z w ięz ły  i p rz y s tę p n y .

. ‘.„ K a le n d a rz  ro b o tn ic z y "  z a w ie ­
ra  o b sz e rn y  ź ró d ło w y  m a te r ia ł  o 
P o lsce  w sp ó łc z esn e j: o u s t ro ju
p a ń s tw a , o życiu  g o sp o d a rczy m ,
0 p a r t ia c h  p o lity c zn y c h  1 t. p. 
P o d a io  d a ty  i  p o d s ta w o w e  w ia ­
dom ości z  h is to r ii  P o lsk i i z  d z ie ­
jó w  ru c h ó w  d e m o k ra ty c z n y c h  w  
Polsce , ru c h u  ro b o tn iczeg o  w
1 zczególności. Z a w ie ra  ró w n ie ż  
d a n e  o p a ń s tw a c h  z a g ra n ic z n y c h  
1 o ru c h u  ro b o tn ic zy m  z ag ran icą .

R e d a k c ja  n aszeg o  p ism a  ♦ w ra ­
ca  u w a g ę  C z y te ln ik ó w  n a  to  c e n ­
n e  w y d a w n ic tw o , k tó r e  w in n o  
znatoźć  s ię  w  d o m u . u  k a żd e g o  r o ­
b o tn ik a  i dem c-kraty , p ra g n ąc eg o  
lep ie j o r ie n to w a ć  s ię  w  ty m , co 
s ię  d z ie je  w  P o lsc e  1 po za  je j 
g ra n ic am i.

J a k  s ię  d o w ia d u je m y , „ K a le n ­
d a rz  R o b o tn iczy "  w y sze d ł iu ż  z 
d ru k u  i w  o iagu  n a jb liż szy c h  dn i 
z n a jd z ie  s ię  w  to ren ie . G od n ą  
p o d k re ś le n ia  je s t  n is k a  c en a  t e ­
go w y d a w n ic tw a , z a w ie ra ją c e g o  
5oO s tro n  d ru k u  i  b o g a to  i lu s tro ­
w anego .

N iech  w ięc  k a ż d y  d z la łacz sp o ­
łeczny, k a żd y  ro b o tn ik  i u rz ę d ­
n ik , in ż y n ie r  i te c h n ik , n a u c z y ­
cie l 1 s tu d e n t  c zy ta  
„K A L E N D A R Z  ROBOTNICZY"!

S pecjalny  przy rząd , tak  rw an y  
spek troskop , udow odnił, że gw iazdy 
są  słońcam i, ta k  sam o jak  to  słoń* 
ce, ' p rom ien iach  k tó rego  opalam y 
»ię latem . Są słońcam i — to  zna* 
czy, że są ro zża rzo n y m i'k u lam i ga 
zu. rozżarzonym i do tysięcy  stopni 
n a  dostrzeganej p rzez nas pow ierz 
chnl, * posiadaiace  w e w nętrzu  
tem p era tu rę  m ilionów  stopni! Są 
tak ie  ew iazdy, k tó ry ch  tem peratu*  
ra Jest znacznie wyższa od tem pera  
tu ry  słońca 1 tdkie, k tórych tem pe 
r a tu ra  jes1 niższa. O b jaw iają  się  to  
różnice w  b arw ach . Chłodniejsze 
od słońca gw iazdy m ają  b a rw ę  po 
m arańezow ą i żółtą, na jg o rę tsze  m a 
ją  b arw ę b łękitną, p raw ie  białą.

T em p era tu ra  gw iazd w aha  się 
od 35,000 stopni do 1,500 stopni u  
gw iazd n a jrh ło d n 1 ej szych, k tó re  
przechodzą w  skali b a rw  rozpoznaw  
ezych w  Kolor czerw ony. Słońce, 
k tó re  nam  „przyśw ieca” m a na 
sw ej pow ierzchni tem p e ra tu rę  
6,000 stopni. Jeżeli chcielibyśm y 
sporządzić tab e lk ę  porów naw czą— 
to  dow iem y się, że n a jb a rd z ie j roz* 
imrzona gw iazda w ysyła  z jednego  
cen ty m etra  kw adratow ego  sw ojej 
pow ierzchni 40,000 w ięcej energ ii 
cieplnej niż gw iazda na.1zimnie.1sza, 
1 ty siąc  razy  w lęcei n iż słońce- 
Słońce należy  do gw tazd żółtych.

Jutro opow iem y o życiu i  o śm ier 
d  gwiazd-

TO ok tem u , 29 p a źd z ie rn ik a  
JLL 1946 z m a rł w C ieszen ie  r a -  

w el H u Ik a= L ask o w sk i Z w iazan y  
z p ro le ta r ia te m  ro zu m ia ł iego sy* 
tu a e ię  i ro lę . Od w czesn e j mło* 
dości zm u szo n y  b o ry k a ć  sie  z lo* 
sem —n ie  z az n a ł n ig d y  u ła tw io n e ­
go życia  k la s  n o siad a iacy ch . M a t­
k a  iego, ro b o tn ic a  fa b ry k ; w  Żv- 
ra d o w ie  z m a rta  w cześn ie  jak o  
o fia ra  w rc z e rp u ia c e i  p fa c y  w  n ie  
z d ro w y ch  fa b ry c z n y ch  w arun*  
k ach . Ś w ia to p o g lą d  iego bv ł w tn i  
k ie m  w ła sn y c h  p rzeżyć  i osiągnięć, 
k tó re  u czy n iły  H u lk e* L ask o w sk ie  
go t,vm czym  by ł: c z ło w iek iem  do* 
b ry m  i m ą d ry m , g łęboko  w yrozu*

m iak.-m  i g łęb o k o  w spółczują*
evm

S tr a ta  Jeg o  ie s t b o lesn a  n ie  był 
ko  d la  p ro le ta r ia tu ,  a le  d la  
\vszystki.ch m iłu ją c y c h  spraw ie*  
d ’iw ość i pokój. — W ied n y m  w  
sw o ich  św ie tn y ch  a r ty k u łó w  któ* 
re  u k a ąy w a fv  sie  na  ła m a c h  -T iy*  
b u n v  R o b o tn ic z e j’' n isze. W de* 
m o k ra c ii  lu d o w e), p o lsk ie j n ie  
m oże b r ć  m ie jsca  d la  ż ad n e i p o ­
s tac i ‘a rv s to k ra tv z rn ii poza w y so ­
k im   ̂ & iy s to k ra tv ;rn e m  s łu żen ia  
w szy s tk tc h  w s z y s tk im ” id ea łem  
iego  b i ł  tv p  cz ło w iek a  d o b reg o  i 
m ąd reg o . W  w y c h o w a n iu  tak ie g o  
człow ieka  ,v " d z ’ał cel p a ń s tw a  
so c ja lis ty czn eg o .

C złow iek  d o b ry  j mad**v! fzło*  
w iek . .k tó ry  n ie  bedzie  n ig d y  wy* 
z y sk iw a ł- an i n ie  bed zie  narzę* 
dzm m  k a p ita lis ty cz n e g o  w y zy sk u  
m ożn y ch  teg o  św ia ta . C złow iek 
k tó ry  w szy s tk ic h  bed zie  ro z u m  ał 
i ze w szy s tk im i w sp ó łczu ł. Czło* 
w iek . k tó ry  b e d z ie  p o d w a lin a  no* 
we,™ p o rz ą d k u  sp ra w ied liw o ść  
sbo lacznei n ie  d z ic iace i lud z i n a  
k a te g o rie  — a le  w sz y s tk im  u m o ­
żliw ia jące ) życie.

D ziś p isz ąc  tc  k ró tk ie  i w s d o h  
n ien ie  o z m a rły m  m y ś lic ie lu , n ie  
m ogę  się  op rzeć  w ra ż e n iu , że oto 
o d szed ł od n a s  1eden 7 ow roh  
dziesięciu  sp ra w i ed liw y ch . k tó j  
ry c h  is tn ie n ie  w  ty m  św ięcie, 
u trz y m u je  jak ą ś  n ie u c h w y tn ą  
ro w n o w ag e  bez k tó re j  w szy stk o  
się  w a li.

ST A N ISŁ A W  F A D Y n A

Sarenka w  lesfs

S ylw e tk i pisarzy radzieckich
W  zw iązku  z p rzy jazd em  do Pol- 

sk i w ycieczki pisarzy  radzieck ich  
podajem y poniżej ich  sy lw e tk i bio­
graficzne :
IL IA  EREN BURG , z n a k o m ity  no- 
w ieśc iop isarz  j p u b ’.cysta . u rodził 
się w  roku  1891 w K ijow ie. Już  
jak o  uczeń  by ł a resz to w a n y  przez 
w ładze carsk ie  za  u dzia ł w ru ch u  
rew o lu cy jn y m . Od r. 1909 rlo 1917 
b y ł n a  em ig rac ji w  Paryżu , J e s t  
au to rem  sze reg u  zn an y ch  p o w ie ­
ści, jak  „T rzynaście  fa jek  ', „Ż ycie  
I śm ierć  M ik o łaja  K u rkow a”, „M i­
łość Jo a n n y  N e y ”, „Dzień w tó ry ” 
i w ie le  innych, p o w ieśc iach  ty ch  
d a je  się  E renburg  p oznać  jako 
św to tn y  s a ty ry k  o szerok ich  h o ry ­
zo n tach  sp o łeczn y ch  o raz  bojow nik  
o sp raw ied liw o ść  spo łeczną. Jed n o  
cześn ie  E ren b u rg  rozw ija  b o g a tą  
d z ia ła ln o ść  p u b licy sty czn ą  n a  la ­

m ach  p rasy  rad zieck ie j. Szczegól­
n ie  p o p u la rn e  były jego rep o rtaże  
z podróży  po Europie.

"W ybuch w o jn y  z as ta ł go w  P a ­
ryżu , gdzie  by ł ko reso o n d en tem  
p ra sy  rad zieck iej. Z  tego  ok resu  
pochodzi w sp an ia ły  jego u tw ó r 
„U padek Paryża". W  o k resie  w o j­
n y  z  N iem cam i E renburg  jak o  je ­
den z czołow ych pub licystów  d ru ­
k u je  szereg  a rty k u łó w  w  dzienn i­
k ach  „ K rasn a la  Z w iezda”, „ P raw ­
d a ” 1 „ Izw iestia". A rty k u ły  te, w 
k tó ry ch  w zy w ał do w alk i na 
śm ierć i życie z  h itle row sk im  n a ­
jeźdźcą, z n a jd o w a ły  g łęboki od­
dźw ięk w śród  w a lczących  n a  fro n ­
cie żo łn ierzy  1 m obilizow ały  irh , 
jak  rów nież  lu d n o ść  cyw ilną  do 
o fiarności i pośw ięcenia d la  o jczy ­
zny . Za zasługi na  tym  polu o trz y ­
m u je  n a jw yższe  odznaczen ie  — or
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SYN AM ERYKI
Tł>iEQaczvł& W AND A MELCER

Buckley miał naw et w  odwońzie dziewuszkę w zros ł ii 
M ary ,  k tórej nakazano  w czołgać  się do oieca, aby do­
wieść, że i-stotnie m ożna tam  było zmieścić i scalić  zgw ał­
cone ciało niewinnej M ary  Dalton oraz  ukazać, ż.ę głowa 
m usiała w ystaw ać , by sadystyczny  M urzyn musi-al ją 
uciąć. Następnie posługując się żelazną szuflą, Buckley 
zadem onstrow ał,  jak zostały znalezione ^ c r c i  i w y tłum a­
czył, jak  korzys ta jąc  z ogólnej n ieuw ag ',  B igger wysunął 
się na schody i uciekł. W reszcie ocierając pot z czoła,
'oświadczył:

—  Stany  wypoczywają, Wysoki Trybunale .
—  Panie  m ecenasie — powiedział sędzia — proszę 

w ezw ać  swoich świadków.
— Obrona nie neguje  przedstawionych tu ta j  dowedow 

— powiedział M ax  — odrzucam  wiec możliwości powo­
łania nowych świadków. J a k  iuż mówiłem, w  odpowied­
nim  czasie wygłoszę obronę Biggera  Thom as.

Sędzia poinform ow ał Buckleya, że m oże podsumować 
wyni-Ki. Buckley uczynił to w ciągu c a ’ej godziny^ kom en­
tu ją c  św iadków  stanu , inł en>retując ich zeznania i wresz- 
t j ę  zakonkludował w tych słowach:

— M u s ie h b y ś m y  z rezv g ro w ać  ze w szys+kich m oral­
nych 1 intelektualnych zdobyczy ludzkości, gdyby przed­
s taw io n e  tu ta j  przez s tany dowody nie okazałv się w y s ta r ­
cza jące :  abv skłonić W ysoki Trybunał do pgłoszenia w y­
roku  śmierci na Biggera  Thom as, tego dręczyciela kobiet.

— Parne obrońco, czy p rzygotu je  pan do ju tra  obro-
rtę f spytał sędzia.

— Tak, Wysoki Trybunale.
W róciwszy ao celi, Bigger zwalił s!ę ń? pryczę, jak 

n ie ż y w y . W krótce wszy&tko się skończy, m yślał. Jutro bp* 
tode oetsitn1 feu tu t&ką miał priynatmniel padiU!* £»*

tracił poczucie czasu, 'dzień i noc zlały mu sie w  jedno.
Ledwo się zbudził następnego rana, w celi z iaw M się 

Max. Już  idąc do sądu Bigger zastanaw iał się, co Max 
o nim powie. Gzyżby napraw dę mógł niu ocalić żvcie? 
Myśląc o tym, już tym sam ym  myśl tę odrzucał. Oddala­
jąc nadzieję, sprawi, że cokolwiek się stanie, wyda mu sie 
naturalne. Idąc hallem i spoglądając  w okno, wmiaż widział 
tłuszczę, o toczoną wojskiem, a cały budynek ciągle prze­
pełniony rozszeptanym  tłumem. Policjanci musieli mu to ­
row ać  d rogę.

S trach  przeszył go swym ostrzem , kiedy zorientował 
się, że p ierw szy ma podejść do stołu. M ax nadciagał gdzieś 
z tyłu, zagubiony w tłumie. Wtedy to właśnie poczuł, czym 
przez te  dni stał się dla niego M ax. Bvł już teraz bozbron- 
nv Co powstrzym a tych ludzi, bv me wywlekli go spoza 
k ra t  teraz , kiedy Max go opuścił? Siadł, nie w ażąc  się 
rozglądać, wypełni .świadomy1; że wszyscy nie souszczaja 
z niego oka. Obecność M axa b}ła światłem. Tutaj, gdzie 
otoczony był sam ą nienawiścią, bvł człowiek, do którego 
mógł się zwrócić z całym zaufaniem. Nadzieja, k tó rą  po­
wziął w czasie pierwszej, długiej rozmowy, zaczęła zwolna 
ta jać  I oddalać się w  niebyt. Nie śmiał jej podsvcai słu­
chając w czasie przewodu nienawistnych slow Buckleya. 
Nie w ygasił jej jednak zupełnie: jaśniała z dali, jako o s ta ­
tnia przystań.

M ax  nadszedł, tw*arz jego była blada 1 sm utna . Oczy 
podkrążył czarny cień. Położył rękę na kolanie Biggera 
szepcąc:

— Synu, zrobię wszystko, co w mojej mocy.
' Wszedł Trybunał, a sędzia spytał: 0

— Czy obrona gotowa?
—  Tak, W )soki Trybunale.

' M ax  powstał, przesunął dłonią po swoich białych wło­
sach i wyszedł na środek sali. Potem  zwrócił 6ię półoiatem 
ku Buckleyowi pa trząc  nad głową Biggera w  tłum. C hrzą­
knął.

— Wysoki Trybunale, nigdy jeszcze nie s taw a łem  na 
tym nńejscu z głębszym przeświadczeniem obowiązku 
w sercu. To, co 'dzisiaj m am  dc u w ie d z e n ia ,  dotyczy lo­
só w  całego narodu. W alczę m e  o .pewnego tylko człowieka

ł nie o pewien tylko lud. M oże to J niejako dobrze się 
składa, że podsą-dny popełnił jeden z najczarniejszych grze­
chów za naszej pamięci, bo jeżeli rozpatrzym y życie tego 
człowieka i w ykryjem y, co mu się przydarzyło, jeżeli z ro ­
z u m ie m y ,  jak subtelnie a razem  mocno życie jego i prze­
znaczenie splotło się z naszym — jeśli zdołamy, mówdę to 
uczjn ić  — odnajdziemy m oże klucz do przeszłości, rzadki 
I trudny punkt widzenia, gdzie będa się mogli pogodzić 
każdy  mężczyzna i każda kobieta tego narodu, by n aresz­
cie u jrzeć , jak nadzieje nasze i nasz s trach  nieprzerwalnie 
łączą sie z rozpaczą czy radością jutra.

Wysoki Trybunale, nie mam  zam iaru  być nieposłuszny 
sadowd, a łe ,m u szę  działać uczciwie. S taw ka tu ta j  fest ży­
cie człowieka. Jest to me tylko zbrodniarz, ale zbrodniarz — 
M urzyn A jako taki, zjawia tu przed nami podwmjme obar­
czony. chociaż w naszym pojęciu wszyscy są  równi wmhec 
pi a w a.

Ten człowiek jest odmienny, chociaż zbrodnia iego tyl­
ko stopniem nasileria różni się od innvch. Skomplikowane 
formy nowoczesnego społeczeństwa wyizolowały tu dla 
nas symbol, obiekt doświadczalny. Ludzkie przesądw napię­
tnow ały  go, jak  barwi się ziarno zanim go się położy pod 
mikroskop. Nie przebaczająca  ludzka nienawiść dała dystans 
psychologiczny, ktńry pozwoli nam zorientow ać się, jak 
ten symbol łączy się z całym naszym społecznym życiem.

Wysoki Trybunale, sam fakt zrozurnen ia  Biggera Tho­
m asa rozwiąże mnóstwo skamieniałvch problemów, rozsa­
dzi formy strachu  i grozy w yprow adzając  je z nocy na 
«\viat!o rozsądku, odsłoni podświadome sprężyny rytuału 
śmierci, w którym plączemy się jak lunatycy, bezmyślnie 
i bezwolnie.

Nie chcę tu wyolbrzymiać faktów, Wysoki Trybunale. 
Nie pracuię  w magli. Nie pow!adam bynajmniej, ze gdv 
zrozumiemy życie tego człowieka, rozw iążem y wszystkie 
zagadnienia, które nas  trapią, ^aru, że gdy posiądziemy w y­
s ta rcza jącą  znajom ość faktów, au tom atycznie  będziemy 
w ;edz!eli, jak postępować dalej. Zycie me jest tak proste. 
Ałe powiadam, że jeśli wysłuchawszy mnie, Trybunał o rz e ­
knie karę  śmierci, uczyni to jedynie, z własnego, wolnego 
■wyboru, L (« -  i .  n.)

der Lenina, 01 az n ag ro d ę  ir?. S ta ­
lina.

O becn ie- m iesięczn ik  literack i 
„N ow yj M ir" d ru k u je  jeg o  o s ta t­
nią pcr.rieść z o k resu  w o jny  pt, 
„ N aw ałn ica”, w  k tó re j E -e rb u rg  
d a ie  ob raz  w a lk i n a ro d ó w  Europy 
z h itle iy zm em .

PAW EŁ TYCZYNA? jed en  z. n a j­
w y b itn ie jszych  poetów  u kra ińsk ich  
u rodził się  w  roku  1891 w e wsi 
Piaski, w obw odzie czern ichow ­
skim , P ierw sze  w iersze  d ru k u je  w 
r, 1912 w  g aze tach  czem rchow - 
skteh . J e s t  on au to rem  w ielu  Wier­
szy, p o em atów  i baśn i ogrom nie po 
p u larn y ch  nie tylko n a  U krain ie, 
a le  i w całym  Z w iązku R adziec­
kim, B ardziej zn an e  jego u tw o ry  
to „Pieśń o żelaz ie" , „W ial w ta tr 
z U kra in y ", „C zern ichów ", „P artia  
p row adzi' oraz; „ Je steśm y  jedną  
rodziną" — u tw ó r n ag ro d zo n y  n a ­
groda  im. S ta lina . W  czasie  w o jny  
p o w sta ły  zbiory  „Zw yciężyć 1 żyć” 
i „N ad e jd z ie  dzień", w  k tó ry ch  n a ­
w o łu je  do w a lk i z  n a ieźd źcą . g lo ^  
p łom ienną  w ia rę  w  zw ycięstw o . "W 
tym  czasie n a p isa ł rów nież  szere<J 
u tw o ró w  publicystycznych . O b ec­
n ie  za im u fe  s tan o w isk o  m in istra  
o św ia ty  R epubliki U k ra iń sk ie j.

AI.EKSANDER TW A RDOW SK I
p o p u la rn y  p o e ta  rad zieck i urodzi! 
s ie  w  1910 r. w e w si Z aqórze  s» 
o k ręąu  sm oleńsk im , W  roku 1930 
w-ydaje p ierw szy  tom  w ierszy Pl- 
„D roga do socjalizm u". Za n a s tę p ' 
ną książk ę  — poem at „K raj M ura- 
w |a "  o trzym uje  Twardow-ski nagro 
dę im. S ta lina , D ru k u je  liczne wcef 
«7.e w  czasopism ach  lite rack ich , 
iest. au to rem  p rac  o c h a r a k te r ^  
k ry ty k  lite rac k ic h  o ra z  p rac  p u b li­
cy stycznych . W  czasie w o jn y  p r* ' 
cu je  w  re d ak c ja c h  fron tow ych  g 8' 
z e t żo łn iersk ich , gdzie um toszc*8 
w iersze i a r ty k u ły . S p ec ja ln a  poP11 
la rn o ść  w śró d  żo łn ierzy  zd oby ł je ­
go p o em at p t. „W asy l T iork in", z* 
k tó ry  otrzyma} po raz d rug i t>8‘ 
g rodę im. S ta lina .

PIOTR BROW KA, w y b itn v  doP^® 
b iałorusk i, urodził się  w  r. 19 0 **. 
P ierw sze w iersze  d ru k u je  w  r’ 
1926, Je s t  on au to rem  sze reg u  £f® 
nych u tw orów , jak, „T ak się r * ' 
czyn ał,-. m łodość". „W iosna  0\ n T  
z n v " .‘„N a sD otkante słońca", 
l> ruś" i w ie lu  innych . W ie rsze  ł® 
p isane  językiem  białorusk im , 
chu_e g łęb o k a  m iłość o jc z y s te ^  
k^ajn  i dum a z pow odu jeg o  osią- 
m iięć. Za p o em a ty  „C h leb", ,,Bra  
i s io stra"  1 in n e  o trzy m u je  Browk* 
nag ro d ę  im. S ta lina . P b e  nie B ro ^  
k a  jeet. red ak to rem  białorusk^ońd 
czasopism a lite rack ieg o  „Polytnia"*


